
, 

• ZIELONA GORA 24 l - 6 11 1988 R. 
ROK XXXII N R 2 [65 9] CENA 20 Z L 

I UZA 
l PŁUG 

Irena Aclamczuk 
' 

N• ~tlównel ul:cr w Chelm:e zapytll 
o drogę do hotelu .,K11.mena". Dwaj pr>e 
chodnic w_,ka:tali k!e:runeic, ale !IPOi· 
rr.ił•'-.U)' na po.:>tać w waJonkac:h, ku!o\J 
t'". ze ~!atygowaną torbą '"' ręku uuc:!li: 
czlo\\'•~ku, .. Kamena'' to najelegantszy 
hMel w młeścfe. tam trz.eba mieć '"''>'P"' 
thaną k:Nzcz\~ 

Ale •olh·• w•i Lub!anka. :O.Lchal L;p­
nicki. już 'się nie oglądał. Na cót by •tę 
>.dal~ tlumaczen:e, co go tu przygn•!o 
w trza<kaJąey mróz z dalek:ego Go=w 
~k:ł"gO? 1 7.c tu, w •• K~men!e". ma po!<hj 
::Arer.erwowany już od dawna przez o:-.. 
( an!ntorów turnieju recytator<klc~~ 
.. ?.ródlo - 81"; Klub Kultury Chlop­
~k'ej. Towarzystwo Kullury Teatralne} i 
Wojewódzki Dom kultury w Chelm.e. 
l.•dwo >.dąiyl ul'l>Yć się po podnlł.y • 
prr.rbrać w strój wyjściowy - a jut 
tr1łba hylo shtl'ląć na estradz!e. Rocył•l­
w•l <wój ulubiony utwór: lak si~ Wl•l­
t u<. ~wata t. 
~o • znów •ukce<. 
Do domu w=at z "a~~:rodą o;pecjoln~ 

,. najlcp<zą !nterpre!ację twMczo;c; lu 
dowtj mac:rrzy<te,0 reg:onu ; uot11 oi­
mak"' rf"Cytato:-a. 

Dopoero. koedy przelwx:zyl pró« n!•· 
w elk'tl:<'l domu z tab!'czką .. Solty,·•. 
7ona odelchneła. Bo p!erwsu prot .. to­
walo, by nie jechał na drugi k(ll')!<'c kr.> 
Ju "' mi'<Yi.ny styc:eń !987. Kto ni• mu­•i. no•a z domu nie wychyla. M··óz ~O 
J top:ll, dros:i zawia.ne. A tu trzt"b1 tHt. ~ 
pierw nutnbu~cm do Gor.town. ,-.~ttm 
p<><:lą"ien1 r. prz•,ia.dk,.mi ... Ale gdy 70-
l1a~yla p!~kny dyplom i 10 !ysiccy th· 
tYch w kf)pf"rc~. ~ nade w~t.y"tkn 
. ' l pnrk<mnla s!ę. ż.C' na1,·et 1:!r n c prz.rz.r: 

bU. urłohruchaht !tic całkow:c~e. 
~t :ch ... ł L'onic:.t: w~ '''t'ty<tkm moł.t' 

1.cm·~ uct.apit. tvlko n1e '~ k\vPst'i p('lll"· 
• ' l r~c."l•cii. Gdv \\' ojewódt<! T'lo:~ 
Kultury zRpra<:z<' do Gono·.w na . .SD·lt 
lcan!t 7. poeoz.j~ przy kom:.,:.cu.,, w \\'~ł· 
czu odbyw~ ~:e t urn~ ej ooe:ii •. z~wyc; ~­
~~~;hvo ... w ~lub;caeh - Tum~ej P~"! 
~~ ł~u,~J. C1.\' ko"'t'<Ur<" .-PCytatof'-'1<! •. C.d.-. 
,,-trk i t')rzvroda ·• w Białv!"'stoku.- ' ł 
tvc l uh1"nk! 7aW;""<'!.? U"'T~~""'';\"' '"· (';~c 
,Pł'Kł~~ct\\'o t?~t:t\\'~'l na ttłow:e 1my 
tc \'n:.. A •am Jn"\<\ nn soot~n.n:e 1 iywvrn 
J)i,.knvm <l()wtm. l l wi~~7.tl~C! l,.<"'., 
łJ)otkoń pnyw.,.,l mile p~m!ątkL dypln­
,.,,., W)"''ótmienla, sym'ool~ozne nogrody. 

w.~lką przyJemność $praw !la panu ~t:. 
chalow. pned kilku laty nagrod a ~t:n.­
str.l Kultury, a iuź p~awd~:wą •atyd~k 
cję %4prosztn:e - ja~ hotlOfoweso goi 
r.a - nĄ łt.rajowy t:nał 0:6!nopolskiE'Z.) 
Konkur<u Recytatonlcego. Wt~dy na­
we~ "' te!ew:%)i wystąpi!. Dumą pann 
~t:chfłłł\ ]t"(t p!~!my medal z Pega1em 
.\\'~(t.ony w 1984 roku \Vraz 7. doro<::zną 
mtg:oodą Gorzow.sk~go Towarzy,tw.-, 
Kuitury. 

A 2 tą nagrodą to było tak. 
~hcszkająca w Drezdenk.u wnuczk• 

~tonika - wówczas !~-latka - wyczy­
tała w ,.Gattc!e Lubusklej", u ·GTK co 
roku przyUlaje nagoody najbardzlej u­
•lut.onym dla kultury regionu l te kan­
dydatury mogą wysllwać n.:e tylko towot 
rzy•twa ! Instytucje kulturalne, ale ' 
indyw!dunln l obywatele. 

- Dziadek usługuje na la~ą narrr'>· 
d~ - orzekła. l lak wy n:e chcec:c -
omajm:ła wahającym s:ę rodzitOin -
to ~ama na-p~s:t(. l nap!!ała. 

,..116j dziadek bezustannie uerzv kul 
tur~ w swej wsi. Z<>.lożvl i . prott•ad" 
punkt bibUotec:n11 to s-woim mze1:kanut. 
w~lokro:nie u:ona.tootłłl za. najłtp~:łl u• 
u·~jeu.-ód:tt<>le. Orgarti"•i• g!ołnt, wt•­
c:orne c.:utonfe w gronie 'łn~es:koń.cór.t• 
T<' i inne działania. uer.:-qce kulturę ł'Tt> 
wod:l tu 40 lat. ale iu.t mnjqc 16 lat 
d~rol41 "" Wllel\szccy:nle w'1<ole Mln­
d~łetu \Viej;ękie5. a potem '{' J\ ole Młn· 
dr) W.•f l organi:OW41 te$p61 amotor.<~l. 
Nawet po kampanii torześniowrl. p•J>./ 
był ronnv. uroqdzat .wi«zoru pa~wi~rn. 
nt pot:-ii, t1 ))o 1t'YtVitZU!f1lU flO l)T:"JI.»łlł 
~?tN' roboh/ do Niemiec z ,.ttJrC'litnt('"l 
:;liCEa ur:qd:al teiec:orv ję:y'<o J>O''"I•­
no. J•dvna pohkq l<siqtka t~ laoru bul 
m.odłitt1ł''lik: no nim ri:;odf'k. tlC'':'I' 
't'«J')Óhrie t 'l i611''. .~,'"i e :JtD ~Cli je ~JJk1. 
SimtC'!I ~ad :-iłi , =~ ;e.st po.o:ro,.,.m i re'· 
do koń•o QO nuvu:oiL 

1\' 1946 roku d:iadek ą•if'dlil •:c '" 
t.!lbla"ct, a cd 194~ roku ir1r jej $01"1 
!l'm Po:C':-vtał ,t\ief. Na f90 mit~~koi­
~óu· Q()-IOn · :? stoH c:y:Pltt!CU. OtJu ~ra­
lnru•;n jakle§ •prjttOl/ ioko •oltV~ lu~ 
npi•kt<tt •polrc>rry. ,ab!tTtl :e .<oba k.<laf 
ki "a wvmion-. l toybiera ;e tvird:ac, ro 
kr~ llll>i Cltltał ... 
Wirł tel jc<t dumuo t<' .t.wtoo ~olr11-

!C1. Po 1outoiad:t.,. telemlz-u;uum dn bn'ł 
ri pr:-,Jb'eołct ~((~;ad..k:<r :P ł"'nmi U.' ~"CC"ft 
1 potrlrd-:alt'l: na:ęz ~?'tut: tttk IJIPktJj(' 

r~'lfłltr.nł. te aż $i(' p?ptalc~'iłłm" 
- ~er.~ wzi,.~o ~t!a ?.8 o~:~hownc1"n 

d . • ,,. x ,.me1.('t('h? - pyta~. ~a ow i'\c « ~ 
w ,o-tcinnvm pokoju przy dn~lf')'VC) w~ .. 
dmn<"' ~ c!>lebem. 

- Spelni~łem rutwet oo~łud duchn· 
nc. bo mistyfikację tnel>a b~·lo pod­
trz,·mnt'. O<'ł o:ac:,· na ko!f"'~ nrowt~:dlmln 
Md k"tt;"tł,ln~m Gdvby ~i<' W\'thłło. *" 
U<'1~ d?..rr: pot~~de~o - było Ich p!e-

l Clą~ c1311tzt na ~t r. 4 
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Chodzi lisek wkoło drogich ... 
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Triumf i dramat 
ł:iewiele jest postac.; tak kontrower­

~y}nych ~ Stalin. J edno wydaje się 
oyć oezyw<ste: boz nich świat byłby in­
ny. Nikt Jednak nie wte jaki . Stalin 

, jak wiQdomo pr:teot trzydzieśCi lal był 
pierw~oz:ą osobą K."aju Rad. J cśli pa6-
stwo . porównać .z organizmem człowie­
ka, by! jego 'sercem. Ocenlać Stalina 
lo jak·by dokonywać operacji p a se•cu 
d:<ieió~v. Stalinem, jak każdą prawdzi­
wą w<ell<oścJą, dziertącą w swoich cę­
~ w Jakimś czasie looy śwJata, będą 
Sl<l m·leresować pokolenia . A kaide po· 
k<>~<m!e na swoją miar~ 1 wedle sw oich 
za~te:res9wat.1 i uwarunkowar\ \•l h!. 
&t.ori4 Sltuka czegoś !nnego. Spór 0 mlej­
see Stalina w dziejach nie tylko Związ­
ku ltadzi~clclego jakby dOPiero sr~ za­
c~!. Do udziału w tym $!)Orze p~zystą. 
pc.U naukowcy radzieccy. Pl"%ebudowa 
w ZSRR lo takźe, a motc przede wszy­
t;l;k.inl, przebu.do~va świadomości a na 
tę skladal si~ równlet doświadczeola 
Pl'Z~~i. Skutki .;ultu Stalina w tych 
d·ośm.adczentach zajmują cale obs-zary. 
-Rzadko w histot·i! od jednego człowieka 
uleżal-o tak w:ielc, jak od Sta·iina. 

N~-eda~vn? na łamach ,.Literaturnoj 
Ga.z.iety fliozo! Dlm<tri j Wołkogonow 
opublikował skróconą We<Sję wst~pu do 
ewojej ksią2ki, uka.:ującej polity.ZI)y 
portret St;alina. Ksiątka z. pewności~ 
wkrótce SUl ukaie. Naleiy sądzić :!e naj 
bli$<ze lat,a prz.ynlosą w ZSRR c3łą 
serię pu"likacji 0 .,czwartym klasyku 
mat;ksi.zmu•, Apologie, które za tycia 
Stalaaa pisałl() o nim. dzęsto przy jego 
udziale, nie !"<~ją więk&Zych wartośd 

· po;:nawc-zych. Na ~y<:le l d.z!elo Stalina 
trzeba sJ)Qjrz<lĆ od nowa, w śwjetle do­
stępJl?'<'h dok~el,l_tów, po odr:ruceniu 
emoc1L I ~ale $tę, źe czyn! to Dmi­
t;ij . Wołkogooow . .,O poglqdocll i •n11· 
ślach Stalina - pisze - mówiq. w~c 
nie tvle jego prace, zaplokl i r~zolucje 
•ile dOkonania zmaterilllizowane w prak­
t11ce •P<!!ec.me;, jego osiqgnif'!lo. C<lflł11 
i ku n<U·zej aorvczv - również zbrod­
........ Zbrodt:Jie, których nikt l 'nic nic 
uspnwriędliwL 

Pn.eszłość w którymś mc>mene;e trze-
ba po prostli, zako)lczyć. RO?Jifzyć s!~' 

.".z nftl, :teby swa ~)~ jll,t tylko l!fs-t:o.rtą: 
;;;lAACZel ' tkwi6 będtie \Y t ywym cie!e 
""n~rOdu la(< Melka, nie'Uigojona rl'.na. 

Profesor · WolkogonoW', którego ojciec 
Z~~~nął jak setki tysięcy il'mych bez p~­
wo_du represJonowanyCh, ! n!e wiadomo 
navvet gd7Je Znajdują s!ę jego ·prochy. 
p!ne o "f~enie cza.su, tUJ który nie 
ma wi4Tygoclne1 l pe!ne; odpOUiiedzi" 
Jut z teJ~? wynika, te kślątka będtle 

• pel na pytań beż odpowiedzi. gdy t wie­
lu decyzji Stalina po prootu nie maina 
:rll'<num!eć. Wymykają się one laldejk')l. 
w.lek log!c~. 

Ptof4!SOl' zauważa, te katdy wiek ma 
ewoje· '.,łredn~ieae'', Sąd z~, u pod 
tym poj~ rozum,ie nle tylko s><tZY· 
ty ,.Srednlowiecza", a ~le przeciei by­
ły, ale taktc jego niziny 1 doły. W tym 
oellSie lata lcrwawego terroru Stalina 
\.o ,,!rednlowleeze soe}IIU:unu", który t<l 
<>d c;lwUdziestu lat zwycięska RewolucJa 
~a~dzlernfk<>Wa po rozprawleniu slę z 
faktycznymi \W"Qg8•ml zaczęła poterać 
prty aprobacie l na mocy deeyzli Stall­
ha, wla*te dzieci. Triumf SOJ:lalnmu, 
szybkie, taki<~ dz!ęk1 og~~nej energiJ 
Staltna, d,fw!ganle Knju Rad .1lemal w 
laiMeJ dz.!odzinle tye!a, l trudna do opl­
~ .tl"ltCed!a. '1'>-!umt l traged!a. rów­
nocześnie. 

A może przyozyną Łoj miesuruny 
wiclk~cl 1 nicości, dobra i zła była 
r6wnle1 nie rozpoznana choroba •sy­
cniczna Stalina? - zapytuje proteGor. 
Jaktc zrozumieć fa,kt, ze nawet tonę 
Mołotowa, kt6ry był przecie!, l to <lo 
końca, najbl!tseym wspólpraeownll<!em 
Stalina,. talcle uwano za .,wroga ludu" 
Wrogami ludu byll: brat Kaganow!~.oa 
oraz dwun»tu członków l zastępców 
etłonków Biura l?olitycznego wybra­
nY<:h na XIV Zie:!dzló WKP (b), nn tym 
ZJeździe, na kłórym delegatom w !(nJ­
poch republikańskich odczytano słynny 
"testam<mt Len-irla". Te$t.ament1 nieste­
ty, n!e 'IY}'l<oMny. 

OkaD:uie $lq, te kał.dy tm1-ól. takte 
socjali$ty02llly, w pewnych warunkach 
może rrll<lĆ s"·ojego Iwana Groźnego. 

.Profesor Wołkogonow cytuje , słowa 
mrego bolsuwika, Kupeowa. który 
niewdnny w!ele lai spędtli za órutam! 
kolczasłyrnj ·syberyjskich obozów . .. Ani 
razu 'lic ~rodzfla rię u mnie mu§l o za­
mfe~aniu naszl/Ch Idei l ustroju. Krail.­
cowa, pat'WOrlla nU~prawled!iwo§ć lQ­
c.:ona oula wyłqc.mfe z jakim!§ tragl­
cznvml błędami, pom~lkami, blqd:~­
niem kon.~tretni/Ch o!6b". 

1 tacy jak bolszewik A. J . Kupcow 
zadecydowali o przy~zloś<:! l wielkoś~l 
cocja!mnu. 

JACEK WOCB 
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W konsekwent nym dążeniu do decen­
tralitacji, zwi~kszenla uprawnień ale 1 
obowiązków samorządów terytorialnych, 
wzrasta ranga organów· pn:edsta.wiciel­
sk!ch - •·ad narodowych wuystldch 
stopni oraz SeJmu. flotychczasowy sys­
tem wyborezy uznaliśmy przeto za nie­
użyteczny w dobie głęboko prz<>prowa­
du m7Ch reto:rm. Ten system - to clas. 
ny gorset, krępujący rozwój samorząd­

. nośc; i samodzielności te~wej, two-
rzący bariery uniemożliwiają<:<! obywa­
teloro skuteczne dztałanie efekcywne w 
nowych war unkach spoleetno-poUtycz­
nyeh i gospodarczych. Przeciet wlaśn!e 
z takiego systemu głosowania a n:e su­
tentycznych wyborów, zrodziło się po­
pularne powiedzenie: ,,radny - bezrad­
ny". Oczywiś<:ie, me rnoma teg(! gene­
raliwwać i st06ować'do wnystkich rad­
nych, reprezentujących wszystkie śro­
C w!ska •.awOdowe l spolecz:ne. N!em. 
niej, lakl<!m jest, ii zbyt ozęsto mieli­
śmy •·a.;y narodowe, których glos był 
podporz.ądkowany administracJi, badź 
też - bagatelizowany i nie sprow~dza, 
ny do konkretnej pJ·aktyloi. Jakt.e ozę­
sto s!US?.ne uchwały radnych l)Oooo;ta­
waly na liście .. poboinych" tyczeń. bo­
wiem w syst.em ie naka-zowym i n ieraz 
zbiurokraty·zowanym, nie znajdowały 
aplauzu u łudzi . zajmujących " urzędu 
odpowiedzialne stanowiska i decydują­
cych odgórnie, co jest słuszne w wy6u· 
wanych na· ~esjach postulalach 1 dezy­
dera-ł<lch. a co nie znad~• si~ t !ch su-
biektywnym{ 'odc7.uciam:. • 

Stąd właśnie Tezy przygotowaM 
prtez Rad<:. Państwa, dotyczące nowego 
systemu ord)'nacji. wyborczej, spOtka­
ły się z -dellfjm zain teresowaniem spo. 
łec.:nym · ' ektóre z nici\ zostały pn ed. 
sta"i one alternatywnie, a ! dyskusja o­
bywateli objęła szeroki zasięg, często o 
cha'rakterze polemirz,.,ym '':obec propo-

Bilans budownictwa 

mieszkaniowego 

Kiedy Vlll ZlaUI NSPJ w i~i1 r. 
L.Oh\>lllil program rozwiązania do 1990, 
rok~ kwestii mlestKa.,iowych w N'l!i) 
Jako i~lotnego pro.,:,!emu społe..:znegń 
ob1ic~no, źe wyma&<~l to będz•e zoudo 
' nia ; zmoderoizo".ania około a,J mln 

1 Ćs7.kair w.rat z nie-zbędnytn zaplę­
Jń socjalnym - oś.wiadczyl.- na spot­

l)iu z '!lzlennikar:tami zagranicznymi 
,. l3erłinio miTiisl<lr bud,ownictwa NRO, 
Wolfgang Junker. Oceniając przebieg 
realizacji programu minister podkreślił, 
~e p.-.:ebiega ona planowo. z roku na 
rok rośnie Uczba pn:ekouywanych do 
utytku mleszkai1. Zbudowano, wzaJę­
dnie zmodernb:owa no lcb jut 2,4 mln 
ko~zl'em 260 mld marek. · 

Na osiedlach powstały za.Plecza so­
cjalno-usługowe. Wiete uwagi pośwlę­
GOno równoczesnej bt~dowie placówek 
oświatowo-wychowawczych Wzmesio-
00 IJOOM ~ tYł: §!kół, kilidll o !4 po. 
mtenczenlach lekCYJnych, l portad 2 
tys. bal sportowych. Dziś w J?•::ed .. .ko 
aach -sa miejsca dla 867 tys. d•it!cl: w 
żłobkach jest 370 tys. miejsc. Oznacza 
to, źe 70 proc. d;lecl do la~ 3 mote ko­
rzystać ze tłobk6w, natomiast do· przed 
szkola może uczęszczać l<atde dziecko 
w wieku 4-6 lat. . 

PowstaJo 120 ty1. własnościowych 
domków jednorodzinnych. Mo1na je bu 
dować otrzymujĄc k<edyt '" wysokości 
80 proc. kosztów budowy. Kredyt jest 
oprocentowany w wysokości l proc. a· 
Jeeo spłata rozłożona na 20 lat. Kosxt 
budowy domku o powierzchni utytko­
wel 120 m. kw. wynosi okolo 90 tys. 
marek. 

Ogó.em, wskutek realizacJI l'rogtamu 
poprawili się warunki m!eukan.iowe' 
7,2 mln mieszkańców NRD. Zdaniem 
ministra, industrializacja budowr•ctwa 
mieszkaniowego jes~ zasadnic.ą pl'te­
slanką budowy w szybkim tempie, du­
tej liczby mieszkań. Dowiódł tego p.-:_y 
klad NRD, która w obliczu braków siły 
robocze) osiąga znakomite wyniki wy­
lączńle drogą zwiQkszenla wydajnoś9i 
pracy. W N'RD jest 50 fabryk domów 
o zdolności produkcyjnej 150 tys. mies:t 
kań rocznie. AutomatyzacJa procesów 
wytwarzania, kooperacja projektowa­
nia, wdratan.le projektów wynalazczych 
t racjonalizatorskich pozwolily na zna­
czny wzrost wydaJności pracy. Na 
początku lat 70-tych ·pracochłonność bu 
dowy l mieszkania wynosiła 690 godz1n. 
Ptiś wymaga to 320 godz., a pn:y budo 
wie dutycb osiedli miejskich na-"~\ rló 
2~0 godzin. Są to wyniki nie gor. ze od 
!rancuskJch czy szwedzkich. Zgndnle z 
programem Xl-Żjazdu NSPJ' zbud?wa­
ne zostanie ponad l mln m1eszkan wraz 
z całym nie;będnym zaplećzem. 

Po uenllzowanlu programu mieszka­
niowego w 1990 r., mieszkania ~dą bu 
dowane nadal. Stale poprawiać się bę­
dzie równie! zaplecze socjalne l wypo­
czynkowe, budować dalsze hale l oblek 
ty sportowe, modernl7.ować ·sysrem d,róg 
kolowych l komunikacji miejskieJ. Zda 
niem minis tra Junkera nie ma oba,vy . 
by wyspecjalizowane brygady budowla 
ne nie miały co robić. W NRD trzeba 
zbudować nowoczesną batę wczasowo-. ' 
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zyell; CZ4'ło optu.j~ za ~ 
mi~ 

Jednak jest pewna grupa zagadnień, 
xwią~<anyeh ~ pr<:>jłtldcm nowej <lłl'dy,na­
cji wyboroze-j, która u~nkała tdecydo­
wa.n.1 aprobatę "~ększośc! wybot-ców. 
Dotyczy lo przede wszystl®m trybu_ wy­
łaniania kandydatów na radnych P<zez 
wszystkie legalnie dzlalające organi­
zacje Sl>ołoozne 1 polLtycz.."le, umi~=-

~ wsi, gfn!n, miast i·województ'"· 
h4 ~ jalto rzeC'.tywJ;stych go. 
Alo zarazem niezb~dne wydaje się 
podjęcie w~iłków J>a .rzecz budowy 
tych autorytetów ptteo: adminiskacj~ 
pat\istwową różnych szczebli. Posłuię 
sif: tu !<oni<retnym przyklad,m. Od ~­
ku eo najmniej ,Jat sulechowscy radni 
domagają się ponownego uruchomwn ia 
w swym mieście mleozarn.i. Na seo;jach 
Mlejsko-Gm>nne' Ra dy Na.-odowej \ v 

POSZERZANIE OBSZARÓW 
SAMORZĄ-ON OśCI 

ni.a na l!słach wyborczych nazw.isk kan . 
d;rdatów w porządku alfabetycznym, z 
informacją, kto Ich wytypowal na rad­
nych l jakle maJą wa'lóry. Zaaprobowa. 
O<> tet powszechnle zapis Tez, mówi~­
cy o tym, Iż wybory mają charakrer 
tajny a kar~y wyborcze bez źadnych 
skre;ileń nie będą U\lfZlllędniane przy o· 
blie.aniu wynlków wybo;rów. Zniesio­
no więc system, preferujący kan<!yda­
tów, umieszczonych na pierwszych rruei­
scach list wyborczych. 

Te, tt takte \viele innych z.mian w or· 
~ynacjl wybol'(;7.ej, zdadżą &w6j Cł"•­
min pod jedny1i'l oczywiście w>trun kiem. 
Tym wa;·unkiem jest konieczność wy­
boru na a dnych lud~!, cieszących się 
autorytetem i uznaniem w swoich śto­
dow!•kach, mądrych l rozsądnych, ale 
PI'ZY tym zn.anych ze s'vej aklywnoś~i 
społecznej. Wiele zatem walorów powi­
nni posiadać nas; pnys~li pl1Zedsta;vi­
cicle w organach samorządu terytorfal­
nego. To on; będą budować autorytet 

'~ypoczy:lkową na wybrzeżu .Bałtyk:u, 
w HarzU i w Turyngii. W miastach 1)0-
trteba jest wielu nowych hoteli. 

(XI 

Opieka nad matką 

i dzieckiem 

W NRD zabrania się zatrudniania w 
6!0dz.inach nadliczbowych l w nocy ko­
biet w ciąiy i młodych matek. Jeśli ko 
biela w ciąty lub matka karmiąca nie 
mote nadal praco\vać na dotychczaso­
wym s.lanowisku, zaklad jest zobowią­
zany zaoferować jeJ ltejszą pracę. Ko­
biety w eią.ty l młode matki mają rów 
nietf szczególne Pf3'~a~ gd:y .\cho<!zi o 
WYI1l6w!enle ' pracy. U '<len zal<'ta'!l nl e 
mołe zwolnić i, pracy kobiety \i ciąży, 
mat.ki karmiącej, mat.'<'i .z dziećmi, k tó. 
re nie przekroczyły j ednego roku iycia. 
oras samotnych oJców lub matek z dz.ieć 
mi do 3 lot. ' 

W zwiqzku 2 urodzeniem dziecka 
czynn& zawodowo kobiety otrzymują co 
n~jmn!ej 26 tygodni płatnego urlopu: 6 
tl;'godnt przed rozwiązaniem ! 20 tygod 
'" po rozwiązaniu. Matka pracująca. 
która pragnie swoje pierw.ze dziecko 
W):'Chować przez jeden rok w domu, nie 
ltaeł miejsca pracy w. iakladz,ie. Przy 
urodzeniu drugiego l katdego następne 
go dziecka matka. mote skorzystać ź 
płatnego urlopu at do ukońc~nla pierw 
szego roku tycia przez nowo narodzo­
ne dziecko. Otrzymuje ona wtedy nor­
malny tasilek chorobowy, nie mnieJ je 
dnak nit 300 matek miesięcznie. 

• Maksymalna dtui:ość platoego zwol­
nienia na opiekę nad ' cliorym dzieckiem 
jest zalet.oa od liczby dzieci w rodzinie. 
Poczynając od trzeciego dnia z\voJnie­
nia, w wypadk'll rodziny z trojgiem dzle 
ci, płatne zwolnienie prznługule przez 
8 tygpdn!, z czworgiem dzieci - 10 ty 
godni, a z pięciorgiem dzieci i wi~cej 
przez 13 tygodni w roku kalendarzo · 
wym łącznic. · 

Młode matki mogą korzystać z !'OZWi 
niętej sieci poradni I!Ulcierzyńsklch. Ok. 
lO tys. tego rodzaju placówek pomaga 
pnyszlym matkom we wszystJdch spra 
wach dotyczących niemowlęcia i małe 
go dzfeeka do lat trzech. Matki ! dzieci, 
potrzebulące specja.lnej opieki, lękarz 
mote skierować na pobyt w domu ,opie 
kl. 

Rozbudowa sieci tal<lch placówek apo 
wodowała, ie NRD zalicza $lę dziś do 
k~ajów notujących znikomą śmiertel­
ność matek l niemowląt. 

(x) 
f 

Fundacja d la ofiar 

nazizmu 

W Berlinie Zachódnim tworzy się pry 
watną fundację, która ma pomagać !i 
nansowo oliarom narodowego socjaliz­
mu. Majątek fundacli wyniesie pra wdo 

podobnie 5 mln marek, wyru;ygnowanycb 
z budtetu miasta. Dotychczas nie podję 
to decyzJi, jaka organizacja będzie re­
prezentować fundacię od strony praw­
nej. Senat (riąd> Berlina ·zachodniego 
zlecił senatorowi do spraw wewnętrz· 
nych, Wilbelm<!wl KewenJgowi (COO), 
opracowanie statutu fundacji. Ma ona 
nieść pQmoc ofiarom nazizmu, które do 
tychczas n ie %ostały uwzględnione przy 
wypłacaniu odszkodowań - na przy ­
kład Cyganom, ho;noseksualistoon, pny 

tej sprawie zrodziło soi~ jui chyba kilka 
uchwał, przekaZilnych Urzędowi WoJe­
wódzk:iemu w Zielonej Góme. T te uch­
wały mają S\VOje $poleczne uzasadnie­
nie. Kiedyś, gdy !unkcjonowala w Su· 
Iechowie mała J'rileOZ<»"nfa. n ie było kło­
potów z rannym zakupem mleka. Dziś 
dość cz<?Sto bywa, te mleko z ztelo.'\ej 
Góry dostarczane jes t do sulechOW$kich 
sklepów d\)Piero w P.odztnach dopołud­
niowych. Lud?-ie pa prootu klną. A wo­
jewódzka spóldtielczość mleczarska u-
daje. te nr m-a spra wy... o 

o 

To tylko jeden z przykładów, ukazu­
jących jak trudno radnym przełamać 
biuroloratyczne nawykJ i wpłynąć na 
tmianę .struktury dt!alania monopolisty · 
w dys~Tybucji artykułów nabiałowych. 
Ta kich monopolistów. nawykłych do 
\d eloletn!ch rutynowych d:r.lalań mamy 
zresztą SJ)Qro. Tol<lż nowe warunki na­
łożą na nowo .. wybrane rady powatne 
obowJązld godn<>go l skutecznego repre­
zentowaq'lta swo!ch śrQdo,visk . 

musowo ste1'y lizowa'nym orat. l'Obotni· 
kom przymusowym. Pl"zeW)duje sic:~ Ze 
o pomoc będą ubiegać się >takt e przesie 
d leńcy - któny przybyli na Zachód 
po 1969 r. l nie zdąiyl! dlatjlgo zlożyć 
stosownych wniosków w odi>ow!ednim 
terminie. . 

Podsekretarz stanu w zachodniober ­
lińskim resorcie spraw wewnętrznych, 
Pe ter Conen. oświadczył, 1e Berlin Za 
chodni. nic zamierza dłużej czekać, aż 
ewentualne decyzje w sprawie tych o­
sób zostaną podjęte na szczeblu fede­
ralnym. Według Senatu, utworzeńie !un 
duszu państwowego - o co zabiegała 
Ir.ba Deputowanych - nie jest motliwe 
ze względu na przeszkody nat ury kon­
styt\lcyjoej. Równocześnie podano. ie 
osoby prześladowane J;rzez narodowy 
~oc!al!zm na Ue P.Olltycznym. rasO~"l\!" 

' czy :r e1i.rtljnym otrzyma'ją.. wtęcej p1eh1ę 
dzy. Senat uchwalił wdwytkę ren\ i 
dodatków dla t ych osób (kt6ta będ~ie 
obowiązywać wstecznie.od stycznia br.) 
średnio o 10 proc. Według wła~~. sko­
rzysta .z lego około 1,2 tys. mleszkań­
ców Berł!na Zachodniego. W tym roku 
otrzyn,ają one ponad 9.2 mln OM. 

(x) 

Instytuty Goethego 

i propaganda 

W 66 krajach 4wiata działa 148 insty 
tutów Goethego - ośrodków in1orma­
cyjnych RFN, popularyzującycH eodzien 
ny i odświętny obraz Republiki Fede­
ralnej. Biuletyn socjaldemokratyctny. 
SP.O PRESSEDIENST. zwraca uwagę na 
rozliczne próby, Inspirowane lub lnicjo 
wane przez przywódcę esu. Franza Jo 
se!a Straussa. przekształcenia tych oś · 
rodków w narzędtle propagandy. Ośrod 
ki te miałyby nosić w dodatku pieczęć 
skralnie konserwatywnego nurtu cbadec 
kiego l stanoW\ć niejako przeciwieństwo 
polityki zagranicznej, jaką uprawia re­
sort Hansa-Dietricha Genschera. Bawar 
scy socjaldemokraci zwróci!! uwag~ na 
liczne jut atak! Straussa, względnie ie 
go ludzi. na prof.il działalności insfytu- . 
tów Goethego oraz na wy.suwanie prze 
zet\ ządan!a •. zmian personalnych" w 
resorcie kultury MSZ, któremu te in­
stytuty podlegają. Nie !>ez przyczyny w 
prasie kontrołowaneil pnez środowisko 
SlTaussa ukazują się napaści na instytu 
ty Goethego, za przedstawienie rzeko­
mo zbyt pes)'mlstyczneg'o, krytycznego 

'obrazu Republiki Federalnej za grani-

• 

,• l 

' 
P-..:t!a l •~nn..'e!wa politycme ws­

p\en<~ WSlZ&IJde ~lenia na rzeez po­
głębienia l rozwoju samorządności. w 
Uchwale VI plenarnego posiedzenia KC 
PZPR stwierdzono' .,Za szczególnie wa­
żne dm zadanie Komitet Centralnll u­
Z114je •l<utec.mie;isze Ultikorzy•tanie, pod­
stawowvcn imtviUc# ltutowladztwa 
do rozszerz•n·ia udzialll obvwatdi w 
podejmowaniu i•totnych dltt ,kraju i 
ś-rodowisk lokalnych decyzji oraz w 
koniroli ich reo,l.fzacji. 0J)01Diadamv 
si~ za umocnieniem w nttszvm 11/sle­
mie politycznvm W$Zj/Stkiego, CO Wlf• 
zwala spo!ecznq eMrglę, wiedzę i ini­
c;-atvw~, podnosi obywatelską wspólod­
powiedzialno4ć, poglęblo §wiadomą dv­
seyptin~ utrwala jaW1lo§~ l prawor",qd­
?Jo§ć, TOZWija gwarcmcje praw i wolno­
ści obvwatel!. Za zdecydowanvm elimi­
nowaniem wszvstklego, co tU>o.zv ba­
rierv dla !>Ożytecznej aktvw>U>§ci rod!! 
poczucie pod1ialu na ?Zqdzącycl• l rzą­
dzonych. stanotoi podłoże b!urok~atv­
cznyclt Wl/l)aczet<. W tvm upatru;emv 
najto<W>ujne warunki wzrostu sily •o­
c}albtyeznego pa11stwa f zwiękuenla 
spra·wnokl jego oroan6UI. 

Uwat""'ll za niezbędne umacnla»ic 
politycznej rang• Sejmu i rad ~rodo­
wych. feli nadrzędne; roll · tuobec orga­
nów wukcnawczo - zarząd%a;ą<;~~ch., a 
jednocześnie tU>on.enle warunków sku­
tecznego Wlfpelnlanla ustro;owuch fun~ 
kcii admtnist-racj! paitstwowej. Za szczc 
gólnie ważne monajemu zwiększe­
ni·• samod.z!elno§cl rad· narOdOUitlch ja­
ko aktvwnie gospodorv.;ących organ6tu, 
samorząd,. tervto•lalnego, lączqcycl• 
f~nke;e organów to!adzy lol«lln.e; z za­
daniami og61nopaństUIOII>!Iml." 

Tera7. trzeba . te jakże słuszne sfor­
mulowaola przenosić na $runt prak­
tyki. A to jut znlciy od nas ws~ystklch. 

KRZYSZTOF KLON 

cą. Wiceprzewodniczący krajowej SPO 
w Bawar ii, Hedda Jungfer, zapytała w 
Interpretacji poselskiej, czy mnoiące się 
uszc~ypllwości pod adresem tych pla­
c8wek oznaczają zapowiedź .,przeksztal 
cenia ich jedynie w instrument própa ­
gandy w sluibie narodowej polityki za 
graniczne) ". 

(x) 

Czy odbędą pielg,rzymki ? 

Pytanle to jest ostatnio przedmiotem 
be~Ustannych uu'tów prMy l Innych 
publikaiOrów w Republice k'ederalnej . 
W 1983 roku, tuż p1·zed zainstalowa­
niem na terenie RFN nuklearnych ame 
rykaóskich rakiet średniego zasi~gu 
"Pershing 2'' oraz "Cruise", premier Sa 
wal'h i szet CSU Strauss o_ś\viadczyl, i e 
odbę.dzie l80 kilometrówq• pielgrzymkę 
·na trasie • S<:hongau, c-zylt miejsca za­
mieszkania, do AltoeUng, słynnego mieJ 
sca pielgr.wrnel.c w· Ba'varll, jeżelf kiedy 
k:olwlel< ,.sowle~i" uakceptują ~owe 
rozwiązanie czyli usunięcie rakiet SS 
20. Jeszcze dalej posunął się minister 
Obrony Woerner, który jesienią tegoż 
l'Oku' ośwlade>ył w parlamencie zacho­
dnioniemieckim: "PolDiedzia!em w Uli/" 
wiadocll tełewlzvjnllch t pottoierdzan• 
1u przed wvsokq lil>ą. te będę •~a kola 
nach pieiOT%1/IItOWal z mojego ol<ręgu 
Wl/borczego w Badenii-Wirtembergii 
do Bonn, ;eżeli kledl/kolwiek się uda 
UrZCCZ'I/UiiStnić Cfl Ull/P<l1'Ci4 Z tego 
świat<> ~akiel średniego za.slęgu." 
Obu kandydatów do l?ielgt-.iymki wzię 
to za słowo. Prawie natychmiast po pod 
pisaniu układu Gorbaczow - Reagan de 
putowany Zielonych w Bundestagu. ·by 
!y podpułkownik Mechtersheimer we­
.zwal Straussa do spełnienia oblelnicy l 
ufundował premierowi Bawarii gromni 
cq, Z kolei na następnym, transmitowa 
nym pl"%ez telewizję. posiedzeniu par­
lamentu deputowana Zielonych Ange­
łika Beer zacytowała z protokólu par­
lamentarnego zoboW!l\zan!c Woernera ~ 
18 września 1983 r. l wręc-qłn przed ka 
merami min istrowi parę solidnych na­
kolanników. Dziennikarze n!e tylko eze 
kają na domymanie słów wyż. wym. 
ale sp~awdzajq, kto jeszcze w trakcji 
CDU/CSU podjąl podobne zobow!ą?.a­
.nia. 8C?:pośrednio wywołani do apelu, 
a ściśleJ mówiąc do reał!t.acjl swych 
obletnlr mllcza ~wardo. chociaż wobec 
nleust'annej kampsn!l środków ma.sowe 
)lo przekazu chY.ba będą jednak zmusze 
n! do zabra nia głosu. 

Rys. LESZEK HERMANO\VICZ 
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P
od oJnlttu dtotuntowall ma 
szyDy, Poci~gl ty~odnlami 
Jechały na w~chód . t•ottm 
wyetnall taJt(. Lall betono­
we lawy. Stawiali na oiC'b 
obrabiarki. Budowall prowi 

son•e:z.ne wtaty. Dopltz·o r;dy mas~yoy 
aat<(ly łyt, kopali dl .. siebie ziemian­
ki, wrpo"aiooe Jak na froncie, W pne 
moczonych l sztywnych z zimna kombi 
nezonach, ze zgrabiałymi rękami tołąd 
ki oszukane byle Jaką zupką, da~all to. 
co Jest najbardzlej potrzebne: samo!o­
ty, działa, lokomotywy. Gdy Niemcy 
przybiltyli się do Moskwy, odeszli od 
warsztatów. W kombinezonach ma~ko\\' 
n iczych, z bronią pi"Zez siebie tworzoną. 
na nartach. pokonali prustrteń peln~ 
rzek. bagien. las6w, gór. neruowall 
pr:~ed Stalinem, który powledtlał: l na 
naszej ulicy b<:dzic ś"~~to. Z Placu 
Czerwonego udall się na pierwnq llnt~. 
dziś wyznaczającą eran!c~ jej ol(romncJ, 
<wiatowej •tolicy ... 

W taJd7.e, prq maszynach, stanęły ko 
h!cty l wyrostkowie. którym! jeszcze 
nic tnteresowor się \Vo)cn'komnt. Nic· 
kt6J;Zy bylł tok mali, te obsługuj~c ma 
st.ynq musiel! sta~ na spec)oinych kloc 
kach. Podobn'el(o ·rekordu nic n pisano 
w . historii tc~hn!kl. gospodarki, woJny 
Rnt tet w iadneJ ks!~d>.c Cuinessa. ch~ 
w niej zapisuJe sic: nawet takie wyda· 
rzenla jnk wypiel~ litrów piwa przez 
~odzinę bez Utk~skl. 

• 

Za Uralem, nad Obem 
' 

trzydz!eśc! k ilometrów >Zerokośc! l l!· 
czy półtora m iliona mieszkańców. Na 
map!e, jako miasto !iguruje od 98 łat. 
Początek zawdz!<lCza temu, ie t.Qdy '''Y 
tyctono bieg kolei transsyberyjskiej. In 
i.ynier Michałowski, nast człowiek. pny 
tym by!. Znalazł najłagodniejsze warun 
ki geologiczne do l'rzerzucenia mostu 
przez rzekę Ob. Polem twardo brom! 
lo«alizacji. Miasto poow-stało właści"~• 
dzlęk.i jego nieprze'.rupności. Biurokra· 
tyczny nowobogac:ti 'Nowomikołajewsk, 
drewniane miasto drapietnych ! p!ja· 
oycb kupców spłonął ze szczętem na po, 
czątku naszego w!eku. 

Nazwa No\\-"'SYbirsk n:tdana z.ostała 
miastu ju~ za wladz;y radzieckiej, któ· 
ra !u, na Syberii ugruntowana została 
pótnieJ aniżeli "' Rosji centralnej. Bo! 
szewickl komiteL rewolucyjny, w którym 
było wielu Polaków. mial na karku ban 
dy Kolczaka. - Rewolucj~ Paidziernl · 
kową robili u nas nic tylko Po!acy -
.cauwata przewod:'lik oprowadzaiqcy 
wycieczk~ po ·jednym t tutejszych mu­
zeów. 
Budow~ wielkiego. "' tamtyctt czasach 

supernowoezesnei;o gmachu teatru opt' 
rowes:o.· szeregu budynków public~· 
nych. rotpoc7.ęto jeszcze przed wojnq. 
Wyraiała •lę przez tó myśl uczynienia 
t Nowosybirska stolicy Sybed. - Dla 
naS- kojarzących wojnę nieodmiennie z 
hamowaniem procesów . rozwojowych 1 
niszc~eniem, slwłerdz.enie te rnoze onłl 

• 

• 

• 

dla wuystkich jest oc1ywbty. P ieries­
trojka. czyU przobudowa, nowe myłle· 
nie wymierzona Jest nie ty!ko przed\\' 
12 mUlonowemu aparatowi ur~dnlcze· 
mu (w skałł ZSRR) ale l pneciw skos\ 
m~niu myślenia w slcali apołe<:znej. Ha 
sło otwartośc:i spelnla at<: dziś w łrod· 
kach masowego puckazu. Prasa central 
na, telewizJa są niesłychanie krytyc>:ne. 
Uczestniczą w tej krytyce wybitni t"'Ór 
cy kultury, dzitnnikane 1 uczeni. Re· 
wel~cjc, których dow!adu)'l się •!ucha· 
ue dtiQki otwartości, dotyczą historii -
to Jest przyjmowan·e. faktycznC~to stanu 
go~podarkł l technik! - to jut JOSt 
prtyjmowane łiOrzko, Jc•t odCZUV.'tlnC )Q 
~CO dewa:luacja oaromne~o wyAłku. 

Starszy pan. z. baretkami orderów w 
klapie marynarki, wchod~i w pełn~ ·~· 
beryj•klej :tfmy do magazynu obuwnicze 
l(o. Widzi półki oł>ładowane letnim! san 
dalami szytymi na nogi słonia. 

- Powinn!~ctr pr3cownć na Krymie. 
powladn do ekspedientki. 

- OdzieJcie sobie no~! re!eratcrn o 
pieriestroJce. 

Starszy pan macha ręką: pieriestroj­
ka jest jok tal~a. Na ~ór.:c uumi. Na 
dolo cis••· Tylko cz~som S7.YSzka spad 
nic. 

Nowy kurs KPZH to.skoczyl spoioczeń 
$two wychowane- w s~acunku da. do$t­
mnt6w i iW!QtO$Ci SIWterdyń padają-

NOWOSYBIRSK 
• 

• 

Rystord Rowiński 

lA ClWat\y radzttckl aan1otot WA :czĄ 
c y w 11 wojnie świato\vej - mysłlwiec 
i bombo~ec. pochodził • Nowosyblr· 
>ka. Lotnik. a. nad asy \v ~kall calcj 
\Oojny, ml\)Or Pokryuk!n był jc<lnym 
1. d\VU tołnicrzy radzieckich, któny ot 
rtymałl trzykrotnie orócr Bohatera 
Z.vlązku Radziecklc~o. Specjalnym de· 
kretem Rady Najwyt•.wJ. podpisanym 
pnez Kallnina rodzinne miasto Pol<rys~ 
!;ona. Nowosybirsk, upowa1.t1!onc zostało 
cio postawienia bąhaterowl specjalne~o 
pomnika. r>oplcrsie stoi do dzi~ ,lla Kra 
>'lYm Prospekcie. Alck$8nder Pokry.:< 
kin. pótnicjst>' marszalek lotniclwa 
móc! sam. oaobiścio o~i~dać swóJ po· 
nm!k, AdY był jeszcze młodym majo· 
rem. Nat.omlast !el',o ronrualkowJki mun 
dur pokazuje s!~ zwiedzającym wielk~ 
wy<bwc: zors;an!zow3nq z okazji 70 rocz 
n:cy R~woluclf Patd:lernikowej. \Vys:a 
wa obejmuje historię, AOSJ>Odark~. O· 
sią~nl~cla naukowe, lasoby bosacL\\' na 
turalnych. persi)Cktywy ol<re~łouo przez 
p:an!stów. Obok munduru. na tej w~·­
"awoe. motna tobacty~ futetnł. okulary 
w drucianeJ oprawce, •letolkop skrom 
nej pani profesor, która przyczyniła s:ę 
do te~o. te Nowosybirsk jest dz:> jed· 
nym l p:~c!u uznanych ~wiatowych cen 
trów lccun;a \\'ad $erea. Miastu })•~ze 
"''olą h•;torię ... :O:Iko'o nie dz:wt. ze do 
budynku. w którym odbywnj•J •ię po­
s.edtcn!;~ rad~· obwodowej, je<! •pccja. 
ne weJśc:c dla dcput.owanych, Bohate­
rów Z\\~ązku Roddeckie~:o l Bohate· 
rów Pracy Socjalistycznej. WyteJ wymic 
n:eni. ornz kawalerowie Orderu Sławy 
• za~łutenl dla Republiki Ro•~·jskieJ ma 
J4 rownlrz plct"w,zcństwo w w~·poiycze 
mu w "Pro~acic" h.:lew1zora. lod6wi<!. 
maszyny do pisania. Bohaterowie Zwią 
zku Radt!eckicgo majq prawo. ta ol<a 
t.aniem legitymacji. uabywa~ w swoim 
dzielnicowym $klepie rutnane t•.apki. 
D:a kombatantów sq sklepy. Ze śledzia 
mi, kilkami, act·nmi. Nie ma w nich tlo 
ku. W Nowosybirsku !sŁni•je $y$ltm re 
J:łamcnt~~cyjn~·. No kartkę nt~być mot.na 
2 'kilogramy mi~sa, 400 grnm n1asła. W 
sklepach komercyjl)ych jest nieco wi~ 
kszy wybór. Ceny czterokrotnie wyło.e. 
Nn rynk~, zr\akomicio ur•ządZOQyrn. oh 
licie z.1opatrzonym \v owoce " cieplych 
•Iron, jest du!.y wybór m!~s. Jednak co 
ny. ~q bardzo wysokie, pleć. •ześć razy 
wyższe. 

- Babciu, jak ~~~ wam tyJe? 
- Teraz bardzo dobrze, synu, bo )o!.<t 

chleb. Wypowiedź sfaruszki liczącej po 
nad sicdemdzlcsi~t lat, potra.ktowa~ mo 
i.na jako wyraz •kromności będ~ceJ ce 
chą Q~;ólniejszq. bo obejmującej cale 
społeczeństwo. I jen to prawda. Chleb 
jest kryterium dobrobytu równld dla 
tego, ie pami<:ć ludzka uchowala cale 
cykle 181, gdy jc~o nic było. Zywność 
)tSt w wielkiej est~·mi~. Nikt JeJ n.~ 
W)Tzuca. Kaida r•«tka zo•taje zago:opo 
darowana. 

KlJRTY~A ~Al) ~U;\STE)I 

... "ę unosi. rzuca w oczy my$:1 i wz.::ic: 
dności czasu. Xa przykład czoł Krnko· 
\'\-a liczy s:c: tniarą ty:~iącleci. Nawet !ow 
cy mamutów mstawili PO<ł \Va.wetem 
'"'oJą \\1%Yiówke. Po prostu Kraków 
zaW'SZe był. 

Wiek d\\•udz!osty oprócz wielu in· 
nych, posiada miano wreku urbanilacji. 
Nasz ~ek powoiuJe do tycia miasta, 
czę,sto ogromne - w naszym polsk!m 
pojmoWIIniu św!Mn, które są owocem 
pracy jedne~o. dwu pokoleń. Dnłłu od 
slonlło $1~ PfZed światem przez to. i.e 
byto sceną szezcgóineJlo dramatu. llou· 
ston przez płejt~d~ noblistów pracują· 
cych dla post~pu. 
Nowomikołajewsk, dzii Nowo.~ybirsk, 

ma sześćdziesiąt kilometrów długości, 

b)''Ć czynnikiem konstruktywnym brzmt 
Jak herezja. A przec.ei. i tak było. Rot 
wl}a)l\CY s!ę w warunkach pokoju c:o:z 
ki przemysł zy•ka! przez wojenną ko· 
nieczność potętny Impuls. Z dnia "" 
dzień zaczynały pracować zakłady pro· 
dukcyjne ścią~ięte t Białorusi. Ukrai­
ny, zachodnich terc;1ów Republiki Ro· 
>Ylskiej. ZadziwiająceJ konsekwencji 
Rosjan (podctas bitwy pod Moskw~. gdy 
losy stolicy wisiały na włosku nie przcr 
wano budowr metra. Dyskutowano <t 
tym. jakimi matmurami wyioiyt nowq 
sti\cj(!) zawdzlczezać należy, że w czasie 
wojny, równie trudnym dla !rontu i za. 
piecza. w 1943 -roku powstał SyberyJ· 
>ki Oddtl~ł Akademii Nauk ZSRR. 

l'o takończen!n woju~·. zwłaszc~a po 
śmierci Stalina.. Lrteba było wyprowa· 
dzić lud1.i z ziemlanek. z prowizorycznych 
domków. Parterowy Nowosybirsk, :łą 
n!clicznc dowody, m!ęd~~· innymi ch&ta 
w której urodził s~c: Scrgiust Kirow 
- w l)e\\·'nym momcnC:e konkurent Sta 
lino do przywództwa WKP (h). liczy lat 
98. Tnteresuje o:t etno:raf6w organizu­
jących skansen stare;;o ssberyj$kl<-~o 
budownich\.-a. Nowosybirsk z Ał<ade:n· 
eorodkiem. hydr-oeiektrownią. ~zn,~­
m zakładami przemyslow~mL dz.c;v:~· 
C'iO~t:trowy. ma !a~ trzydz.iek:. 

To miasto spod i•!:· - sze~okie jetd 
r'l<e. roZ\\.inięta komunJc.acja pub!;cz:ta 
- met~o. trarqwaje. autobusy, :roltJbu 
!Y, dzte\Vłęciop:ętrO\ve. nie po$!nda tra 
dycyjnego cent~m. Centrum zarysowa­
ne jcncze przed wojną. dz!ś bardzo 
skromne. Sciśntęte zostalo p,rzez średnio 
wy<okie budynk!. - Póki nie zostan:c 
wybudowane centrum z prawdziwego 
zdarzenia. pracujemy nad tym, jako 
centrum traklujemy cale miasto. - Tak 
po\\iada miody architekt. Jest "' tym 
pewna racja, Obwód nowosybit'Ski zaj­
muje obsUtr dorównujący powicrzchn!~ 
prawie połowie Połski ! po<iada niespeł 
na IT<Y millony mieszkat'tców. Ponad 
I>Ołowt: mtc~s1.kańc6w stanowią Nowo~~· 
birs,.~zanie. Połowa po'"ierzehn! obwodu 
północna. bagienna, pokryta tĄjgą, po­
siada gęsto~ć zaludnienia od 1 do 3 o~ól> 
na kiłometr kwadratowy. 

Budowa centrum wywoJuJe konrtikly 
spotecwe. W części miasta nazywanej 
Zaobicm. komsomolcy stworzy!ł Jl&rk. 
Orzewa na Syberii rosną. bardzo wolno. 
Teren parku upodobali sobie architekci. 
Tam przewidzieli budowę centrum m ia 
•la w naszym europejskim pojęciu, Kom 
somolskim drzewkom zagro'Ziły s:iekiery 
- w lmię racj1 ,,~yźsz.ej. W obronie Zje 
leni stan~li mieszkańcy dzielnicy. Swój 
protest uzasadnili tym~ te nie wolno do 
puścić do marnotrawstwa wyników czy 
nu spałecwego. Po drugie wreszde, 
podczas ostatnich wyborów dele'lat6w 
do rady miejskiej kryterium \\'yborczym 
było slano"isko kandydatów na rad 
nych właśnie w· kwestii: - Gdz:e jest 
slov..11ok radnych? Co mamy mySlet o 
tym O!lUStwie? - pytali ~.-yborcy. Re­
portaż o tym konll:...tccie został nadany 
w reflektorze pieriestrojki pnez mos· 
kiewską te1e~iz~. 

CO Z P JERIESTROJK.'\? 

P~-tanie to fascynuje wsznlkieh. Ha· 
sła otwartości, demokratyzacji iy'Cia, ra 
cjonaiizacja gospodarki, tak nam blis­
kie, zalnicjowane zostały przez XXVll 
Ż.jazd KPZR. Sama idea pieriestrojki 
wspólrodziła śi~ w ~;abinetach nowo•y 
birskfcb ucton)·ch. Niektórzy z nich na 
!e7.ą do ~cisłeJ ekipy doradczej sekreta 
rza Gorbaczowa. Bronl~c nowej linii 
KPZR pytał on: - jeśli nie teraz, to 
k iedy? Zawarte jest w tym pytaniu 
st~erdzenie, że kurs XXVU Zj&tdu nio 

eych z trybun Przecret hula na wszy•t 
k.ch oi<at.a ... ,ych Oul.i) ol'O;ach <ą w)' KOna 
n e z meta to. betonu. lub świecącego 
stkla. ~łasłaml tymr ,v.•yscy chwalą 
wnyst.k.ch: sportowców, uczonych kol 
choinł~ów, robotników, mlodtie< itd. 
Kwestlonowanie ~·ch haseł Jest obrazo 
burcte. Tylko JCdno hasło posiad" gł~ 
bok~c: ~1kodow~mic w liJ>OI~cze~·~st.\vie -
kierownic~a rola partii. RewolucyJny 
szok z.1worty w pieriestroJce - prtC· 
cicr. historyC7Jlcj konieczności toworq 
s~y: co b~d1.ie daleJ? czy 3IQ nic pogor­
szy? Jest to' pytonic o sto~ tyciową, 
stąn mopntrzcnia rynku. Jest u~runto 
wnnc pojmowanic siłY nabywc1.ej rubla. 
!Jrc:lln:~nie cen budzi 1~1<1 s!lołccznc. 

WALK A Z Al..ltOliOLIZMIZ~t 

rot.pocz~ła •l~ i>~t psvchologictnego 
przyr,otowania; Stnła łrę n!espodloianicą 
w s;;au historyczneJ. Konsekwencjo w 
tej walec $taln •i~ doteg!!wośc!ą. 0,75 11 
tra wódk: kontuje ok. 18 rubli. o,.; li· 
tra koniaku ok. t:> rubli. To duto. je:lłi 
<ie weim:e pod uwAA~ zarobki. PrzeJ)lsy 
o~raniczaląco spotyC<e spirytualiów za 
czerpn:ęto t polskich dO!i\\1adczet\, po 
•!adaj~ •zerc~ dodatkOW)'Ch obo•trzcń. 
X!edltf':~ \V tCitaurac:jach są .,.suche .. 
Crozt to plaJtą .:astronomii, zamykaJą· 
CtJ s!ę nawN w Sytwe~tra o ~odUnic 
22. ~t:~~· p:erwuym o dwudzie>tym 
katde<:o ml••ląca przed ttklepami sprze 
dającymi alkohol tworzą sl~: g!gantycz 
ne koleJki Uenorwowam. awanturują 
cy si~ klienci dochodza do lady przez 
trzy godziny. Porz.,dku w kolejkach pll 
nują uzbrojeni "' polki mli!cinnci '"'po 
ma:::ani o net piy. Pelnomocnik kom en 
danta nowo$yblr•klcj milicji skartył si~ 
put>:icznle. te walka 't pijaństwem ntc 
ma społecznel!o wsparci:. w wielu za· 
klad~ch P"ncy. Podawał przykład. .ic 
aparat bimbrowniczy motna naby~ na 
l>nrnchołcc - pch!lm torl(u Jut. za 20 ru 
l>ii. W pewnej ogromnej tabryco, zajmu 
jąc~J si~ produkcją bardr.o prC(!yzyJ· 
nych urząd1.cti. no co trzecim stanowi$· 
ku rohoc1.~·m wykryto aparaty hlmbtO· 
wniczc. w rótncJ razie produkcji. Zda· 
niem owe~o pclnomocnlko około 200 
lon cukru mlc~lcczn!c J)TZCll'abio s!~ na 
bimber. Zdaniem 'vleiu jest to rachu· 
nck stanowczo zanlt.ony, nader opt:·m!• 
tyczny. Tak lak w Poł,cc, wałka z o i· 
koholiz.mem w NowosYbirsku nie ma 
podbudowy w innym pozytywnym wy· 
borze. Kółka 7.aintercsowań w domach 
kultur:·. uczestnictwo w tyciu kulturai 
nym, upra"~anie aportu. j•ko tormo 
spcdzania wołoe~n czosu, jako pla"''"Y 
zna utrzymania kont."ł.kt6w m!~<łz~·ludt. 
k:ch, to atnnowczo zb~·t mało. 

Polac:· Jadący do Związku Radz:eckre 
go maj~ dwojak!e nutav.1cnie. " priori 
pot)'tywne, a priort nc~atyv.-ne. Po zde 
r:eniu z radziecką nccl,)·w•st.ośc:q. w1e 
:orak~ te wz~lędu ch~by na obszar 
kraJu, niesłych3nie odwatne ~1 tu wszel 
.<ie uo~óinicnla Pod wpływem !aktów 
opt~·mistyczne wizje tostai~ poddane ko 
rekturze. Stwłerdu się, te w ZSRR jest 
wiele do zrob!en!n, zracJonalizowania. 
Ci, którzy wyjetdiają do ZSRR t poglą 
dem ncgntywn)m. tet zmuszeni są do 
odrzucenia wielu utartych stereoly· 
pów. OdkTywają fa&cynuJące. mające 
zrozumiałe upiracje •połeczeńst wo, któ 
re po$1Ada oslą~nięcia s;odne na)wytszej 
zazdrości. 

Z korektury prerwotnych wyol>ra.t~,·, 
mogłoby powstać nufentyCMe, porząd· 
nc koło Towanystwa PrzyJatni Polsko 
-Rad:deokie,J, 

Co się wydarzyło 

w muzeum 
Alfred Siatecki 

Kradzieże Óziel sztuki ze zbiorów muzealnych nie są nadko!dą. Dla­
tl'go nawet te najmniejsze muzea instalują w s woicb pomiesu:zeniach 
un:ądzenia alarmowe, zakładają w drzwiach skomplikowane wmki. za ­
lrt!dniają strażników, wprawiają w okna i drzwi kraty metalowe. Tego 
rudzaju zabezpieczenia uniemożliwiają lub utrudniają dostonie się do 
tbiorów muzealnych z zewnątrz budynku. O wiele t rudniej jest ochro­
nić zabytki przed kradzieżą od wewnątrz obiekht muzenlncgo . 

Z Muzeum Ziemi Lubu.skicj w Zit"lO­
nej Górze wiele razy coś glno:lo. Milicja 
po dokonaniu oględzin pomicsz=ń mu 
zealnych nigdy nie stwierdziła, by kra· 
dzlet nastąpiła na skutek włamania 1. 
zewnątl"t. PodeJrzcnle padoto zawsze na 
osoby prącuJące Łub odwiedzające mu­
zeum. Obserwowanie pracowników l 
zakładanie pułapek nie dawało spodtl~· 
wanych wyników. W tej sytuacji millr 
ja nakazala zaloienie dodatkowych zam 
ków f urządze6 zabezpieczoJt~cych przed 
kradzie!.ą. co. jak si~ później okazelo, 
też było bet<kulcezne. Zresztą w sprze. 
dai.v powszechnej ni" ma d'o•konałych 
urządtetl za,bezpieczających przed wla· 
manie m 

:\luz.eum Ziemi [..ubu~kiej uchodzł z..'l 
jedno z najlepszych wiród placówek 
nkr~gowych w Polsce Posiada ciekawą 
kołckcx ma!af'l;h:a pol•kiego, jedyny w 
:.C:aju tiział winiarski. inlerl'sujące nu­
nlizmaty l militaria U jc~o boku wyrO· 
Jły trzy no,·ve muzea zielonog6r$lc:ie: 
archeologirzne w Sv.1dnicy. ctnograft~ 
ne w Oc-hłi i wojskowe ,.. Orzonowie 
Trwaja przygotowania do uruchomie· 
nla Muzeum Histońl ZieloneJ Córy. To 
mhtnio ma pnw"<tać w wyniku !)Oł~('Ze 
nia dt1ałhw \Vbi3rskiego i hi<~t.Qryczn<' .. 
go_ Wra,. t OO<łjccoiem dC'<'y'Pji t) 111 w o 
rte'liu mvzt"um h!storyernes.to (!yrekc-Ja 
\lu1curn Zfemi t.ubuc::1dej lOboWi!l:t~h 
kierownika d1.iału h;~torycrnego do oro 
madtenis tbiorów do nowej placówki. 
uwa:b.j:u" 20 za k!tora,vnik"l przy~ złe • 
instytucji Zbiel[ło się te> z n;iPj~Piem z 
Zielonej Córy do Gdańska dr ~1ariana 
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Kwapit\sklego, współautora 7.\elonogór.., 
•klej koncepcji muzealnej [))·rektor Jan 
Muszyńskl zaproponował. al>y funkcj~ 
zast~pcy dyrektora do spraw adm!ni· 
s tacy jt\ych pr1.ejął .Janusz K .. k!~row· 
nik dr.iału historycznego. Po roku wsp6J 
pracy dr. J. Muszyliski poprosił swoje 
go z.asl~pco;, by zrezygnował 7. !unkclt 
a lbo kierownika działu. albo wicedyrek 
lora. Janusz K. obiecywal pop!'awę , 
wi~kszą dbnłośó o majątek muzealny, 
co rzeczywiście nastąpiło. Miedty in· 
nymi tatroszczyl slę o to, by pracowni 
cy naukowi WSI wykonali i zai""•talo· 
walf sygnalizację zc.wn~tnnq t we 
wnętrzną. ..zgodn~e z powolaniem 
l statutem muzeum był odpo· 
wlcdzialny za sprawy przcciwpob· 
rowc i zabezpieczenie mienia". Zapro. 
ponowal Okr3towanic oklen muzeum 
od strony podwórza Do planu dtlała­
nia inl'lytucji wpisał v.•ykonanic kraty 
wewnętrznej ł z.ai:n.!'talowanic w nie .. 
dalekil'j przyszi<>Ś<'i kamer telev•!zji 
przemysłt>wej. Pod jego nadLotem " 
drzwiach pracowni zamontowano po 
dwa lAmki patentowe. Klucze do tam 
ków posiadali pracownicy, dyre:<tor 1 
stróte. Ci ostatni, by dostac się do klu 
czy, musielf jednak wybi~ szybę w 
o•zklonej gablocie. Wszy•tkim wydawa 
lo si~. te zabezpieczenie >.hiorow przed 
krad<iet~ jest dostateczne. Jesienią kaź 
dcgo roku Janusz K ja!<o tast~pca dy­
rektora powoływał komisję inwcnta· 
ryzocyjną. która 1.godnie • przepisami, 
co t rzy łata powiMa spisać zbiory znaj 
dujące się w poszczególnych dzialach. 

W roku !985 mlal11 sie odby~ !nwenta­
ry~ncja w dzlalo historycznym, kierowa 
nym pnez Jonusza K .. jednak nic do· 
szło do niej. 

We wrześniu 19~6 r. Komun · Mar­
che lek. krcrown!czka dzralu ntuk i daw 
nrJ. prr.ygotowywnła eksponaty nn wy­
;tawc do Komlennej Córy, Nic 7.nuwa­
tyła. by brakowało czegokolwiek. Dwa 
tygod'nic później atwierdziłn brak ze­
garku złotego wartości 2SO ty!ięcy zlo­
tych. Znjrzaln do metaloweJ szafy l ku 
swemu przernt.cntu 1.ouwatyła brak 
trtech Innych zegarków. Octywiście po 
wiadorniln o tym fakcie dyrektora l mi 
lic l~ 

l'odc•ns lnwenlar,vtacji zbiorów dda­
łu hi•toryczncgo komllja dokładnie obt>j 
ru~l eksponaty l porównałĄ l<' z latnie 
Jącą dokumentacją fotografir1.ną Nie­
które opisy nie odpow!adaly pn.edsta· 
wionym komisji rzeczom Ponadto 
~twierdzono brak wielu •tarodruków, 
ęz"lł>f'l. '<nrahtnłm v,,.., ... .,.., "Hl'- " lłO"h"' 
niJ wyJa.<nlcń Janus• K nic' bl'ł w sta 
n!~ powic<lti~. klc<ly brakl te powstaly . 

lnwcntarnar)ll w dzl3le winiarskim 
tnvala kilka dni Katd<ll!<> dnra 
DO znkollczenlu pracy kluCZ<' do 
pornleszcuri działu p~ejmował dy 
rckt<>r W ptwlen poniedziałek 
oo wolnej •oboc!~ l nle-i•le!i 
kierownictka dzralu Zdzisława Kra>ko 
<twierdziła. te za przedmiotami cera­
mlczn.,vmi znaJduJą siQ dwa kubki CY· 
n<>w~. z których 7.0'1tały usuni~t.- owa­
<"7.enłn nm7..Cttlnr Przypomniała cobieł 
t.<~ jeden z tych kubków Jc•t włMno!c!ą 

muzeum, uznaną jut 7.ll zaginioną. Dru 
gl zost~l wczeAn!Pj zinwentaryzowany 
przez komi~J~ O tym lakole polnformo 
wała dyrek tora. 

W ezn.le •~brnnla partyjnego dr J. 
Mu•zy(llłki pnekazał wiodomość o bra 
'<'tl<"h w l'n"7.0tun Zr~$?'ą wi;tdomość 
taka krątyła Jut wśród pracowników 
inst)·tucji kulturalnych ZieloneJ Córy, 
wi~ ukr~wanlc c>.egokolwlek nie n1iało 
<ensu. Janusr. K r6wnlet zabieraJ gło., 
utnaj~c. te jc~t l<) skandal. by w tak 
<zanownneJ placówce. Jaką Jest Muzeum 
'?.Iem! l.ubtL<klej, doszło do zagarnięcia 
nlicnia Jako równoczdnl~ sekretarz 
POP Jonu<r. K. tobowl~zał dr J. Mu­
szyilskiego l ~iebic do wyJaśnienia tej 
<prawy l pncd•t8wicnio wniosków or­
~nnlzacj! party Jnc j. 

A kic<ly spraw~ pncl~ła w swo).: t(Ce 
m!llcja, Janu•• K ta('Zął zwrac~ bra 
~ujacc w dział<' hf<toryrznym ckspona 
ty. C•ę!ć broni powr<kiła do zbiorów 
muzealnych :-lada! ,ll'dnak brakuJe wie 
'u $t&rodruków, naczyń, precjozów W 
•rokcie prowadzonceo łłc<lttwa Janusz 
K. nie przyznal •l~ do zagarnlt:eia mie 
"lia muTealncgo. jak i nie powiedzlał 
'" ia'd •PO<ób óo.<zło do zaginiecia d~ 
'omów . .Kazań Piotra Skargi", osiemna 
<towi~~ntgC' atl:t.•u Europy, lampy na.C 
tt>w~j. a wl~e przedmiotów znaJdują. 
cych si~ pod Jego opitk~. W malu 1987 r. 

l CI~~ daluy na ~tr. 4 
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M agister II pociągn!l)a nosem. -
Dlaczego. hie poinformowali wcze­
śniej? Cz.łowiek, co n~e?, raz kle 

dyś w ogóle jedzie. Mogłam nakupić 
jakichś sztruksów, co nie?, tańsze i w 
ogóle. - Kto pani powiedział, że dżin 
sy już nie idą? - O, ten wysoki pan 
w kapeluszu. - A pan skąd ... ? Bo ja, 
nieprawdaż, zamiet:'za.m, n1oja córka w 
tym roku z<laie maturęę, wi~~c pierścio 
nek z brylantem. - Adidasów tet pa 
ni nie sprzeda. Chyba ze. Poniiel ko•• 
łów. Opłacalności. - Magister· 11 olar· 
la nos. - Co zrobi~ z ośmioma param! 
diinsów? Specjalnie przyszywałam met 
ki, co nie?, żeby wyglądały na amery­
kaJ~skie. - Najlepiej, nleptawdai, si~ 
kalkuluje handlować bielizną darnskR 
- .stwiejd7Jła Star.sza Ksi~gowa i ze 
znajemoscią praw rrnku opowiedziała. 
na co jest jeszcze niemały popyt. -
Chusteczki do nosa?! - spytał uznający 
się u fachowca Kapitan Rezerwy. 
Jak Bo~• szczerze kocham. gdybym nic 

Noc w hotelu Dnipro przeb)e~~a nor 
malnię. l):o!o trzeciej nad ranem Kapi 
tan Rezerwy wyszedł ~ pokoju, który 
zajmowała Magister II i udał się do po 
koju przydzi~lonego Starszej Księgowej, 
z którego o drugiej trzydueści wybiegł 
Mecenas. W opartamencię Pilota było 
również cicho. choć co jakiś cza:c; 
wchodził tnm ktoś posmutniały i wycho 
-łlił rozanieiony Głośniej zachowywali. 
się panowie mieszkający w pokoju 333. 
ale nikomu to nie przeszkadzało. Panic 
z 33:; kusząco pukały w ścian~ oddzie 
łającą ich pokój od pokoju zajmowane: 
~o przez Mecenasa i Kapitana Rezer· 
wy. Tylko w pokoju 334 działo się coś 
~~edoł)re~,) - Nic, :~n!e\\~~j ~:e. - T.r· 

ki wstyd, lak! wstyd. Co sob:e pomyśli 
ta ~lagis\~r (? - ,\ ... - Mój stary po· 
tnebuje na tydz:en wa!izkc prezerwa· 
tyw. r- Kto w lo ... ? - Ja ... - Nie płacz. 
pros~e ci e. --. Ja jeszcze ni2:dy 1. pre., 
l>o to !nac~ej. nowocześnie. - To tak. 
jakbyś l!zala cukierek przez p~pier. 

• 

' 

Wieepr eze.: - Ciii, to pan Mecenas. 

Wjceprezesina: - Prte.prasz.am wvr-
wało mi się. ' · 

Starsza Księgowa: - Podooa sl~ pa­
ni doktor J?ierściontczek? - Ona to :ma­
czy sięę moja c6rka'ą. w tym rok~ zda'leę 
maturęq . .Bardzo zdolne dziecko. ni"-pra­
wdaź. Wybiera sięę na medycynęę. 

Vl Cht\rkcwie nikt slę nJc marLwił. co 
i za ile sprzedać, lecz - co kuJ?(ć. z w>· 
)ąlkiem Docenta. K'l)endąrze, które przę 
mycH prze~ granic~. ciągle leżały w wa 
ltzce powią"mc po dziesięć $Ztuk. W Ki­
jowie nie znałar.J nabywey. Prawdę mó 
w!ąc. nie szukaJ klienta byle jakiego, 
a takiego Jak on sa~n. Spodziewal się, 
ie w Cbarkowie1 mieśc~e takie n jema· 
lym, sprzeda je bez trudu pierwszemu 
lepszemu kandydatowi nauk. Wieczo­
rem. l!dy wszyscy spotkali się przy ho­
. <o .,·~j ko!acji. !y!f.o Oocenl m.iał rra 
n~ skwaszoną. Pa lce smukłej dłoni .Ma 

WYCIECZKA DO BAKU .. 

-
Piotr Giermek / 

wiedziała jcszeze w zeszłym miesloncu 
koletaoka od nas z zakładu kasjerka na 
wypow:ie<ize brała po trzy ruble za sztu 
kc jak Ie a le muszo być chit\skle. 
Ruble czy chusteczki? - zażartował z 
Bufetowej Kapitan Rezerwy. - A ja 
tam panie władza jadc se na wyciet?.ke 
dostałżem nagrode i se jade zobaczyć 
jak pnyjacielc budujom soc!ali1-m 
odezwa! się Wlcepre%es. - Wariat? -
Do Saku źcm był w Mińsku d"•a razy 
w Moskwie i se nie taluje. - Nic pan 
nie zabrał ze sobą? - Zone. - Wiec1c. 
szanowni pańs~wo, że u nieh takie od­
b~tie się referendum? - Noo coś mó­
wili w telewizji albo w wolne europie. 
tartuje pan tara bedzic nasz odlot 9! 
Ju zapowlada!o gadaj pan ten kawal na 
pewno pośr:>iać sie motna. - B~ą mu 
S>eii odpowtedzleć tylko l wyłącznie na 
iedM pytan!e: Wolisz jeść biały cbleb 
nad Morzem Czarnym cz.y odwrotnie? 

Na lotnisku kiJowskim celnicy stwier 
d~ili, i~ Slru'Sza Księgowa :zamiast je­
dnej pitamr wzięła »it:ć· tuzinów je,d­
wabnych majteczek, r.I;lgister I nie wie, 
kto do jej · slcórzallej walizki wloiyf ai 
sz.eść pa'!' dżinsów, cztery kapy l osiem 
biustonoszy, każdy innej wielkości, a 
Wiceprezesina ma trzydzieści sześć blu 
zek elasty=ycb i dwie bawełniane 
przecenione nic wiadomo dlacz.et:o. cei 
nicy zajrzeli do walizek !imycb działa 
czy Towarzystwa, lecz prócz przedmio 
\ów osobistego użytku l upominków nie 
znaleźli ,w nich niczego, nie Ucząc zna­
cznej ilości prezerwaty\v w torbie pod 
rożuej Wiceprezesa. Docent, jak więk­
szość uczonych. mial ze sobą ksfątk!. 

l 

MiędtY śniadaniem a obiadem ezęść 
'')·'cieczki ~w~edziłt\ ł,..awi·ę Pec--blrską. słl 
bór Sofijski i pozo~tałości Złotej Bra­
my. Przed kolacją kilku aktywistów w 
towarzystwie Mecenasa wybrało się naj 
pterw nad Dniepr, a polem do skleou 
firmowego !ab1·yk: czekolady . · 

Wiceprezesina: - Czlowięl< płaci ta 
kic pieniądze. Kiedr byli my' w ·Lenin 
1 ad?ic. t q O{:londa! ' 1nuzcun1. Na dwo 

rze jakby sie kto powicdl, a my w cie 
plc. W Wilnie my poszli na koncert. 

Mag!slcr J l: - Nudno tu, co nie? 
Bufetowa : - A Jacy niesympatyczni 

ludzieJ Gdy przyjechałyśmy do hotelu, 
,>uk puk! wchodzi jedna i pyt~ czy lo 
mówie ależ owszem jedwabl\e po dzie­
sięć rubli te dute m ale oddam za oaiem 
,ia!< leci w:tięła ale za chuśtee7ki to ju cta­
wa!a po dwa gupiom znalazł• Ja bedc 
s1e naratała. 

Magister r: -: l'lliałam, i e się tak wy 
ratę. wi~ej •~ścia. Dwa komplety 
Ch\lsteczek sprzedalam u ·ln;:dzieści 
Di~ć rublf. -

Dentystka: - · A ja za bluzkę. w· kió 
l'ej byłam w Turcji, dostałam czterdzie 
ści ieden. Za kozaczki chciałam ... 
Ma~istcr 11: - !dentycme, co nie?. 

sprzedalam za ueśćdziesiąt. 
Dentystka: - W Ki,Jowie? 
~laltisler 11: - w zesztym roku w Miń 

sl<u. 
Wiceprezes: - MÓja tona jut se uskła 

dała na telewizor. • • 
Mecenas: - Przenośny? 
W'!eepreze&ina: - Coś pan tak! e!eka 

.vy? 

MUlA l PLUG 

f 

b o ss ; _ 

(Ciąg da lsry :>.e st.r: l) 

c loro w lagrze - byłoby · Jcr,ucho ze 
mną. Więc gdy wZ<ięto mni<:_ za pastora. 
zgodnie z obrządkiem żegnałem zmar­
łych współwięźniów. l tak bylo At do 
W)7.WO!flllia przez Amerykanów. Wów­
czas wszystloioh więiulów skoszarowa­
no według narodowości. Znałazłem się 
wśród 6 IY6ięcy Polaków. W tym gro­
ni~ szybko skr-zyknęli się ,)artyści" i 
zmontowaliśmy program artystyc7.ny z 
tego, bo kto. pamiętal. Znalazł się aktor 
z Warszawy, akrobata z Wilna. Ra­
zem stworzy~iśmy toalr. A \\'ldzów mie 
liśmy! Ka:i.dy był sprattniony po!sk!eg-o 
SłOW(\, 

Ciekawość świata pognalaby pana illi 
chała gdzie$ daleko, mote do samej 
Ameryki, jak doradzali wsp6łtowarzy. 
sze wojennej doli. ·Ale w rod~innych 
stronach została tona z malutką córe­
czką. No i talo pnykazywal: pamiętaj 
synu, najważniejsza jest praca na wla-
3'1;1\'fJ ziemi. 

Pt-z~ tę ziMtię i uczyć Się nie dał: 
!ak ty pójdziesz do &?Jtól. kto będ1:ie 
sial l orał? -mawiał, a tadne sprzeciwy/ 
nle wchoditlly w rachubę. W domu były 
poza tym tylko dwie siostry, trwba 
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było si~ szykowaó do r<>ll ~paclkobierc:y 
i gospodarza. Tak i Jkoóayla $tę r e­
gularna edukacja małego Mi~hała na . 
trzy.kłasow.ej $1<k6lce we wsi Póldocoie 
na Nowogródczyinie. l 14 s>JI<ólkę cu­
dem zor-ianizowano, bo i co to u. wieś? 
Sześć gospodarstw - sam! Lipniccy. 

Mała. - ale - udała - mó,v;ono, 
Wiadomo. osada sz!acbec:ka, szlaohta 
póldoroska. 

- Czym &ę W)•rótniała ta ulachecka 
o~da. ozy tym ~ te jak v. Mickiewicza 
- panny J?rZt,'<ilr weh1ę w rękaw!cz­
kach? 

- A tym, ii plou·w3i wprowadzaJi~­
mr no,Wnki agrota<::hniczue i oJ(r~ni­
cze~ no i w domu na półce hBaBady'' 
Mitklewic-a !eialy... Na tej lo k•iążce 
uczyfcm się kochać jqzyk polski. 
' 

W Półdor<>i.u nie b)'ło bibliotek<, ale 
wieś czytała. Oo tJajbliiSilej wypoży­
c?.a!ni było drogą ze 30 kilometrów. ale 
M1cha! Lipnlck,i przez Puszczę Nal ioo­
cką sobie tylko :man;vm l •.królami z ple 
cakiam wypełnionym ksią.tkami piesto 
w jedęl d~:er\ ob!:acal. Raz tylko z wil­
kami się opotkal, 11łe po&z!y swoi~ dro­
gą ... 

Gdy po wojeonej tulaoze<~ S>:ukaJ awe 
go miejoc:a na Zi001iach Odzyskanych, 

t!i»ter I zdobiły dwa pier-ścionki. Den­
tystka upięla włosy nad uchem, by każ 
dy widział, na jak wielki kolczyk było 
ją stać. Nawet Wiceprezesina łypała za 
f0tnie1 do Wi.ccprez:es.a. i\ Docent rozwa­
żał, kogo si~ poradzić: Prokurator nie 
jest i>ewny: Kap!tan Reze!·wy? Wice­
prezes wypapla r.onle. Mecenas albo Pi­
Jot? Bro1\ mnie, Panie BoZ., PNA!d me· 
cenasami i mi!icja;,lamll Wyglądało na 
io, że z tej sytuaci! już n:e ma iadnego 
"'Y iścia. MJmo lo Docent wyszedł pned 
hotel, zaklął i splunął pod nogi. - Mu­
si oyć jak ie.! wyjściel p,..,,ecież nie po­
wiozę tego do d~ >u. - l kiedy ta!< 
mówił s<~m do s iebie, uslysul j~yk 
mu naóbliiszy : - Robim, kur 'lapiał. na 
budowie. ,Eneq:opo!. A ty? - W p :erw­
JOtej chwili Docent zamierza! się obra. 
zić, bo żeby taki mówił do niego J?rzez 
ty, ale po namyśle l'7A!I<l sobie: Jtili nie 
tet>, to taden Inny. - Jest, kur ZllPial, 
ta>ta sprawa - i Do<:ent przyznal s!~, 
ze przed wyjazdem na wycleezkę kup1l 
h:t>!!t.'<.ę pne\crm;nowanych kalendart)'. 
które rhcia!by sprzedać. Rozumle .Ję, 
ze za pośrednictwo zaplac!. - ' Na tych 
zdiilciach so gole, hmm! - Tak. -
Dobre d u ... ? - Ależ lak! - Jolki-polki. 
biereł ile masz? - To unaczy, nabywa 
pan wszystko? tlo tego 'jest. no, Mo pa­
czek po dzies!ęć sztuk w katdej. - l 
tyś, kur zapiał. bez granice ... ? - Tak 
jal<oś, kur zapiał - thtmaczyl slę Do­
cent - wie pan ... - Dostames·z pińćsct 
rubelków. - Mało! - wykrzykr.ął Do­
cent.- To szukei se inny~o ciuła. - PM 
źle mnie .rozumia·ł. pro!<'l'~ nie odcho­
dzić. nie chciałem ob~ar.ić. 

w okolicy Bar·linka, jechał rowerem 
pn<U Łubiankę. 

- Byłbym przeje<:bal, ale kątem oka 
zobaezy! .. ,m wóz Mbuial\ski. Takie te­
raz stoją w Muzeum Okręgow)·m. Kola 
drewniane, przez solidnOI!O kołodziej:; 

b. . ' rQ :on~ ... 

I tak, )ak w ~~·~amych· swoicJl"', gd~ie 
bohaterowie wysredli z transpot•tu, bo 
zobaczyli zn<~jom,ą k,rowę, Michał Lip· 
u icloi zwabiony I'Od7Jnnym widokiem 
chłopskiego wozu - zsiadł z row~ru, 
Nową rodzinę osa<łniczą :tywUy najpierw 
dwa, potem - siedem hektarów. 

A gospodarz powied~iał do żony. Sa­
b:ny: ja:k dzieci będą chciały się uczyć, 
11.iech się uczą! 

t...atwo !lOWic<Yt..i~ - niech si~ uczą. 
We wsi była tylko roala s>JI<o!a, nie było 
b lb!tote-ki, ksl~garnl. Nle było nawet 
elektryczności, żarówki' zablnły do~a­
ro w 1963 r<>l<u. Ale llUII(itt"ny wpływ 
wie.szc:ea Adama dziahł! i tu , w maleń· 
k iei .t.ubiance. 

Wykladowca biologii z tytułem dok­
torsk im (temat doktoratu - mchy ! po 
rosty Borów 'ruchols'kich), absolwem 
Un!wersyt0tu Toru!lskiego Ludwik Lip 
nick! - profesor Liccum Qgólnokszlal­
cącego w Prezdenku zwrerza się: 

- Najpiekniej:>ze wspomnleł)ie z dz)e: 
cińłt--wa, to kiedy my, dzieci, byli$my 
jut w łóżkach, mama dtierl(ala dla nas 
swetry, a ojciec przy lampic naftowej 
czylal na glos Mickiewicza. Wtedy ro­
dziła się w nas chęć poznawania, roz­
ozerzania wiedzy. A pr~ec:e~ wciąi sla 
waliśmy Pl"zed koniecznośclą w~·boru: 
l(dY ja i moja kuzynka kopaliśmy je­
$lenią karto!le, lekcje w si6dmej klas·ie 
były uwieszol)e, bo było nas w całej 
wsi tylko dwoje s!edmioklasistów ... 

I staio s.!ę. Wszntkie d~ieci Sabiny i 
Michala Lipnickich mają co nil-jmn!e! 
średnie wykształcenie. Nai<tarsza córka 
•dob~fa zĄwó<\ pielęgniarki, Lucjan, 
"złota rąc7J<a", opanował kill<a zawo­
dów od ~MJ!łl<a do _mee'oanti<Q .a-

Prusiąknięte rc.p~ nai\OWI\ Ba.ku za­
c!-twy<::Ho \V':itY~t,._.~,,, naJoaro~tJ Kap.­
tana t<eun AiY i .~vul8;.tter h , ktot·l.Y ltHe-
1! pokoJe Mok sioore. Wywolało lo nfe­
?.auo-wolenie ~ut,·szej Ks.;<:g-oweft po:1ie· 
\\"az; Jel s.ąslau pr.zEY" :;c~anę, e~.yu Do· 
Co!lll, >.arat pu kolacji umkrią! z hot.o!u 
Az.erbeJdźan, a w nocy nie uJtuam go 
.eOudż.;c. - .P&t.l. lak , ... :i~d7.J~ samut.nie: 
- spytała l)ocent.a p:zy śniadan.u. -

. N'ikogv nie znam. - ~ł'O\vJnnismy .$i( 

v«urac. :>tanza l<";ię;owa. MoJa córka 
\\' lym roku .zdajeę nlaturęę. - \Vy. 

· o.ągn~ła rękę óo :uef:O, a :orooiia t.o tak', 
ot <~<>Strzegł prerśc>O•rid. 

P.tzed obiadem wi.~~'l.O..ść, co fHf: zda. 
17.yto jede:\ ra:t, pojechała ~IV'.edLać' u ­
tJY~~ :słamu. Croy aut.91<.ar z.cttnylilał 
•• ę p~zed llllnarewm Syllyk Kala, Ka­
v.-tan .ke.zerwy w loWaiz.y~twie Magi.s­
~er J i c~ny.cuną.t rrut;~y sl.ra&uny ~J.a 
l.)ctz.aru. - Jezus ~J.a:na, Ueź bOgactwa.! 
vakt.yle, granaty, churn'\a, orze<:hy wło­
,.. t::e i le.:i.L.CZynowe, rodzynki, w-inogro .. 
na. Gdybym uakupil Ul&o dobra, pr.e-
1\'iózł do Zi.elonej Góry ! s·;,>l\ZOOat'l -
JaJ~nowl.~, blęk:it.nook<~, pac)'ltl<!<>a per· 
1wnaroi marld HSoir de .Parjs." Ma.gis­
t&r n zdążyła chwycić go za rękaw kur­
tki. - Ulu zaraz n:mie :1.gw-ałeą, co nlef 
- A smolistowłosi Azexb&jdiarue ~ymi 
swo~ni węgielnyJui OC"tyma izli z.a niot, 
l>l'.OSZąC, by sJ:tOSZ\.O.Wó.U;t Choć Z-ia(l'lkO 
gr-anatu. W :;ckU>r.te warzywnym K ap.­
tan ilezerwy \\')"balu.oeyl ślepia. - Czos­
nek po. dwa ruble'! - l ~zybko liC'tYI 
załamując palce u obu rąk: -'-U lla$ ki. 
io.gram oz..ot;nku kos.zt.uje dwa tysiące 
uotych, a lu tylko dwa rubl~. Gdybym 
kup.i! d~~ięć kJiogramó.w, lo =·ol»ę co 
naJmniej osicmnaicie lys;ęcy złotych. 
- A jeśhby;!' nabył dwad•ieścitl kilo­
lJra·mó'v a w ogóle?'" - $pyt·ała ~Jagis­
ter lf, - Albo >P.<ydzieści! - A czter­
dz:eści? - Ale, ale, za co kup:ć? Co 
sp:·.zedać? Została ml jedynie blaia ko­
$lUła, brudny ręcznik ! pocerowane 
;karpely. Chyba, że ty ... - Ku~t.kę -
podpo\\'led.ziala Mag:ster ll. - Kurt\<<:? 
Kurtkę! Ko-sz.tewała s~eAć t.ys!ęcy zło­
ty'Ch. W zeS%Jym r·oku. Jeśli opylę ją 
M sto rubli? - Jak pomyślał, tak z•·o­
b:!, z tym wyjątkiem, 2e sprzedaJ kutt­
kę za osremdzie.~ i~t rubli. A gdy diwl­
gał na lotnisko czterdzieści kilogramów 
czO:>.'>kU, był pl'zekona.>'IY, te zrobiJ naj. 
lepszy mteres. 

- C~osnek? - puMł $1~ w czol.o Wi­
ceprez-c$. - Zwariował - te$ pan cz.y 
co? 

- Ten s~~ ,Jm;ejr, kto $ię osta.tnJ 
śm;eje, co nie? - .. ~tanęta w obronie 
Kap; tana Rezerwy Magjster li. - Ja 
też kup!łarn "wsnek. 

Cdy samolot wystartował do War,ta­
wy, w m'agazynic celni-ków pozostaly 
telewizory, radia, aparaty fotog.ra!!cz­
ne. pierśc~onkł z rubinami, bryla-ntami, 
agat:'lmi, bransolety złote i pozlacane, 
!ailcuszki, l>roszk!. skon· kuakułó,v6, 
kawa. Każdy móg! zabrać ze sobą ~.,­
wary wat•t<>Sei do 133 rubH. czyłf ?ił. 
iyle, !Ie przewiózł legalnie z Polski. 7. 
wyJątlcl<"m Kapit.t..:1a Rezerwy i ~1agi~­
tcr 11. Celników n!e !:lł-eresownły ani 
warzywa, ani 0\\'0Ce. 

- Dostanie sfę dofinansowi1i1l1e - pO­
wiedział Kapitan Reze•·wy - i wyd<~t­
ki na wycieet$ę się zwrócą. 

- A 1<!edy <przedam ter\ CZO$nek, to 
t><:dę m!ala akUt·at na wycieczkę do 
Turcji - pochwalila $!ę Magister l\. 

mochodowezo. Lud.wil< Msla! bioiogiem. 
Leonard - nauczycielem, Wojelech -
pływł\jącym ot.:ce1·em mar~-narki, A Kła 
ra jest kr&.wcową, rezyduje w poblis­
kiej leśnittówce. 

No a co z zjemią? 

Id<: wśród zielonych łąk, o'rodwnych 
ierdziowymi plotami. .Pe}zaż jak z Mai 
czewsk!el(o. brak !yłko pa$\uszka i mu 
zy na plocie. Pasluszek niepotrzebn)', 
lX> krowy pasą si~ ria ogrodzonych po­
letkach, a muza, cheć nie.widoezna, jest 
wyctuwalna, bo w otoc·zeniu sołtysa z 
Lubianki atmosfera zawsze poetycka. 
Tym razem muza tr~ca nuty l\ajsmul­
niejsze. Pola źa O.t:'rodze_niem ~zarzeją 
odłogiem. już w ich kie.runku pnie się 
pr~rdroiny piołun. 'ro ziemia 7..dana za 
ren1~. Przej~la J?n.ez Panstwowy Fun~ 
duoz Ziemi - · nle .i><:clzie plonować w 
tym roku. 

- N!e tylko ta ziemla stoi oelłogicm 
- mówi z zatroskaniem pan· M,icha!. -
Jak się r'O'teineć, widać duto takich pu 
stych miejsc. Tu nie ma PGR-u, a od­
da1onyn\ gospodarstwom nie opłaca się 
przejmować ro'tproszonych kawałków. 
Syn Leonard wydzierżawił placllelek 
przy domu, postawił !olię, zaj;~ł się po­
m!dorami. Ale na to nic t.rzeba dużo. 
Reszta - pustuje .... 

Wrac:tmy ku domowi. mijając Sadek 
owocowy i hanvny <>gródek kwietny. 

. 
- Gd,· ?.aczynałcm. była t~·lko jedna 

jnbł01'1. Tera~ s:t jabłonie, grusz.e, śih~t.• .. 
k!, krz-ewy owoeowc ... 

Na tle tej owocowo--kwietnej tie1eni 
domek $Ołt~·sa nabiera ,szcz.ooóhlego 
ciepła i swojskośći. 

- Ech, gdybym w młodości miał ,.Pa 
na Tadeusza• .!. wzdycha so!ly•. -
Umiałbym go na pamięć. Teraz jut tru 
dniej przyswalać teksty. Ale, chcę pn3· 
<totować r.·a.gment ,.Ostatniego zajazdu 
na l,itw!e", bo $kwlcrzyńslcl Ośrodek 
ieultury og!o$11 konkurs na recylacj~ 
t'lijO poemlltu... 

IJIBbiA A.OAt\tOZUK 

l 

l 

Co się wydarzyło 
w muzeum 

- . -

prokurator osadził Janu.,a K. w 
areszcie śledczym. W toku ·dalszych prze 
słuchań wy.dalo slę, źe Janusz K. skło­
nił byłego kierpwcę mu~cum Miet•Y•~a 
wa C. do z-łożenia !ałuywycb zeznań. 
R6wniet on $arn wielokrotnie •miemal . , 
własne zeznarua. 

Nim doszło do s(ol·muio\va•ua. treści 
aktu oskarżenia, ki'lka osób 1. zielono­
górskiego środowiska 1'iau,kowego usiło 
wało nie dopuścić do tego, by J anun· l<. 
znaJazi się na lawie oskat;onych. 

Pod koniec • ierpnia 198i r. Erokura 
tura Wojewódzka · skierowała do Sądu 
Wojewódzkiego w Złelorrej Góne akt 
oska.rżenfa. prz.ectwko Januszowi lt., 
oskatia!ąc g9 O' to, te: 
" I. w okresie od l lttteg'o 1984 r. do 

slyc:rti<l J987. r. w Zi~lonej Gór?• · 
ioko zaslęPfll dyrektora do spraw 
adndnislracyjnyc/1 ! kierownik d>ia 
h• his1orvct11ego Muzeum Zierni Lu 
łmskiej, tvvkorzy;tujqc tvrn samym 
trwa!(! sposobność. zagarnq! ze 
zbiorów rnuzeurn 4 sd ·uk-i broni 
bia!ej,. 8 s:tuk broni pahwj, $l<lrG 
druk "lus 1ltit11icipaleu ora~ iwiecz 
nik /rójra mie ltnv, ogólnej wa•to~­
ci l.390.000 zl, a 11adto 'Usilotocl '" 
garnt{Ć qt!as ltistoryczny tvartolci 
<5.000 zł. tuypożvczony • biblioleki 
Wyższej Szkoły Pedagogiczne; w 
7.ielono.j Córze, przedstawiając go 
komisji imvenlaryzacy;ne; jako 
wielkiej w<>rto§ci alias brokującv 
tv dżiate hi.storycznyłn rnuzeu1n, 

' po usunięciu. oz-naczeń bibljottki­
lecz. zamierzonego cdu nie oł;i.qgnqt, 
pdyź t•jawnio1lo lę podmianę; 

11. w okresie i miejsc" jak w ptmkcio 
l, :ioko zastę)>Ća dyr ektora do spraw 
administracvjnycl> Mttuurn Zi~mi 
Lubuskiej, odpowiedzialny 111ięd.zv 
h&rtJ,mli za zabezpieczenie mienia 
muze1,1rn, nie dopełni! pod.stawow~ 
oo bowiqzk" - dqźenia do · pra-
1llidlowe{lo załJezJ)ieczeni<l 11Qjcert­
triejszych obiektów, a szczególłlic 
tłie zarzq,lzetłia za.montowa.ttia zam 
ków spectatnvch i olloruiqzku l)lom. 
bowania dnwi pracowni-mcoa·ru .. 
11tlw, chot wiedzial. :ie J)roste %arn 
ki patentowe nie stonowiq wyst.•.r 
ezającego zaoe~pieczenla mienia 
vrzed krodzitiq, w Włlniku czepo 
w 1.986 r. z pr4cowni hist.orycznoj 
:agirręla 14rn):la naftowa, d·wa rorn11 
Ko.<ali. Ks. PioiTa Ska.rgi, at.!as (lt· 
ogra,ficznv, , zn d:i~!)• lVi.(li,q.fskiego 
trzu knf l• CI/nowe. ?eden dzban CJI 
llOWJI i tr~ Inne kufle, <l z clzia~u. 
uwki d4wnei · - 4 z~(larki oraz 
l ikono - ogólne; wa11oki 2.344.000 
:t ..:__ dzio:ta;qc 11a szkodę nu1teunf'. 

Rozprawa przedwko JanusU>wi K. 
odbyła si~ prl'A!d Sądem Wojewódzkim 
w tryble zwyczajnym w dniach od 19 
paidziernika do 28 grudnia )937 r. z 
przerwami. P!erwsugo dnla Janusz K. 
oświadczył, ie zrozumlał zarzuty s!Ot'· 
mtałowane w ako!e oskartenia, lecz n:e 
przyzpal się do winy. W cl~(!u s!~dmiu 
godzin J:wusz K. odpowiadał na pyta­
nia sądu, określając międty umymi, 
która wersja jego dotychczasowych ze 
ura1'1 jest właściwa. W sprawie Janu•za 
K. sąd zbierał s!ę jeszcze sześi: razy, 
prze$łuchując 34 świadków, pracowni­
ków Muzeum Ziemi Lubuskiej, Wyższej 
Szkoły Pedagogiczncj, Desy. rzemicślni 
ków i właścioleli zakładów pcywatnych. 
Swol<l opill\ę wyraził blegly, powołany 
przez sąd. Ostatni~o dnia rt>1.prawy 
zabrał glos prokurator, domagając •ię 
uznania Janus~a K. winnym i ukarania 
go. Oskari.enie wniosło o w.rm~erzenie 
Januszowi K. kary : dżiestqo!u hH poz.ba 
wienia wolności, 1,5 mfn zł g'rz.ywn.r, 
konfi$ka ly mienJa w całości, pozbawie 
nia praw publicznych aa pi~C lat i orze 
c~enia zakazu wykonywania pracy łll\ 
stanowiskach kierownictych pt•zez pi~ć 
lat oraz r.apla~enie odsr.kodowania. Zda 
niem oskaricnia wyrok powinien b~·ć 
podany do wiadomości czytein ikon\ ,.Ga 
zely Lubuskiej". Ob~onn u~;nala, te ka 
ra zaproponowana przez pr·okutatora jest 
za wysoka. Zdaniem ohro:ly oskarienie 
nie puedstawilo Ąbsolut.ll)'Ch dowodów 
winy Janusza K. Prosząc sąd o łagodny 
wyrok, Janusz K. powiedział takie: 
.. ProsZę Wysoki Sąd o zwrócenie uwa­
iJi na wszelkie sprawy związane t mo· 
im życiem". 

30 grudnia 1987 r. Sąd Woje,l·ódzkl 
w Zi.,lonej Górze ogłosił wyrok. Sąd 
uznaJ, te Janusz K.: zagarnął t Mu­
zeutn Ziemi Lubuskiej staredruk .,ius 
munlcipałe" t za io wymierzył mu karę 
- dwa lata pozpawienia wolnośCi i 1~0 
tysięcy zlotycli grzywny, łagodząc ją o 
połowę; usiłowaJ za:tarnąć nllas histo­
ryczny b~ctący własnością \VSP, za en 
ukarał go szesnastoma mie$iącami w!ę 
zienia i grzywną w wysokQśe! 150 ty­
sl~c~, złotych; nic dopełnił o-bOwiązku w 
zakresie nadzoru. dopuszc7.ając do zal(l 
nięcia mien:a mu?..ealnc~o. z.a co został 
skazany na póllora rok u potbjlwienla 
'"·olnoścf. Ostatecznie S:'\d wymier1.ył 
.Tanuszowi K. łączną karę w wysokolici 
dwu lal więz:cnlą J 250 tystęcy ·złotych 
gnywny. Sąd zakazał IY)U pelnienia !uo 
kcl! kicro\Vlliczych i odpowiedzialnych 
materialnie przez cztery !ata. Koszty 
sądowe pokryje Janust K. Wyrok nie 
jest l?rawomocny. 

A l.f'lti'!D SIATECKl 
Od redal<cji: \V na)bliistych nun:e­

rach .. Nadodrza" przedStawimy Cl'kl re 
portaiy, w których zapoznamy ezyteln.! 
ków l kul\,.ami t• i ~prawy. 

• 
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W 1982 r. Stjro uehwaJit u·stawę .. 0 wycbowaniu w łr~eiwo5ci l pneciwdzia­
Janiu .tlkoholiz.ooowj••. Ookumen(. ten wraz z pakfdt m aktów wykonawcxyeb 
Pkreślil zadaula dla organiw wladz;y, a.dmi.nistrae.jl, ora~ i.n g(J.•hteji paiis·twowycl.l 
l $połce'tnych \\' przeciwdz.iałan"iu najgroźniejszej patolog-U społeczucJ \\' naszym 
k.raJu. a ustawa określa eełe polityki pańdwa wobeo a.lko.boJ\1, W)'Zilaeza główne 
kierunki i metody 7.&J)obfegania alkobolizmowi, ustala, kto jest odp()wiedzjalny 
7.a re.a1baęję Jt-J xa.Joteó, notn\uje Y.asady podę_powania w Jeoz:eniu ł rehabilitacji 
osób dotknłęt.••ch u .. ldnłeoltm alk.obolowym. 

Pić" albo być ~ 

USTAWA I ŻYCIE 
l ueyna Grabo~ska 

Uchwalając ten dokume.nt, 
no m.in. następujące efekt)•: 

- llMniejsr.enie og6Jnego 
a lkoholu, zmianę struktury l 
picia 

zakłada-

$!)OŻYCia 
•posobu 

- oc)lron~ dr.ieci i młodzi•ty prrcd 
•kulkami picia 

- tneiwoś<! w miejscu pracy 

- lo.czenie l rehabilitację oparte 'na 
z~sadzie tfobr·owotności. 

· Wł~sciwej reali7.~<:ji po!ltykj pa•\· 
stw~ 'vobec alkoholu mial w myśl usta 
·.;:y stutyć system komisji do spraw 
pructwdzłałania aJkohQlizmowi. Na. 
szczeblu centroJnym działa Komisja 
przy Ra<;izie Ministrów, której zada­
niem jest ocena real\;acji programów 
wychowgania ~v trze.iwości i pr7.eciw­
dzialania •llfoholim:>owi oru opinio­
wanie aktów prawnych. W terenie po­
wolano komisje prowadz'ICC cało­
ks?.laJt lokalnej poli{ykl w !ym wzs;lę­
dzie. 

Mnmy więc od 5 la! ponoć niezłą 
ustawę. 

Na drugim biegunic są !akty, przera 
tsjącc faktY, mówiące o cora7. więk­
s•ym pija•istwle, o postępującej dege­
neracji narodu obejmującej coraz sur 
szc kr~gi ludno:ici, szczegółnie ludT:i 
młodych. 

Według GUS-u sp<Yi.ycie alkoholu 
l 00-proccntowego w przeliczeniu M 
1cdnego mieszkańca kraju wynosiło: w 
1983 r . - 612 l, w !984 r. - 6,3 l, w 
1985 r. - 6,8 l, w 1986 r. - 6,9 l. Jest 
t9 tzw. spożycie rejestrowane, obliczo­
ne na podstawie wielkości zakupów \V 

sklepach l ~astronomii. Faktycznie TI'Y 
l?ijnmy o 20 proc. 'vtęcel Cwg. szacun­
kow~·cl) obliczeń Ministerstwa Zdrowia 
i Opiti<J Społecznej), · bo trzeba tu do­
dat oielc~;alną. karaną produkej~ bim 
bru i dozwoloną produkcję wina domo 
wego. Dochodzi do te)!o alkohol kro­
dziony w toku produkcji w gortelniach 
l PP ,.Polmos'' l w toku przerobu w 
przemyśle chemicznym i farmaceutycx 
n:vm oraz d.,.natut·at i tnne płyny wy 
pijane pr1.cz tdegencrowanych alkoho­
lików. 

Je:(-U 7.liczymy to wszystko tazem, 
ol;tale !ię. ie na }ednego mi("nkarlca 
l'ol~ki (łącznic z noworodkami i s!a­
rusY.k~rol) przypadało w roku 1986 8.5 
- 8,6 Litca czystt.~o spirytusu. ctyH 
43 poiłlirowe butelki wódki o mocy 4il 
·proc. Gdy odejroicmy z grona pil'l· 
cych niemowlęta. dzieci i mł<Ydziei <lo 
lat l$, to okate si~. że na ka7.dellro do 
rosłe(o Polaka przypada 57 póll!tr6wek 
rocznie. 

Na alkohol wydajemy przerażająco 
duto pienięd:i>y. W 1986 r. ludność wyda 
l~ na ten c~al 828,8 miliarda 7Jotych i 
l~l.i mili<ma dolarów IJSA (w .. Pewek 
•ie" i ., B~ Ilonie"). Pieni~dze przepile 
stanowią 35-40 proc. kwot wydawanych 
pn.ez stntysi)'CZil~ •·odzin~ na wyż)IW!e 
nie. Znaczy· to. że typowa 4-osobowa 
roddna wydaje na wódkę 30·89 tys. z!. 
roc1.nie. 

Mamy w Pol.sce około 5 mln osób 
nadmiernie pijących. jeden milion to al 
koholicy, 4 niili,ony to pijacy. \\" wi~k­
,._..~~cł sa to ludzie mtodzi: uczący sie, 
pr~cujący. zakładający rodzin:•, w 
wlekv 18-30 lat. Pi je coraz wi~cej ko­
biet. Mówiąc inaczej: jeden pijak al­
bo alkoholik przypada na 7 mie~zkań­
ców krĄjU bez wz~lędu na wiek i pleć. 
3lbo jest nim co S obywatel w grupie 
wiekowe! powyżej 18 lat; albo w przy 
bliT.eniu <:o 3 zatrudniony; albo tet co 
2 >.atrudniony w gospodarce uspołecz­
nionej 

Nieptawdopodobnle duia i eorn 
więksta je~t łatwość zak\I~U alkoholu. 
W końcu roku 198~ cz;•nnych było pn. 
wie 27 ty&. punktów z trunkom! moc­
niejuyml l 44.300 pun.któw "rwuj~-

cych napoje o mocy do 4,~ proc. Ogó­
łem przed trzema laty mieliśmy 71.270 
rklep6w, lokali gastronomicznych, kio­
sk6w. pijalni, itp. z napojami wyskoko 
wymi. Jeden taki punkt przypadał na 
~23 obywateli i na 4,4 km kwadrato­
wego powierzchni kraJu. Za<ina imia 
brani.a handlowa nie posiada tak za­
gęstczone! sieci! 

Mimo uwag, alarmów, protestów Spo 
łecznego Komitetu P.rzeciwalkoholowe­
go i innych organlz.aeji w roku 1987 za­
planowano z·więkstenie punktów sprze­
daT.y napojów o mocy powytej 4,5 proc. 
do 29 tysięcy, Alkohol jest i będzie ce­
ra~ bard•iej dostępny. 

Nasuwa się retoryczne pytanie : dl3-
c>:ego jest tak źle, skoro mamy dobr~ 
•eimo•vą ustawę? Można zapytać trw­
cuj: po co i dla kogo jest usląwa. po 

•co f dla kogo płynie coraz szor$t8 rze .. 
l.:a wOdlli? 

Odp9wicdt nie jest prosta. De:<larac 
je walki z alkoboiizmem i nawet naj­
lepszę_ praw;t nie •al.atwią niczeao, Je$ 
li będą one. jedynie pozorowały dziąła 
nie. 
Otóż zaledwie dwa lala po wprawadze 

niu ustawy sejmowej, w roku 1984, 
znowelizowano ją. Zmiana złagodziła 
niektóre ogranic1.enia dostępności alko 
hOlu. Producenci i dystrybuto•·zy trun 
k6w poh·afil! stworzyć skuteczną ronnę 
nacisku wbrew opinii licznych organi­
zacji i środowisk walczących na co 
dticó z pijaiutwem. 
Okazało się, te ustawa sejmowa jest 

aktem niedoskonałym a Iluzją jest za­
łotenie, Ze uregulowania prawne roz.- . 
wiąt.ą problem. Wprowadzenie prawa 
w iYCle natrafia na r6b>• J?r>ou)<ody. 
\V praktyCe nie widać konsekWellC)I ! 
jasnej polityki wobec alkoholu. Il)ercja, 
niedowład organiz.~cyjny oraz niezrozu 
mienie w terenowych organach admi­
nisiracji ?-agroień dla zdrowia :!izycz .. 
ne~:o l mo•·aJnego spo)ecze•\stwa oraz 
ttospodarkl na~odowej, jakie niesie alko 
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holizm, są m.in. przyczyną nlewlelkich 
c!cktów w realizacji ustawy. 

Na przykład: nie jest J'ealizowane 
jedno z ·ważniejszych szczegółowych po 
stAnowier\ mówiące o ograniczeniu wie 
Jkości dostaw alkoholu na ryn~k l 
kształ'towaniu zgodnej z pl"awem. struk­
tury podaży napojów alkoholowych. 
Widoczna jest tu presja fl~kusa l orga­
nizacji gospodarczych zaintere.owonych 
wzrostom łatwo osiągalnych dochodów 
7. produkcji l sprzeda:t.;• trunków. Za­
równo organa finansowe jak l jednost­
ki handlu wewnętrznego preferują 
sprzedaż wódki. W pierwszym przypad 
ku sprzedaż ta zapewnia 'vplywy budże 
towe, a w drugim .zezwaJa na zapełnia 
nie wszelkich luk towarowych zwi~kszo 
nymi dostawami alkoholu. 

W kraju jest 25 dystrybutorów alko­
holu uzyskujących okolo U mld. zł 
•·ocznie z tytułu mar7.y. Każ<iy z nich 
ma swoje plany sprzedaży i dochodów. 
Najpco§clej i najpewniej docbody uzy 
skuje się dzi~kl trunkom. To Idzie zaw 
s.tP. i wsz~drle. 
Jc~l\ alkohol jest w planach jakle­

go:i przedsiębiorstwa, lo no\"malną kole 
ją r1.ecey dane pnedsięblorstwo będzie 
slę starało za wszelką cenę zwiększyć 
spnedai, udoskonalić technikę,. uspraw 
nić dystrybucję. 

·Jeśli chcemy naprawdo: zlikwidować 
pijaństwo, musimy wprow!'-dzić usadę: 
alkohol nie mo7.e być traktowany jak 
kaidy inny towar. 

Jak to zrobić? 
Prt.ede wstystkim trzeba tak przebu 

dować budiet, aby wpływy z produkoli 
sprzedaty alkoholu nie były planowa­
ne, ale traktowane jako swego rod:u~ju 
darowizna .,1·ozpitego społect-eństwa'' 
ńa necz budżetu pat\s\wa. Być mo..te •• 
~·m celu należałoby powolać koncem 
,.produkcja i sprzedaż" wysoce dechodo 
wv. z tak uzyskiwanych dochodów po­
winna być 1inansownna dzlalalność pro) 
maktyczna i leczenie. 

Alkohol m11si być wyeliminowany z 
plan6\v zaopatnenla, a jego sprzeda% 
skoncentrowana w wyodrębnionym 
prze<isięblorstwie l zorganizowana tak, 
by jej wzrost lub spadek nie wpływał 
na >.arobki i inne profity personelu. W 
takim układzie ole •będzie motliwości 
"latania" wadliwego zaopatrzenia ryn-
ku dostawami alkoholu. • 

Zasadniczym działaniem powin.no być 
zdecydowane przykręcenie k:rll.llu • w6d 
ką. DopieTo wtedy będą miały sens i~e 
poczynania: oświatowe, ;drowotno. op1e 
kuńcze. Instytucją, która może to zro­
bić najszybciej, jest l?aństwo. 

Rozmiary i skutki picia o•ią&nęły 
stan epidemii. 

~ 

' 
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RATUNKU, TONIEMY! 
Halina Ańska 

Slatn!yezuy roieszkMtlee woJewócahv• zlełouogót•klero w duu trueh in<'1'· 
rial ów 1~87 roku w;oda \ na alkoboi 19.900 ~1. o 400 1.1 wię~J, uli at&ły•t:ro&IIJ m ie­
~tzkaniec kraju. \Vs;ySCJi' mieszkańcy \l"qJew6ddwa l~cmie, w tym 13Dl1 .D'l cu,ie 
'''Y(lali na alkohol 11 procent swt$'0 o_r·ótnego dochodu, e p61 procent wię.teJ. nii: 
spolcC?:<'Iistwo eałeJ Polski. 

Od· stywlia do listopada 1987 roku 
handel detalicmy w wojew6catwio :r;,ie 
łonogórskim uzy,13kał ze spr.z<>daiy al­
koholu 12 miliardów 719 m!łioo(>w :tł, 

o 12'1 procent wię<:ej1 niż w tym sa­
mym cr.a•ie roku l 986. Podobn!t tei 
wzrosła kwota uzyskana za a lkohol 
prze~ zielonogórską gasU,onomię, a wy-

' non'lc• 3 miliardy 479 mlllon6w zł. 

l'rzeba do<iać, że na tak wiell<ie utargi 
wpłynęło podwyżoten:e cen " " alkohol. 
Gastronomia sprzedaje więcej win l pi­
wa, a. mniej mocnych wódek, na od­
wrót nU handel, w kt6rym więk~t.e pO• 
wodzenie mają alkohole 40-procent.ow~. 

\V sumie na zakup alkoholu w woje­
wódt.t\.,;e zlolooogórsk!on w ubleclym 
roku (niecalym jeucu), ludzi• v.·ydalJ 
poood 18 mlliardów zł. 

Wyżtu <ł<m)" wódek i wJn nie odst.ca­
su.Ją J~ dotąd ich a.<Mtorów. W 8PO· 

tyciu alkoholu nad.al jesteśmy jedny­
mi z najlepszych w Europie, zaś zielo­
nogórzanie znajdui'ł się w czołówce .k(a· 
jowej. Ze gdzieś urządzono wesele bO% 
wódki? Ze gdzieś zorganizowano pikiet-e. 
miting. ,)a1\cuch rąk"? Wstystko lo 
krople w morzu. M01·xu w6dy ! wińska. 
Pijaństwo dalej trwa l dalej rozw.Jja 
się choroba społe"OU>a zwana alkoholiz­
mem. Co robić? 

Pnyjrxyjmy się liczbom. W wojtwó· 
dztwie z.ielonog6rskłm naduiywa alko­
bÓlu prawie 80 tysięcy osób. Okolo 18 
tysi~cy I"Odzin iyjc nienormalnie, 1>0· 

niewat jedno z rodziców, łub oboje 
stale p:ją. Dzieci z takich rodzin spo­
tyka się w Pogotowiu Opiekuńc<ym, w 
milicyjnej Izbie Zatnyma1i, w domach 
dziecka. Statystyka MO aJa~·muje. W 
przestępstwach 1 wyk.rOCU>n.iach prze­
ciwko prawu, dokonanych w ostatnich 
latach, syst~matycznie wu-asta udtiał 

nie letnich. Podcza•, gdy w l 985 roku 
... vynosil 7 procen_l, to w rok póż.niej jui: 
lO. 

Dane uzyskane w izbach wylrzdwie•\ 
mówią o 54 ,.gościach" w wieku mnieJ 
nit 18 la!, których milicja dostarczyła 
tu w Jtanie tzw. upojenia alkoholowe­
go. Z raportów milicyjnycll wynika. ie 
co piąty legitymowany nieletni znajdo· 
wał się pod '"pLywem alkoholu. 

Pilą, potem urząci'laią burdr i bija­
tyki , w restaw-acjacht na ułieaeh, w 
mieszkaniach. "Pijackie awantury w 
miejscuch zamieszkania, to prawdziwy 
problem. W cz.asie tr:zech kwartal6w 
ub. roku milicja w zielOnogórskich mia­
stach l wsiach - interweniowala 22.895 
razy! właśnie z powodu pija~ch roz· 
róbek. Ponad dwa ty$1ące o•ób nietrze­
twych doprowadzonych xostalo do do­
mów. Pra,vie siedem tysięcy zfttn.yma· 
no do wyt·l·zeiwjen:a. 

Kapitan ZbignJew Hutbaj • Wydz!n­
lu Prewencji WUSW w Zielonej Górze 
o~ru,je wskaźnikami. \Vnioskujc z nich, 
ŻQ na kaT.de sto przestępstw, okole u·zy­
dziestu popeiniajq lu<i'hie nietr-zetwl. -
:Naleiy przyjąć - mówi - że •prawcą 
co lrzeciego J?Uestępstwa w wojew6dz­
t wie jest osoba pozosla'jąca pod WJ.>łY· 
wem alkoholu. Wsl<ałJlik powyzszs 
wzra.•la w kategoriach takich, Jak za­
l>ójstwo. gwalt i pobicie - l wynosi od 
55 do 88 procent. 

Od poc•ąliku stycinia ub. roku do koi•­
ca li•topada. 22 proceni O!!ólnei llczby 
w,·padków drogowych na terenie woje­
wództwa spowodowały osoby nieh·~t­
we: ponad 13 ptoccmt kierowcy, ptawic 
~ procent pie,... 

W trzech kwartałach ub. roku m ilicja 
ujawniła 3.996 osób. które PQpcin.f.ly wy­
lcroczenia po pijanemu. W lej liczbie 
znajduje się 376 osób, kt.óro pozostawa­
ły pijane w ctasie pracy oraz 2.751 osób. 
które po spożyciu alkohol \! prowadziły 
samochody, motocykJe i rowery. 

Nk'Oawno przed ~ądem w Gubinie 
sl-an.ął kierownik maga-zynów 2bOiowych 
z poblbklej wsi. za picie wódk.l t>od­
cz.~s pehlienia obowiązków słui.bowych. 
Za pijaństwo w takladzie prac_v pYaco­
wnil< odpowiada pr1.ed kolegium, nato­
mla$t kierownik przed sądem. 

W pnysl'>.,.zonym try)>le $~d uka­
r-ał pracownika Elektrociep~owni, 
który bęo;ic 11a dyiur~ jako P3· 
l acz, pil wódkę w kotłowni. Przypad­
ki picia alkoholu ,,. warunkach $twa­
uając~·ch zagrotenie. tak7.e POdlegają 
sądom. 

Na pytanie - eo robili wladu w teJ 
sprawie, ct~lc!ową odpowi~j, byl"' 
xorgani•owana w dniach 10-19 P'Udnia 
1987 roi<u akcja pod ha.tłem ,,Nietcxei· 
wość pr'Ze.srzk;adtit. w iyciu i pracy". Sta­
tystyka n'ilicyjna • tych dni jes~ •zezt· 
;óinie sroutna,. Ujawnione zostały 242 
wykroczenia spowodowane przv. iudz.i 
pijanych. Pn.ylapano 48 pijanych kie'­
r ·o·.vcó\v i 73 osoby piJane w m)ejscach 
pracy. 

Akcja nie byle ut.a.joolAl, proeci,.",ie, 
zapowiedziano i~ "M:lleMllej, tote! W7Jno 
żone patrole milicyjne nie mogly b)•t 
dla nikogo niespodzia nkl!. Mimo to wy­
kryto aż 38 niemanycb dotyehczu me­
lin pijackich. Do domów. odpro\va<izono 
130 O$ób J?liauycb. 139 o•6b trafilo do 
l~b wytnriwień, natorn.ia~t 140 osób 
wylądowaio w a.resztach, ma;j,c na su­
mieniach pn«t~pstwa. W 91 interwen­
cjach .ttwl.....Srono ugrc7.enie moralne 

zdrowotne d>'ieci. 

Skiepy monoPOlowe nie ~tanekaj~ na 
brak klienttll. Zawue ctoj' .kolejki po 
ail<obot. t.atwosć w jego zakupyw..":u, 
pomimo podwyższonych cen, powin!UI -
jak s~ę wydaje - po\\>&tuymać pro­
dukcj~ bimbru. l tak się te! po częsel 
dzieje. Ale bimbrownie są nadal - i 
funkcjonują. W okl:eMe łt-<%eCb K\VJU"Ia­
lów ub. roku mUicja zliJ<widowala \v 
wojew6dz~wic deionogórskim 36 takich 
gorzelni. 

We wsi Ceru-na we Wt"Ześniu ub. r. 
7.naleziono w pewnym do,m\l ca\ą ap• ­
ratu•·ę do wyrobu bimbtu. Wlaścictel 
ukarany został rokiem więz.lenia i wy-­
soką guywn;~. W pa*<nlerniku ub.r. 
w Radnicy :tatnymano prO<iucenta bim­
bru i urekwkowano a·parnturę '"Tt\I 2: 

zacierem. \łi)Tok brzmiał podobnie. 

Produkcja bimbru była bard7.iej oplo­
caina, gdy a lkohol sprzeda"-"1\0 w ski~ 
pach na kartki. Wtedy domowych go­
rr.elnl bylo wlęCcj. Strach pomyśleć. co 
by się działo, gdyby, jo,k chcą podobno 
niekt6rzy, ogłosić proh!bici~! 

Bimb(oMli jest mniej, . bo proced.r 
ten nie tyll<o s:ę mniej opłaca, nii IQ~­
dy~. ale !et grozi za leao uprawlanie 
w~·ls-ta kara. Za io zac.tyna $ię na nowo 
pokątny handel alkoholem monopolo• 
wym. W ci'ągu tr:t.eeh kwartałów. j~k 
podaja kapjtan Hułbaj. milleja w wo­
jewództwie ~ielo!Jog6r$k!m l'.likwidowa­
la 130 mel!n. 

W !Zaganlu m.in. handlowalli wódką 
J>l!wna emel'ytka, '*ądając 1200 zl l Wl~­
cej. "" butelkę. W Cozdnlcy 'tprudat.ą 
wódki kudnił się pewien wowiE":k, któ .. 
~Y jut. poprzednio ~ostał za to samo 
ukarany. Tera2 kua łączna wyniosła 
rok wit:z.ienia l sto tysięcy zł grzyw':\)'. 

Wsr6d danych statystyemycb, ob~a­
zu)ących pija1\J;two w woje"·6dztwie 
ziełollógórsk1m znajduje się czarny zo­
pis : na ogólną lic.bę 60 samobójstw po­
pełnionych w ubiegłym ro.ku, ~3 OllOby 
pozbawiły się tycia w wyniku nadmi&r­
nego sPQiycia alkoholu lub będąc pod 
jego działaniem. w Izbie \Vyt.rzei wien 
w Raculi jest karloteka gę$to pozn~­
czona krzyżykami. z których odozyUt 
n'oź.na pu;yczynę: zapił .się na śmierć. 
Albo: został Ptzejechan.y. t\lbo: powie­
sił się. Wszyscy ci, kfórzy w ten spo•óo 
roMI<!ll się z iyclem, byli stal~·ml klio;n ­
tam! Raculi . 

Akcje, ,v7...nlo·.tone dtiaiania, sobotn)o .. 
niedzielile patrole. WoJania nawiedr.o· 
nych działaczy. Pokazowe: \viece, n1i .. 
t tng'i. Przychodnie odwykowe, w kt.Q­
l"YCh obecnie zarejestrowanych jest ~·l­
kc w Zielonogórskiem 4.200 osób. K lu­
by Anonimowych 1\ikoho!ików i Ano­
nimowych Abstynetó\\1. Próby psycho­
terapii. Pomoc rodziuom za~rożonym 
a!kohollzemem prowadwna przet Spo­
łecu>e Komitety Pnectwalkoholowe. 
Tysiące, miliony ~lot)'Ch wniawanc· n a 
broszur:·, ulotki, !ilmy ! inne s~oby 
nieustających duialap uświadamiaJą­
cych. System pochwal i kar. Ti>wai~;r.y­
stwo Tl·zeź.wośc! Transpoli.OWCÓW. z-n,. 
C<ki z krokusem, zgaduj-zgadule. Wre­
~z<:ie Ustawa! - i zwią_zane z nią dzia­
łaula od~órne l>ra1. 0-ddo!nc. 

\Vs~ystko to 11a ra1..ie nie daje. wh;k­
$Z)'Ch rezultatów. MacMna Pl'<eciwall<o-' 
holowa - •obie. A allroholizm - so­
bie. l?łynie, jak plynęla wtelka rzeka 
'~Odki, z labryk monopolowych. po­
przez Sklei>Y, knajpy ! meliny. wprost 
do mics?ka•l, do rodzin. Toną w ~>i~j 
dorośli i dtiecł. Narastaj~ tr agedie. Co 
robić:? 

- Nie ustawać, robić s woJ· e wvmv-, .. . ' 
1ślać SI>Os<>by, af obudzi się śwladom.ość 
w spoleozef•stw(e - mówi kapita1\ Hut­
baj. Tymczasem i Ty odst:\w tęn ide · 
li~zek. Nie kupuj ,,rQdki. N!e pi j i ni• 
namawiaj innych. 

• 

' 
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Nad gąsz;:~1lm zakisłych ruder góruje str.ellsto odachowanie. Spod ob­
wisłogo dachu wyziera mroczne okienko, wokół którego prrenikliwie wr-.re­
szczy biJe skrzydłami 1 tokuje ptactwo. J akby nad )!olębnildom. O Jednym 
·otwo~ze. Stamtąd wygląda troje lucltl: męiceyzna, ~obleta i dziec\<o. Ja t~s­
tem dzieckiem. M~tczy:u>o moim ojcem. u kobieta,.. No .. właśnie. Mama coś 
zagaduje do \r~eszczq~ej we wszystkich sta,~ach post~c~. która kroczy po 
•tugraconym. wysłanym krus~ącym sl~ lupktem podw~r.u: ;a ch~da ~~ 
sxtzapa postać to nic s\r llCh na owe ptactwo, lecr• wlasclctelka postadiOS<:I. 
którą zamleuklwollśmy. ·Gołębic krątyły nad dachami domów. ,Słychać było 
gwizdy gołębiarzy. ZcwuĄd. Nleskoftczony ciąg domów. Mieszkamy na 
poddanu. Nadal - Bqdi ~icho! - mó,vi kobieta, która jest moJq n>alką. -
Bądt cicho tam przysiad! ptak! - Ptak siedzi na parapecie za oknem. Ko­
bieta przyiarnla mule do siebie. Jej ciało jest lepkie, spocone .. . W;r~zuwam 
jeJ zapach. l zapach ptaków. Gru-uchu, gru-uchu... - !'VOJ O)ctcc. go 
$Chwyta - mówi Wpatru;ć s l~ w lego ptaka; gołąb stuka ow>bem o ar~w- , 
niany parape~ Coś we mnie w środku takie wali i wali. Golą~ jest obr'l~•­
ko\\any. Wydawał s!~ .być osowiały i jakby pogodzony ze swotm losem. N te 
wyrywał sl~ l nie rustal wcale. Pod upierzeniem miał kute rany: Pnymy: 
kał co chwilę oczy, Jakby zapadał lekko w sen. Lekko dr"tał.. ~;ale blOI\Y 
powlek przesłaniały oczy małe i blyncU\ce )ak dwa pac•ork•. Naraz goląb 
utn.epo!:;! J)OL<łr~~ptOJ'll':r.; .,;.n.,ydJan~: • wyinJn...1! wprost pod nadlntuJttce .. 
go jastrzębia. W powielnu się t.akotlowato. Opadaty pióra. -. BO\dt cicho! 
- mówi mętcz.yzna, k tóry jest moim ojcem. - Bądz e:cho, k.ul?•t: ~ale •tado 
gol~bll - Placz ustaJe. - N!e ul r.>! teco ptaka. ktorego JU>: n•e ma 
mówię. Mówię to przez łzy. , 
Większość lud%! stoi albo siedzi pr.ewatnie przy szeroko otwartym oo;nle 

s~)ąe bez t.~dne:;o potytku cz:as na podglądani"; i~ycb l czekając na 
to, te manna spadnic lm z nieba. Tak "''ielekToć mow.l~ mat!<a, odtąd ku­
racja o)<:a wydawala się nic mleć końe<>. Prawą no~:.ę naoal t:nt.a! uszty••:nto­
!'lą :\a J)')dd~ .... zu t.awszc uył prz.cwicw i zc.pach S\;1Słe~ J?O~e,u.:L. P? d~: 
chu tupały gołębic. Słychać było uporczywe tnepotanoe sKnydel, kt.orycn 
od&le>s dolatywal znad głowy. Więc pozMtawało mu sledZJc owe p\3$lC za· 

~~. b" b. Białe stada szybowuly nad dachami. Ojciec ~ uporem wa >l golę ;e na 
r.arapet okna. rzucaJąc kau~ f groch One w utmlan pryska!y w 1~1~ slu­
zowatym łajnem. Matka n lo nadąala m)'Ć szyb. Wreszcie oje1ec . doptął swe­
to. Poouowll gołębnik na środku podwórza. Matka go upt:ZCd.z:ala, ieby nie 
nadwyrqtal chorej no~!. On często wychodził. O lasce. Do gołębiarzy. Tn­
~ować si~. To •nów latiągnąć rochowego Języka. Mieszały się mowy. Jakieś 
p;isiokl. SzwnrckoP>' Bcf7wane• Crymkl Pstrywki. Rysie. Kopciuchy. Pa· 
wikl. Brodawczyk!. l..atawce Turkoty Perukarze. Olbrzymy. Kuraki. Wi· 
rwr~l. Poctto·.vc Udom<>wlone Polne Dzikie Dobremu gołębiarzowi nigdy 
ll.tatr nie zwieje golQbl - Bierzesz pan? Parkę. dwie? Jeśli nie. to nie w­
" 1acnj pan dupy - Wr•uci~ nnbrl p~rę garłaczy, pói.niej następną. Katdą 
~rę osjrot.nlo umieszczai \Y qoiQbnlku Oialc siwki o czerwonych oezacl> l 
t .. lsłtO$ZOnc 11arlnczc ' wldklrrti worami pod szyją pa'radowa!y dostojnie, 
«ruchojqc talo\nle OdtĄd r rlrewnłanP.j nadbudówki, usytuowanej obok ok· 
na, dochodził jut. od wcz<>snych godzin rannych ten sam klangor ptasich 
~losów. Matka ~~dzlla: - Jak nie plika, to gołębie. tol~ie i pi!~a - do­
d&Jąć: - Same gołqbk! nie prtylec~ Jo . 

OJciec pn:ylmował to t przymruteniem vka, Wówcza• mnieJ czasu po· 
~wl~cal gołębiom. Ogranic1ył •i~ Jedynie d~ karmienia. Na oblatywanie było 
jes:czo za wcześnie Zbyt dosłownie trzymał się reguły: dobremu gołębia­
•·•owi ni: d• wiatr nie zawlc)r .:ol~bi. Olatego postan<•wił odremontować na 
w• m!csikalne poddaue 1>łle było )ut nawet czym oddychać. Do gardfil 
,.,clsi<al •lę kurz. Z katde~o ł)(knlęc!n. każdej szpary Oddychali:imy tylko 
tym kurzem. kurzem ruderv. P<)w!etrze suche. prawie pozbawione banieczek 
tlenu. ccdzili~my przez zeby, at świszczało. To wyschnięty na "'i.ór grzyb 
domo"'Y rozkladal s!c ~iel(dyś bialy kolor pokTył seledyn. Wdowic nic 
p:.r,ypadla do 'utl\l ta renowacja. PokóJ stal się jeszcze mniejszy. KUli<~ A 
ni<" izbn mic~:k;~lr.ot O'tfW'z.yła •natk:t ~3 swój :ot;posób pomagałem OJ­
w )ak ~dybym byt dorosłym mę,ezymą. 

tntel!ł!f!ntne dzieeko. mówili ~ąsted1i i n!eliczni znajomi. którym moje p~o­
•y ni~ t.llWSlt' przyp.1dały do ~u;)tu ale co mieli powiedzieC, gdy domo\~..,,:­
•:; jedynie telo od nich Q<'zekiwatl Nic więcej. :"'a dowód tego udawalem 
"'tcle pytań. pytań mniej w!<:rel w tym rodzaju: <ilaczcl{o nie dziele się tak 
!3k u s:ołębl któr<- •w<' mai<' zaraz po wykluciu t jaj, uczq la~ć. hopsa 
i ;ut Ich nit ma U ludzi trwa to zbyt dłu~o. lo bycie dzieckiem. Tak dłu­
go. ł.f! nawet doro•lym nit <tarcza cierpliwości. któM:Y wnystko robią. tcby 
dltlccl<u nlcze"o ni<' i.alo"&ć l dlat•~o nil(dy nie prosiłem matki ani ojca. 
aby sobie r.apr"4łnll Rlow~· wymytlanłem bzdurnych bajek. którymi tnni 
swe dticcl karmili na knt.de zawołanie 

Olelee mawiał: - ~ló) syn musi byc silny. - :-lic wien>. mo•c nie b)·lo 
to w~a!u zamierzone Wówcza• prowadzi! mnie do gołębnika. - Wybierz 
któregoś na rosół - mówił. Golęblo uCnie l~nęły do rąk. - No. wybierz -
nsl(lil. O•trotnt<' u<·hvl~! kino! • c.·ktadol <In <rndka reke Po pobielonej ~m•·' 
sją ~elanie przesuwni się trr.epocU~cY cleń. Jego pla•i )ebek wkrótce zo•tal 
t.k"ęcony mocnymi. iylastymł paleamt ojca Później zasiadłem do stołu n"d 
t3lerzem z rosolcm. na który )ednnk nic miałem apetytu. Ojciec musiał za­
pewne lo znuw,.tyć. ~dyt udawał. te ni<.'Zcgo nic dostrzega. Po obierltic ąła· 
5i<al mnir uspakaJaj~~o po policzku. Natomiast ia czułem smak i zapach 
'C'ą'O (łf'lika·n~ctn 1·\J'K- hnrd~o Uu~togo. trcściwcł(C) }t'!dze!lłn. Ki1k;ł:u·otnf<> 
wymiotowałem. Matka mówiła: - Co t nim począć? Nawet rosołu nie chce 
te.lt - Z wyrzutem 1>ntnytem na ojca. jal< oblizuje sobie palce po .tJ'tn su­
tym jedzeniu. PrzekonywaJ: - Musisz jeść, Piotrzc. Piłkarz musi Jeść. -
Nigdy n!o chelałem być kopaczom pilkl. Nawet no~nej. Miałem Jut. dość ro· 
solów z mięsa gołębiowego, których oJciec nic s7.czędzlł. widząc jak nabie­
ram sil i cot·uz częściej ptakon> ukr~cal łby Golęb!c bezwiednie zwisały u 
J~go rqk. Jcdnokt.e to coly~todnlowa selekcJa wśr6d stada nie >.mniejszala 
ilości łajna, które nawar•twilo się na podledze gołębnika oraz pod okapem 
dachu. l cląsic ten nlezno~ny znpach roznosił się na poddaszu, a w którym 
o nas powoli zapominali wszyscy. 

Nawet działacze sportowi zapadli się pod ziemię. 
Prasa lokalna rozn!ec!la temat, te kontuzja. którą oJc1ec odniósł podcza• 

pamiętnego mcczu pilkl notncJ w rozgrywkach o mtstrzostwo ligi, to zwykła 
symulacja. 

-Tak, Kobus się skońc~·ł. W$7.~n> i wobec głoszono. 
OJciec powoli odchodził na boczny tor. w!(c po co takiemu obiecywane 

nicgdyś ml.szknn!c. 
Pewnej wiosny wdowa wymówiła to mieszkanfe. Na poddanu. Bez pir · 

ca Decyzję uzasadn!la tym, te nie może nawet przejś•' przez podwóru, 
gdyt wszęd%ie walaly łlę twarde. matowe l pnypomina;:;ce wapno grudki. 
Jednakie kiedy ojciec zeskrobal łopatą ptasie ekskrementy l wyniósł kilko­
ma wlad~ml na ogród pod warzyw~ wdowa zmieniła zdani~. żądając le­
dynie podwyt<zenf:t ~on><>rnePn. lltlnicwat dzlcrtawiliśmy większy ~et rat nit 
tt> było uzl(odnlon~ poprzednio. Ko pewno miała na myśli gołębnik. który 
ojciec postawił własno~cznic. Kategorycznie zatądala osiemset złotych. Za 
•tól pośrodku. W s:tębl olcno Obok lóiko. Biltej drzwi sz:afa. :-lo. i. oczy­
wfścic, Uośt osób •lę zwiększyła, bowiem przybylem ja, P iotr. t1 ptaki jak­
by za namową z~rzyblalej wdowy coraz częścieJ poczęły przepadać w locie. 
StoJ~c. w•plęty na palt<~ch przy oknie. widzialem dworzec kolejowy, wa· 

~;ony kom!n rretnl l dym który sf~ unosił, ostry f !ll'1UicY. ogródki dział­
kow~ 1 dr1lwnlan.- altany, dale) boisko, obok nadbudówkę, w której niclicz­
~· jut otactwo przerntll"~" wneszczalo, biło skrzydlaml, tupotało, tokowa­
ło grucho '~c .. 
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- J estd absolwentem Wy<ldaln ~la­
tematyuaeco Unlwersy!etu Wroclaw­
•kląo. Czy połr311Sz okrrili6 pOtz'\ł<l< 
•woJcJ drogi do u) .. cla sl( kinem': 

- Pocxątk! "' bardzo odlegle i ro­
mantyc.:ne. rm!<lbym nawet •entymcn­
t:llne. Na po4wó,ku mojej szkoły pod­
stawowej Tadeu.u Chm.e!cw$1<1 kr~•ł 
Um .. Ewa chce •p.>ć'', a p6tniej An­
drui Wajda .,Poplól ! dloment". Wte­
dy przyglądalcm s!~: pracy na ptan:c 
hlmowym. Pamtętam. ze siedU~c w la­
'":e <~'<o!nej cały czas myślałem, j3k· 
l"· ~ w~·m· 'łl<' l z:nn1~~ "' t!u:n~c t:!l· 
piow. Klcdy tylko nadarzyła sl~ sposo­
':a~~. b~.·~ · .. t .. rn. oh ,,vwaic!•-:: p . .a­

e-: rotyscra. opertttora. w o~ólt" cnłeoj 
ck py filmowe). l t-npclnłc poddate:n 
<i~ urokowi te-go Ś\\~ata lluzorycate&<>. 
bajkowego. Mlalcm wówczas 9 lał. 

w liceUJn uc:ęstczalcm do picrwueJ 
w POI5ce klasy o profilu śc!§lc mate­
mat~·cznym. Wi~ wybór przysztych <tu 
dfów był nlc);1ko nutomntycmy. l mo­
i.c znbr.zml lo pnradoksaln!c, ~~~ •tudla 
m:tlematyczne tet. w )~kiś sposób I>C>­
m<Y,~Iy mi w myśleniu o kinie. Mntcmn· 
t,rk·a nic jest tylko czystą tcorl~. 1'o 
nnuka, któl'a rozbudul wyobrotni~, i.t­
Wl'a:Ww!a na pneslt•zet\. Paml~l:tm. te 
Jeszcze w .zko!e, nu zast~pczoj tekcj! 
wyśw~eJJnno .nam .. Popiół l diament". 
któ,·~•o powstawąnlo bylem t)r2ecicl. 
~w:o>d'd!!m. l wtedy pomyś!alcn>, ie mo 
t.e b~d~ ro<lić tlimy, te tę matemotykę 
w l<oncu zdrl\dZ<:. Kiedy rozpoCl41E'n'l 
1ludi8 un!wor~ytcckitt, m~'lUałem jui 
banito precyzyjnic o drodze do zawodu. 

t"I LM 
Rozmowa 

To ~obowi~z.ywt.ło. A n:;rodc: im. l{.a .. 
rola ll·zykowskiego otr:ymaletn za !ello 
tony tilmo,ve drukowane w ,.Opolu" l 
.. Odrze''. Próbowalem tet sam pi$ać sce 
narit.IS2e l p<acowałcm iako asystcni 
,·ctnera. 

- Jui jako autor ~ce.nariuszy, kryhk 
i dziennikan z dekawyru dorobkiem. 
zdecydowałeś ~ę 10Slać sluchacz<!m stu 
diun\ scenariuszowego przy lódzkid 
PWSFTviT. 

- Jak już '"$J>Omrualer.>. moje m~·­
s;anie 0 Z3\Vodzie od poCZątkU byiO b.łt 
dolo $wiadome. Nieocz.ekiwana idea po .. 
wołania s!Udium wydala mi się na tyle 
intereouj~ea. ze postanowilem spróbo· 

· wać swoich siŁ LiCJylem równici na 
ugruntowanie rzemiosła. Cbeialem po 
prostu gromadz.ić aktywa. Stumum. ra­
ct.ej nledoceniane. s:alo się dla mnie 
niezw~·kle wainym doSwiadcz.e.niem. . . Mlu 
tc.m t.o szczę~cie. ie znalazłem się w ~ru 
pie prowadzonej przez Andrzeja Wajd~ 
t Bolesława Michałka. Grupa scmina· 
ryjna była nicllczna, a l)ywalo l tak, te 
opotykaliśmy się w gronlc t~zcch. czte­
rech osób. To pomagało specyf<c7Jlej 
intymności zajęć. Poza sprawami ~ty­
sto prore.;Jonalnxml. jak anaik1.a !ilmów 
od strony warsztatu. teChniki. rouna­
\\.tialiśmy równiet o relacjach reiyser­
ocenatzysts. o roli ich wz:~jemnej wspól 
pracy, o kontakcie t ai<tor.,m. \Vi~c Jak 
by równoc~eśnie dotykaliśm~· najdoll­
kaln!ejszcj stntn.v zawodu - V.'P.'l'~t wy 
p.$rcho!o~tcznej. C.ęsto hyiy to rottno­
wy ostre, pejne sporów dotyct.ących, H3 

... 

WEJSCIE 

- RLCcz.yw.~cie, w $w1eeie re:u·~ 
jest l3ka, te film robi >lę bu szkoły 
filmowe). U na• ohowi~zują Inne za,,.,_ 
d\' l chO<'I.rt mot.e .<abnmi to dzhmi• • 
pt·~y,t~pująe do reaHzacjl swo;ch dwóch 
filmów, n!e m1alcm więk<zych t'·.udno­
•el. W dutej n>tcue po:no~lo m• dos­
w .adczen•e ulobyte n" planach rilmo­
w·ych. 

- Pncprauant Put.wól. łe ''' 'tym 
mieJ:,eu pnn>omnc: c~)1tlnlkont twoj~ 
a,.>sl tnlur( pr:&~· filmie .. Pou ukla­
denl", xr·eallz.ow-anym w 1977 roku '' t · 
<Ilu( l\\Ole~o sc•narłusza . Byleś 11 rt· 
iy~trt"m liiiDU •. Uo O'U\Iałtm dla niej", 
reali:towanym w 1980 roku. O ,.Oyry .. 
grneie" J ,.Orene-ueh" Jui wspominani 

'"' - Poza w••ystk!m miałem równiet re 
ferencje od Wolelecha Marczewskiego 
i Aleks:>ndra Scibora·Rl·l.skie;:o. Od 
te~o o&t'atnle(lo zwła~Z(;~ przy moun 
pl~rws•ym tllm\c. robionym dla tele"-i· 
zj!, .,Wolny strzelec''. W przypad'~u 
"Nadt.oru•· spodobuł się scenłU'Iusz, no 
l mialem za sobą wspomniany wyteJ 
film l elewizy )ny. 

- l 'ak. a le propozycJa reriliwrJI " Wol 
ncgo •lrt.cłca'' ll>dla ~daJC> się dość nic­
OClCklwan ie 'ł 

- Istotnie. Propozycja debiutu !e!e­
wl.q jncgo by lu pewną niespodziani<~. 
Seenrtr!uu bowiem napisałem UlSCz.rtie 
wcześnieJ, ale przclctal 51<: on dosć diu 
~o w telewizji, do \\Ttośnia 1980 roku. 
N.~ ul<.r.vwam, te bardzo pomógł mi 
czas .. Solidarności". K!edyś za.tele!ooo­
W<tl do mnie Aleksander Scl.bor-Ryl&ki. 
Był zatnteresowany pomysłem, pow\c­
dztuł. ic podoba mu si~ seet>anusz. 
Tekst r.ostal skierowany do zespołu .Si 
!c<.a", Kierownikiem artystycznym u•­
połU byl \1.'\cdy E.'rne•t Bryll. Zaal<cepto 
wal 'ccnn:usz 1 w \981 roku doszło d, 
reaLl.lcji. F!lm skolaudowałem tut 
ptz.ed ~t:tn(.\m wo)ennym. 

- A J;\k było ~ dtbiultm klnowynl! 

- W l ~79 roku zadxwonll do mnie 

z Wiesławem Saniewskim 
• tym pomysłem Andrzej Zaią=~o"·­
sk:. Zbieraląc material do tilmu doku­
ment:lłne~o o \Vięz,ennlctwie. natknął 
•·~ na hhlorię kobiety. która w latach 
sześtd%1cs;ątych toSUIIa skazana na do­
L:-·wotic. Byt to temat na tyle wai:l''· 
te Zajączl<owskl myślał, komu by ~o 
z>proponować. Ro•mawial z Agnier:k" 
lloiland. która polcel la mn!e, sąd za e. 
i~ ~<:St to temat Jokby dla mn:c. Z pO­
ct.)tku mo cb~lalcm s!Q z~oddć Lęka­
lem s.~ pojśc!a w tbylni 'l<lnt~·ment~­
llzm 1 r..cwnosć. ~rot.ące w próbie opo­
wtt•scl o t•l bohaterce . .ledllak po n~­
my~l ... !.decydowałem $!C: nnpł~ać nowe­
l~. Mimo, it Zajqc•k6wskl ·tt•brol dosć 
znuctnq dokutnontocjQ. uznnlcm .. ł.c mu 

Pioalcm re<:enz)c. rcpotla:i.c. chod•il~m 
na wybr.onc z,a~c!n 'Z historU sztuki. na 
kompot.)'cj~ w Pań$twowcj Wytszcl 
Szkole P!nstyczncj. Nalet_,lem Id do 
wroclaw•k!cgo A KF-u .. Osiem i pól'', 
~dtie zrealizowałem ftlm pod tytułem 
..w:elkl świni", za który otrzymałem l 
na~rodę na festiwalu tumów studen· 
~kich w Katowicach. .,Wielki św!at" 
był ndapta~ą opowiadania Albe:'to Mo 
rav:l pl ... Zapach kojci" :O.lyślę. te !>"l· 
na śW.adomość potruoby calkowit«o 
~~;a się kincm pojawila s:ę gdz!~ 
no tnecun roku $\ud!Ow. \\'tcd~· mat".,. 
matyka wydal~ s!ę nie odpow;adać mo­
jej motoryeznośel, mentalno;c!, ok3zala 
•i<: dla mnie zbyt statyczna. 

- Potem zacz~lcł pl$lĆ prof~sJonal· 
nic. TwoJe dziennikarskie ulntert"'owa· 
nia oscylowały wokół tematyki rilmo· 
wtJ. Byld nett m działów riln>OWl' <h 
w rulcslęemlkach ,.Opole'' l "Odra" . Wy 
dald dwa zbiory felietonów filmowych 
- ,,NJewlnność utracona w kinie" i 
"Wróienie " kina". W 1975 roku zos ta · 
leś laureatem nagrody im. Karola Tr>>' · 
kowsklego. 

- Krytyka fllmow3 potwnlala mi •i~ 
dok$ztalcać, poozerzala moje spo)rze!ue 
na ti!m. O~l~dalem filmy w kraju l za 
Granicll· Często !11ko juro1· F'IPRESCI. 

l 
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puykl.ad, koncepcji :tamkni~cia $-Cenanu 
~1.n, roz*.~iązani-a intrygi, ak<:Ji. Na dt·u­
~im roku studium zostałem asyS-tentem 
\Vajdy przy realizowanym p:1ezcń wó­
wczas fHmic .,Oyryc:ent''. 

- \V~pomn.iałe.ś o ,.Dyrygencie'' \\':aj· 
dr. Ate wspólpracowałeś równiei Jako 
tlrugi retyser z \VojeJecberu :.Jarczew­
-ikłru pn:)· realizacji .. Orc~tcl:} ". Jakie 
'ln .. nwie miało dla ci~bie doś\\·iadne· 
nie W)oie-:-ione ~ t~j wspólprae)'? ('l> 
pomogło ci w rcalizarji twoich dcbiu· 
backich filmów? 

- Ogromne. W obu prz)padkach 
W~p61praca z Wajdą przy .. Dyry;;en­
":e". z·własz.oza podpatrywanie aktora. 
i>y!a bardzo Istotną lekcją. Odetulem 
to prz.~· .,Dresv:zach- ~larczewsk!ego 
Zauważylem w sobie wlcdy ,,;~k>zq pe 
wność. W ogóle myśl~. te praca na pla­
nie !ilmowym ma największe znaczeme. 
Daje wiarę w siebie, swobod~. umiejf:l· 
nosć niepogubienia si11 we wszystk:m 
$wiadomość wvmogów, jakie moina sta 
wlać drugiej osobie. 

• ht7.-(: ~nm Zi;lf:hfć prohtcm wt<rtlenmctwa, 
zro~umie~ Istot<: prooo•u t•csocjalitacji 
w lokladoch karnych Za!nteresow~l 
mnie problem i>Odcjmowantn decyzji o 
u I'Odlcniu dzlocka. ł(ttdy jen ~~~ J>O 
tamt("j -ttromc l<rut Zuct4łem odw.r• .. 
d1.n~ i&kłacl)' k;.H'tte_ rot.mawtałem z wy 
chowawctymnmł wtęz1cnnymt, t bvł,_ . .. 
m~ wu:t.nutt'k:łm.. Wrcc;zctc napts.o:ałt'nl 
uowt>IC: \V l980 rc>ku powstał ~cen..'l­
riu!<. którv zlo<ylem w .. SIIcsil" Po !3 
~rudn!J LCSp61 juz; 11;~ tnt-eres.owal s:t: 
nim. Wrcszcte "' pOłow:~ 1982 ro!<u S:u 
d1o Filmowe im. Karola l rzykowskic~o 
od~uptlo ,c~n~rtu>z Tc!<st ,podobaJ ,;ę 
Radztc Ąrty.tycznej Pam•ętajmy, ze 
t:'.'.al wówclR~ oojkot radia tc!ew.zji 
pnrz 'rodOWI!ka twórcze ~lialem w.~c 
do w~·boru naj!ep~zych aktorów. kto:-zy 
laka~:; c.~kawych propo~·cj• W pat­
dz•emlku 1332 ro~u do,tall<my z~odę 
ua .t.d~'Cid w wu;Ł.enlu Bojąc s~t. te 
l:!.Od~ moxą nam cornnc. musiałem \VY­
l..on~~ jak najwięceJ zdleć. aby u"1ary 
s:Odruc rt.l.~a filmowej opow!eśc: o 
K!uu~ O:utego filrnow:a.tem spacernik:. 
korytarze w.ęttcnnc. robiłem mo!Uwe 
!ra.;.mcnty _..cen w wa:unkae:h prawdzi 
wc-to w:~x!cniJ.. Ale z.nakomitą \\~ęk­
szo,)c krf:C:It$my Juz w warunkach slu­
dyjaych. 

- Cz)' zgod•ł» .s~. ie twóJ reporter­
ski dorobek, je .. leś pneeiei autorem ~na 
nc~o ~bioru r('pórt~i~ .. Pierwny ;;to ­
picn d\1 piekla". \\'plyn ą l na twoje ru ~ 
mowe laiutcrcsowanin;l ł)Jatcgo, ie w sty 
:,:tkiP. ~re:llh.owanc prac•t. clchle rihny 
~\\ ladCti\ ,. uwraiłtwlcnht na Sl)rawy i 
drao.tf\ l )' ludzkh:, o W)'Ctuleniu na pu •· 
bł<"lll.>' n":łtc.:o nusu A to ju~t postawa 
rl·,~t· utłłt'' ł'"' ••tl tey.H .-•u tHh~a kr~t,yka 
~wykła natywać kinem krcacyJnyru, 
prt;''' vhaJO\'-' '' t.&t<h•h t.u;acu lihny tJ•­
sa. Lbjona lld. 

- MY"<~· te n!e. Nasza krytyka c•ę­
~to popclnla zasadnlc1y błąd. Olói fil ­
mr których akcjo toczy się w realinch 
odl~slych od dnia dzl•!eJ~~cgo, poslunu 
jqce •t~ rt'kw!zytcm, kostiumem, wtła­
cza na)cz~ście) w poJęcie: kino kreacyj 
ne. Mysię. to Jest Inaczej. Jeiell przy­
wolamr nn przykład ft!my Wajdy, to 
!>"netrujące nas '-1 wspólcz.esność, zau­
ważymy. te wynika z n!ch coś ",ęcej 
ni• l!ustrnc)a tejte W$półczesnośel. Coś 
więce) nit t~·tko pr1>-row.e~ć o naSZJ'"' 
czasie. Jctell z op!•u rzeczywl.<tości wy 
ni<a to .. cos w;ęeej", co motna by na­
<wać <wo.•t~ atmo$!crą. jest to już 
kr~oc)a. 
Wracając do mni~. chcę rob:6 l:lmy, 

:ttó:'c IM:dq zrorurni.lłe. S•ukam kon­
tAktu ~ widzem. A!c nie za W.<"Uiką ce­
n~. Interesuje mnie film psycholo~iez­
'~". osadzająC)' •!ę na cmocjach, reia­
ejach mtędr.y lud!ml. N!e chcę reahzo­
wać tcmatu narzuconego. Interesuje 
mnie po prostu człowiek. A jeiell wy­
niknie z LCJlO J3kaś metafora ... ? 

- Na śn .. iecie nikt nikogo nie pyta o 
d~·plom szkoly rllmowej. eo oiko~o lo 
po !)tostu nie interesuje. U na• JC$\ to 
Jednak ~ciśle prteslrzegaoe. Opowiedz,· 
pro,~ę. o •wojcj drodze do debiut u. :-ll\ 
jakiego rodzaju lrmlnoścl napotykaltś7 

Ro~tnawl•la: PZIIMlLA ASKIEWICZ 

PS. Re1.ncr Wleslnw Sanlewski zo•W 
nn 11:cdawnym Zjetdde Slow:trzysz.enia 
Filmowców Polsklch wybrany wicepre­
zesem Slowarzyszcnla. 
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wap Curleya nadal mi dol<uewa. 
Krońsld zachował s!ę tak cudownie 
- jakby )ą kocha!! Dlaczego · zaw­
ne poelniecała mnie myśl o tym, 
te ktoś ją kocha? Bardzo ch~tn!e 
odczulbym Z41droćć, gdybym mógł 

ujruć ~ silę, cit:tkl której zmu!zala luc11i, by 
ją kochali. MóJ Jdcał Jego sformułowanie 
było dla mnie szokiem-stanowlla kobieta, któ­
rej Ś\\iat kładł się do stóp. Jeśli sąd~ilem, te 
istnie~ mttcz.yini odporni na jej w~!~l<l. by. 
Iem w clan:e pom6c: Jej Ich us!dl!ć. lm wi~PI 
kochanków zb!eral:., tym w.ększy mój • osob.s:t 
tryumf. Ponlewat l<l mn.e kochała, nie było co 
do lego tadnycb wątpliwości. Czyt nie wybra­
ła mnie spo•.-6<1 Innych, mnie, który tak nie­
~ele mói!J jej oferować? 
Byłom slaby. pow!odziala Curlcyowl. Tak, al l 

ona \et. Bylem slaby, Jeśli chodzi o kob!ety w 
ogóle, ona była słaba woboc ukochanego. Che .• 
la, i eby moja milość tlrupiala się tylko na nic;, 
na.we t w myślach. 

Rzecz ciekawa, Z6czynsłi\M faktycznie się na 
niej ~kuplać, na móJ slaby $posób. Gdyby nic 
:cwrócila mojej u wagi na swoją słabość, bylby1n 
)ą sam odkrył, po kat-dym nowym wydarżenl~. 
to istnieJe dla mnie tylko )odna osoba na §wiP· 
cle, właśnie ona. Ale k>rat, dramatycznie pny. 
wola IVS<Y je) słabość, skaa.any bylem n n świado 
mość władzy, Jaką mam nad nią, co mogło mn!c 
pokusić do jej oknUlnla, nawet wbrew sobie. 
Gwałtown,le odepchnąłem takle myśli. Nie tak · 

mielo być, wcale nie tnk. Kochalem tylko ją, wy 
ląQ'Ulie Ją i n.'c na łwlecle nlc mogło mnie od 
niej odwieść. 
Zacząłem rozpam!~ywać C\lloluc)~ tej mil~­

eJ. Ewolucję? Nie było t.adnej ewolucji Była mo­
mentalna. Cót, zdumlalo mnie, te l ten dowód 
przywołuJ~; nawet okoUemość, te molm pierw­
szym odruchem był gest odrzucenia. stano\\11" 
dowód, te roz.p(lm31em a!łQ tego przyciągan:a 
Powlodzialem jej .,rue• !nstynkl<lwn:e ze sl•a­
ehu. Jeucze raz pnebleglem myślami tę scen~ 
na daMinJU, tamtego wieculru, kiedy porzuci. 
Iem moje dotychczasowe tycie. Podchodztla ku 
mnie, od środka parkietu. !Uuc!lem ozybko $poj 
nenie na boki. nie w•erz.ąe własnym oez.om. t~ 
właśnie mn!e wybrało l wpadłem w panik~, 
choć pragnąłem nucić się jej w ramlcna. C:yt 
nie pokręciłem twawo glow•? Nie! Nie! Niemal 
obratliwie Zarazem zd)ąl mnie strach. obaw:~, 
te jeśli nawet będę stał na wieki w tym samyn 
miejscu. n!e rzuci jut na mn!c okiem. Wtedy zda ­
łem sobie sprawę z tego. te Jej pragnę, te zae2nę 
sio; za nlą uganiać bez chwili wytchnlmia. na­
wet jeśli UUID, te nie jej po mnte Oducdłem od 
bar!erkl 1 pouodłcm do rORU na papiei'OS'l Oy­
gotałem od stóp do głów Stałem plocaml do pa"­
kletu, nie śmiąc na nią spojrzeć. Jut zazdt'O!iny, 
zazdrosny o tego, kogo pnypadklem wybrała jako 
drugiego partne.-a ... 

(Cudownie było przypominać sobie takle chwi­
le. Botc, mów ewlem ... ). 

Po chwUI wziąłem sl~ w garść l wr6c:!lem na 1 

parkiet, l»ntur<:hiwMy t<> wszystkleh stron pr<e< 
wygioazone wllk1. :ranctyla par~ roty pod ru:d 
z tym samym m~tcz)"Zną. Nie ·przytulona, jak 
inne dziewczyny, ole lekko, patn~c m~tczyi~ ~ 
w twarz, tmieląc: al~. uśmiechaJąc, rozmnwlaJ~c . 
Bylo rzeo.ą )ll$)ą, t/1 nk dla olei nte zna~~ę. 

Pok>m przyula kole) na mnie. A w!ęc Jednak 
raczyła mnie zauwatyćl Wydawało się, te nfe 
Jestem iel nicmiły, przeciwnie, robiła wszystko, 
teby mi było przyJemnie. l tak w omdleniu, poz 
woJUem, by obtallczyla ze mną cały parkiet I 
mów, l znów 1 znów l na wet zanim leszcze oś­
m:elllem r.c: wciągnąć lą w rozmowo, Jut bylem 
pe"icn, te nic wy)<lę bez 1\lej. 
Tańe2yllśmy, 13ńczyliśmy. a k:ody zmt;etyl nas 

taniec. sladywali4my w rogu l rounaw!ahśmy. a 
~ katdą minutę. którą przct.11\czylem lub prz<:· 
gad:Hcm. zegar wyliczał mi dolary l centy Jakie 
bogaty bylem tego wieczoru! Jak rozkosznie l)d. 
l!cza się banknot po banknocie bo< U5tankul Za­
chowywałom sfę )ak milioner. bo bylem mlv.on~­
rem. Po raz piel'\vszy w tyciu widlinlem. jak e>:u. 
je się człowiek bogaty, mogoł. radia, maharadta. 
Oddawalem włas-ną duszę - nie w zastaw, ja.c 
Faust, ale w Sj)On\anJcznym odn*hu. 
Prowadziliśmy dziwną rozmowę o Str!ndber­

gu. która m!ala s!<: przewijać prt<'t nasze tyc1e 
nrt:zym srebrzysta nić. Zawuo no.<ilcm się z z•· 
miarem ponownej tektury Pann11 Julii, z powod;~ 
tegO, co powiedlialem tamlego wieczoru, ale nig­
dy tego nic zrobil<'m l pewnie nigdy nic zrobi~. 

Potcm czekałom na nią na ulicy. na Broadwayu. 
a gdy podPS~Ja do mnle po raz clrug!, posind!a 
mnie calk0\\.1cic W knaJpie, u Chlnn Lee. ~tal~ 
Soi~ kimś jcnere Innym. Stała sl~ - l lu kryl ~~~ 
sekret )e) nieodpartego uroku - stała slę nie<ło­
po\vicdzinna. 

NI<! tak to wówc~as ujmowalem wobec samo-
110 siebie siedząc tam l na oślep brod~ąc l>r•e• 
dym leJ słów, ale wlcdzlolem, te ·nuc~ ~iQ Jak 
Win·int nu ~~>:-;\et ' lukf' w l('j opowleśC'ł Prz~dJa 
pajęcz!nę zbyt dPl!katnq, zbyt zwlewn~. by !ltr>.y 
mala ciciar molrh dociekliwych myśli Inna ko· 
bieta zachowuJąca ~ic w ten sposób rozbud~ilaby 
moie podejrzenia. Nazwałbym l~ m:cU)a klam­
czuchą Ta nie klamala. n~ftowala. Roblla na 
drutach l raz oo roz ~:ubiła oCtko C •.• ) 

NaRlc napadla mni.- tał<l$na myśl Nlebewic· 
ezeri<tw11 ze .sl,-ony Cnrruthen;.., mln~lo. Pomógł 
Jej. Inni tet lei przedtem n!ewąlpllwi~ poma.;n­
li ... Ale myśl była Ms~oująca: gdvbvm le.I!O wi~ 
ezoru nie przyszedł na dansim~ z plikiem ban!<­
ootów w k!es7cn!. ll<lyby mi s\M'czylo Po prosiJ 
na p;u~ ta•\ców, to co? A pomijaj~c jut .(ę pieN• 
szą UToczyst~ okazJe, co by alę stało na tym pu•­
tym 1"rkin~u• IR~r.onebujmy dalej ... ) Cd,·bym 
la w1edy za"~ódl? Ale whśnlc w tym sęk. U' 
nie moglem jej zaw'cść. ~lus!ala sobie z teJ~~ 
zdać sprawę. bo nll(dy by tc11o nic ryzykM\·~In .. 

Zimnok rwi>kt uczciwość tmuszala mn!e jed· 
nak, bym pnymal. te tych par<: cudownych •um, 
które udało mi sic przepuści~ w s~wne) chwi­
li, odegrało IStotną role. Pomosly je) uwienyć, t• 
motna na mnie poleg3ć. 

Znów polotyłem prtod u.bq nit' upi"''"q kar~ 
k(. Do dl:~bla. gdyby przc~luchhva~ Los w ten 
sooo6b, wszystko motna wyh~n!ć tym, co s!e :J" 
dlo na śniadanie. OpatrmoU klad~ie na tw~j dr.l 
dze oka~je: motna )e llumoc~yć )nko pienlądt<!. 
stc~ście. młodość. witalno'~. tysiące różnych 
rzec>y. Jeśli nic ma prtyeiąl!anln. n!c nit~ wyJ. 
dzle nawet z nald0$!0dn1e)noj okazJI. To dlate~,., 
iP w•zv<t''" b'·km ~;otów dla nici uc>.ynlć. tyje 
okazji nal{lc było mi dnnych. P!cnlądze. do d !n b­
lal Pienlądr.c nic ml~iv z tym n!c "'<P61ncgo. Ta· 
ka •awllość. oblcdno~ć 1 pl~nlęt.noM. Jak w detJ­
ni-eJt histeri i napotkAne) w blbli<>lte'T-ee clrn Oni­
rlfickn: .,NicwłaAelwa przcpu:ne•alno§ć dlatragl­
my I»YChlc~ncJ", 

' 

Nie, n!e mtalem umiaru wdawe<! s!ę w talde 
skompffi<owa.ne ,rozważania. Zamknąlem oczy, by 
si~ mów pogrążyć w jasnym nurc!e rwącym ca· 
ly ems niczym srebrzysta n;tka. W jakle)ł spc­
l<ojnej części moiego )a spoczywała rozbudzona 
prżCZ Monę legenda. Było w niej drzewo, )ak w 
B!blli, a pod drzewem stała kob!eta imiemem 
Ewa z jabłkiem w ręku. Nurt był prosty l jasny, 
wszystko to składało się na moje tycie. Oto ucz• 
c:e. od brzegu do brzegu. 

Do t;Zego to ja d~zcdlem - tu, gdzie podtlen 
ny strunidl płynął jasnym nurtem? Skąd ten ob· 
raz Drzewa tycia? Dla-czego tak upojnie by lo 
~~6w skosztować zatrutego jabłka. klęczeć blal!l'l 
nie u stóp kobiety z Biblii? DlaczegO uśmiech 
~lony Lizy był najbardz!ei tajemniczym wyratom 
ludzkiej twarzy? i dlaczego przen<l$t~ ten ren~­
san.sowy uśmiech na wargi Ewy, którą znam tył· 
ko z rye~ny? 
Coś kołatało na kraileach pamicci. jakiś ~,gad­

kowy uśmiech wyrażający mebnchollę, blogo. 
stan, dobroczynność. Ale trucizna tez była obec­
na, wydestylowllłla '" oparach uno:nących si~ z 
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tego uśmiechu. Polknąlem tę lrucimę, co zatarło 
W>pomnienia. Był tak1 dzień gdy Z41odzilem s.~ 
na coś w zamian za coś mnego: od tego dnia da· 
t-uje s!ę d:Z.:wne rozwidl .. ue. 

Na próino przetrząsałem umysł. Zdołałem prry 
pomnieć sobie tyl:to tyle. Pewnego dnia wiosn~ 
sPO~kalem ją w $ali Rótancj elutego holelu. Un)<> 
wiła się tam ze mną, żeby mi pokazać sul<!cnkc, 
Jaką kupiła. Przyszedłem za wcze$.nie l po pa r-.. 
chwilach niecierpliwego oczekiwania wpadłcnr 
w trans. Oprz.ytomnialem dopiero na diwięk lej 
głosu. Wypowiedziala moje imi~. a jej glos prze­
szył mnie jak dym ·c~ę. Wyglądala cudownie, 
nagle poiawi'YS"<y się przed moimi oczami. Wet~) 
Jeszcze przytomniałem. Gdy ona siadala, la wsla• 
walem powoli, jak we mgle, kl<:kalem u je) stór> 
i mamrotałem coś o jej P•'<>m.ienneJ urodzie 
Prze;. parę mi-nut nie próbowala mnlo po4nl<lść , 
kolan. Trz~mała . moje ręco w swoich i uśmiecha­
la się do mnie. obfitym promicru1ym uśmfcehc.w .. 
kt{)ry s:e rozprzestnenla jak poświata, n potem 
znika, by nigdy się jut nic pojawić. Był to serĄ· 
ficzny uśmiech pokoju l b!~oslewici>Stwo. Ze· 
stałem nim obdnrwny w miejscu publicznym. w 
którym znaleźliśmy się sanli. Był sakramentem. 
a pora. dtiei'l, mie~. 1..ostaly zaznaczone zloty. 
m! literami w ksi~dzc legeod. która Ieiala u stóp 
Drzewa Zyeia. Od te) pory my, którzyś my s i~ z tą 
c.yli, zostaliśmy dodatkowo połqczeni przez nie· 
'~1d;!alną istotę. Nigdy jut nie mieliśmy być ,n. 
mi. N!gdy Jut nie mial nadeiść ten szept, ta o•t.l 
teczność - moie dopiero w chwUI śmierci Col 
zoslalo dane. coś otrzymane. Przez par~ bczczn. 
sowyeh cb\\-J staliśmy u wrót raju - potem na• 
przegnano. a gwieid~ promicnnoś~ rozpadła 
si<: na kawałki. Znikła rozpadając się na WS<y1t· 
kie strony języki błyskawrt:. 

!sinieje teoria. te gdy planeta. jak na przykł~1 
naS2;1 ziemia. przejawiła jut. wnelkie formy tv· 
eia. gdy s:~ spełn!la do wyczerpani•. kruszy <Ie 
na kawalki l rozprasz.a lak gwiezdny pyl Po ca­
łym 'WZ«:hświecie. Nie obraca s l<: dalej, jak mar 
twy księżyc lecz wybucha l PO paru minulach 
nie w'.dać jui na n!ebios:-ch Jej śladu. Z podob­
nym zjawiskJem ~my do C2)'1'1ienla w tyciJ 
mórz. Z"1emy to Implozją. Je§li płaz przyzwyczn 
jony dn ml'()C;Ulych Sl~bln wypłynie powyżej pew 
nego poziomu. jeśli •niknie cgnienie, do jakie· 
~o ~!ę przy·zwyor.•il. ciało wybuehn do łrodka 
Czyl. nle znamy podobnego widowisk• w Ol'<Y· 
padku istot ludzkich? Ludzie północy, kt6r~y 
wpadali "' obł~. Malajczycy, którzy <t.,lclą -
ezyt n ie m~my tu do czynienia z ekspiO'l.ją l Im­
plozją? Gdy CUO<ra się przepełni, prt~lcwa sl~. 
Ale jeśli eu~ra l )ej Mwartoś(: aą jednym l tyl'!1 
samym, to co wtedy? 
Są chwllo, w któryeh cltl<sir tycia pncpcln!a 

nas tak dalece, !t d u5141 przelewa ~ię. W aerah-

' • 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
• 

cznym ułmiechu Madonny "1<Wmy, jak dusu 
ulowa psychikę. Ksi<:ź.yc twarzy jaśnieje pełn!ą, 
równanie zostaJe spelnic>ne. Minut~, pól godzi­
ny, sekundę póuuej cud pryska. Coś niedolyk.<l:­
nego, coś niewyjaśnionego już przeszlo i zostało 
przyj~te. Mote zdarzyć się w żYciu lu~klei isto. 
ty, te kslętyc nigdy nie os;ągnie pełni W rzecty 
same}, w pnypaclku losów tyciowych niektórych 
ludzi rnotemy przypuszczać. iż pnetywają wyląc: 
n,c nioprzcrwane zaćmienia. W prtypadku ludzi 
r.aratonyeh geniuszem, be% względu na lo, jaką 
formę przyblerie. przerata nas niemal nieustan­
ne pęc~nienle l chudniecie ksoężyca. Jakie n:td· 
ko )eszc~.e zdarzaJą sl<: ci niezw)'kli ludzie. kt6· 
rzy osi~gnąwszy pelnl~. tak są pr.zeraeeni jej cu · 
duwnością, te sP<:dzają resztę życia starając się 

' . 
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stłamsić to, eo dało ;m początek i lstn!e.'lie. Woj­
na umysłu 10 h isl<)r:a rozszczep:OOej duszy. Ki<· 
dy ks!~tyc był w pełni. znajdywali się l tacy, kto 
ny nie moili znieść przyćmionej śmiem jego 
ehudnl~a: próbował; zaw:esić go w wiecznej 
peln1 n.a macic wla.snego nieba. Próbowali pow­
strzymać dt!atanle prawa, które się w nich man! 
feotowl\lo, przez 1th własne narodziny l śmierć, 
spełnienia l przeobraienie. Rozerwały ich sprz2cz 
ne w.ry· dusta opuściła ciato, pozostawiając 
podobltn~ podzielonej jaźni, b)• umysł mógł lo­
otyć walkę. Oślepieol własną świadomością tta 
w(ekl Id~ jałowym tropem poszukując piękna, 
prawdy l harmonii. Wyzuci z wlasnej promien­
ności próbują posl~ść duszę i ducha tych, do któ­
rych odczuwają poeląg Chwytają kaidy pro­
mlci• światła, odbijają ~wiatlo kat.dą cząstoctk~ 
poi.ądl!wcj Istoty. Natychm!a&t t•ozświelleni, gdy 
p3da na nich świ<ltlo, prędko tci się wycT.erpui>l 
lm slinlcl:I'Zfl pada na nich światło, tym bard~i~J 
zda.)ą s!~ osrolamiający l oślepiający. Niebcz. 
i>!ecznl są zwłaszcza dla lud-zi promiennych, gdy~ 
najbntdtiej naml~lnie dą~ ku Ich jasnym, nie­
wyczerpalnym świetlistościom ... 
· Leiala w Jasnym świetle. w&rgl lekko rozchy­
lone w kiJemniczym uśmiechu. Cfullo t.dawalo $ię 
nic n!c wriyć, lak gdyby dryfowale w roU"ze­
dzonych op&rnch le-ku. Zsuwatalny był ja!< zwy< 
lt bl~k od leJ ciała, ale jakby oddalony, zawie­
Jzony wokół niej. Unosil się nad ni~ niczym 
dllwn:t kondensacja, gotowa do ponownego wto­
plenia się w e!alo. 
Ogamęla mnie dziwna myśl i pogrążyłem ~·~ 

w rozmyłłan lach. Czy &UIIe•utwem •byl0 pomr4-
lcć o tym. !t próbując się zabić odkryła. te )u! 
nie tyje? Cty ~mierć n!e odblla pileczló, n!e Zll• 
drAląc s!<: na oszustwo? Czy ta dziwna po~\\:iafa.. 
która gęstniała wok61 niej )ak oddech na IU$ter· 
ku. od~'~erc!edlala inną śmierć? 

Zaw-<11e była tak Intensywnie tywa. Nadnorll'~l 
nie tywa, rzoc motna. Nlgdy n!e od))OC2ywal~. 
tylko we śn!e. A $)'1)!ala jak kamień. 

- Nigdy nle śni&•! - 8J)vł•lem Ją l<lodyś. 
Ni~ umtało !!:Obie nr7''J>O"''lr.iet: - tak dawno 

jut nie jej się nic śniło. 
- Ale ,~zyscy lud1.k >ln:~ - obstawałem _pn.y 

s\\'olm. - Tyle, te tobie nic chce się -n~wet pn~ 
p11mnl~t. 

Wkrótce potem w nazbyt przypadkowy sposóo 
dni~ mi odczuć, te znów zacz~la miewać sny. 
8yly nier-wy kle. Calkłem Inne ,nit rozmowy z n!ą 
Na)p!orw uda.wala, to ws tydzi się o nich opowia. 
d3ć, potem, wl\lentowawszy siC: z mo!ch pylat\, 

te są niezwykle, zacu:la s!ę nad nim! rozwodzić. 
Pewnego dnia, opo-.,iadal~e joelen z jej sn6"-' 

Krońslc;emu, udając, te to móJ wl~Urty sen 1 ud a. 
jąc, ie wprawił mroe w zaklj)I)Otan!C, usłyszalem 
zdumiony: - Nie w tym .n-yginalnee<!, pan ie 
~llller. Chce mn:c pan nabrać? 

- Nabrać? - powtórzyłem >: n!e udawanym 
tdurniet>:em. 

- Moze p1suzowl to sJc wydale oryginalno -
paisknąl pogardliwie. - Ale psycholog wie, to to 
zmyślenie. Nie daje stę wymyślać snów tak, Jak 
się wymyśli opow1adanla. Sny mają swoje cechy 
autcntywru, podobn!o jak opowiadania. 

Pozwolllcm, by rodotył sen na czynnJ!d pierw 
sze i teby mu z..~mknqć usta, przyznaJem, t e cal:r 
sen zmyśliłem. Parę dni później, szpcraj"'C w bi­
bliotece dra Onlrifi.cka, natratllem na dęty tom 
poświo:oony dcpcrsonnllzucl!. Przerzucając kartki 
7"Jalo·t-lem kopert~ z moim adresem l nazwiskiem. 
Był to tylko strzęp koperty, jol rewersu, ale cha 
rnktcr pl6ma był nlcwqt•pliwle mól. lsl<liało tyl­
ko joeino wy)nśn ienlc, fragment koperty pozosta­
wiła Mona. 

Strony, przez które przemknął jak mrówkojad, 
poświęcone były marzenłom sennym U~PI~nyn> 
prtez psychiatrów. Sny przypominały sny na ja­
wio somMm~ulika t ro~zczeplcnlem ()50bowoścl. 
Czylałom o nich mając poczucie, to jut je :z:nam. 
Rozpoznawalem tylko fragmenty. 

Ostatecznie pogrątylcm się tak dalece w lek­
turze. te sporządulem notatki tych fragmentów, 
które rozpoznawałem. W swoim ezas:e stwicrdz(, 
skąd si~ wzięła reszta. PrzctrżąSnąlem sporo lai'l 
tek, nukaląc z..~kladek, ale tadnyeh nle znalaz­
łem. 

Zrozumtalem jednak, na czym POiega jej chwyt. 
Wyszukiwała tylko najbardziej dramatyczne trag 
menty, a potem ląezyla Je ze sobl\. Nie pTUszka­
dzało Jcl to. t~ loden sen nale1.ol do szesnastolet 
niej kob!ety. a drugi do mętczyzny narkomana. 
Wydawało ml się. te l<l dobry pomysł, teby 

świstek koperty przelotyć na Inne mieJsce w 
ksiątce. nim ją odlote na półkę. 

P61 ROd7.lny pótnlel wpoolem na jeszcze lepu y 
pomysł Zdjąłem ks!ątk~ z półki. 1po)rzalem na 
notatki i staranni<' podkreśtllem fragmenty, z 
których dokonała plllgiatu. Zdawalem sobie oc:y 
wiścle spraw~ z Irgo, 1e być mo1A' nle usłyuę od 
nie; prawdy 1,..~,.<'1'~ prv<"·' wlr1c 1:'\t - a rooi.e l 
ni~dy. Ale modem czekać. 

Nadeszla Inna. nicspokojna myśl. Jeśli zmyś~a­
ła ~·..\"'i" vci<- ~ertnr tn f'"n wtem o t.ycfu na Ja­
wie? Cdybym zaezql śtcd~lć )eJ przc'llość ... Pll­
twomc rozmiary lego zadania wystarczyły, by 
mnie odwieść od \VST.Olkich r.wlqr.anych 7. tym po 
sunieć. Ale M\V!to motna było nadstawić uuu. 
N!e była to wc~oln myJ!. Nic motnn przejść prztz 
życi<' mn)ąc stale czulnic nn~tawlonc uny. Led­
wo się u•pokl'>llcn> tym stwlcrd~enlem, kłeciv 
pnypoinnlnłem sobie, lak 7.lekccwatyln pew!rn 
lemat. To dzi"'ne. jak łatwo, •prawiln. te zapon:­
nialcm o tym drllbiM'!U. Wyp!crnląc m.y,l, te ~o 
jej maik~ ujrzałem na podwórku. ~dy po ra~ 
p;ęrwny ollw!edo!le'" )11) dom rodzinhy, zręcz­
nie uśpiła moJe podclrtenia rozwodząc sie z uda­
ną szezerościQ nad cechami 1 nawykami koblct.t. 
którą uznałem za jej matkę, n która. ja!< twier­
dziła, mns:ala być jej elotkQ. Był to tak typowy 
<h"·yt kłamców. te sam się na siebie rozgnlcwtt 
lern za latwowiC'I'ność. Tu przynaJmniej miałem 
eoś. co moglem w na)blltsze) przy~tlośel zbadać. 
Bylem tak pewien. te mam rację, l t prawic ~de­
cydowałem •!<: porn:nqć mechaniczną CZ1"ność Po 
twierdzan!a mo'ch pode)nen. LepieJ bf:dz!e, mó­
wiłem 50b!e. Je•zeze tam n!e ltt. ale wciągnąĆ J'l 
w:<"znyml •łowy w pul•okę. Cdyby mi s!ę udało 
.t:~l<ladnł ~łowne oulopk!, m6~1bym sobie zaosz­
czedzić hlelt1'łnlny 
Doszedłem do \\"ll!O<Oku. te Mjwdnie)!<Zc bvlo 

n!e da~ potna~ po sobi<'. te odkryłem jej kłam 
shn. Oloeze,;11 nalwał~'riote? - spytałem na­
tychmiast S:lm siebie. Zeby rozko•zować się od· 
..,. •. \ .. :-nłr '""'1"1'"" tn 11nwv('h nłeprawd. A ezy to 
laka pr~yjemność? A potem przystlo mt do gło­
wy jeszC'I'.c Inne pytanie. Jeśli ktoś s!~ oten! z 
pljnezką. to czv powinien udawać. te alkoholizm 
JCSI nlegrotny? Czy ma zachowywać oozo•y, te 
wszyst!<o je$\ w. l•k nojlepstym porr.ądku tylko 
po to, tcby bada(- wpływ tej włośnie wady nn 
oso~. którą kocha? 

Jetel! wzbudunlc niezdrowej cicknwoścJ mo,lo 
mieć Jaklekolwiek uzasadnienie, lo naletalo spy­
lać o rzeez najlsto\nie)szq ~ dlaczego tak wy­
zywaJąco k łamała. SkutkJ tego schoncnla me 
były Jeszcze d la mnie jasne. Po mewiolklm na­
myślb powinienem był nntycnrn\ast wpaść na to, 
że podstawowym l najbardtleJ kntllslrofalnym 
skutkiem Jest al!cnacja St.ok wykrycia, k\óry 
towanyszy obnainn i u pierwszego kłamstwa, m~ 
prowie takle same zarysy uczuciowe, )ak szok lo 
wanyszqcy prtekonnn!u się, te mamy do czynle­
nia z osobnil-Jem oblqkanym. Zdrada, l~k przed 
zdradą, ma.1ą swoJe konenle w powSLechnym 1~ ­
ku przed utratą osobowośCi. Ludzkość potrzebo­
w~h ZAtX'\\'n,. wi«'l<' e1.osu. by prawda 
\\'WIOSła się na tak w~okl poz!o:n, by stała się, 
t.e tak powiem, osią osobowości. Aspekt moralny 
był uboczny, stanowił pnykrywkq głębszego, na 
poły t.np<>mnlnner.ll celu. :/:(' hisloire miała być 
cmowleścią, klnrnstw~ l historią w Jedne) po­
staci to pomysły nie do pogardzenia. A te op<>­
wreść, uurawana jako wymysł twórczego artysty, 
ma być uwatana za naj'b...-'Citlel podatny grunt 
dla gl".>madzenla prawdziwych spostrzetcń o Jej 
autone, lo rzocz taktc !stOl!'l~. Kłamstwa mo.trą 
by~ zakorzenione wylączn!(' w prawdlqe. Nie h~­
nieją odd~elnle. tyJą w symbloz!e z ora.wdą. Dco 
re klamstv.·o ujawnia w'eecj nit prawda mote 
kledykolwiek ujawnić. To zMczy ujawnia temu, 
klo nuka praw-dy. TaJ<! człowiek nie t.naldu>~ 
powodów do gniewu lub temsly, !!dyt napotykR 
kł'>m\1\ll<l. Nic boli go tet., bo kłamstwo j"-11 .,e,y­
\\~~te. naP,!e t \\ielc~ m6wtąec. 
Zdumiało m.'lle. Jak gł~boko się za;>•Jiciłem 

przybrawmy !ilozoficmy dysl:~s. Zap:salem so­
bie, icby raz Jcnctc oddać sic eksperymcnl>nln!e 
takin> doświadczeniom. Mote okatą się <>wocnc. 

(Fr~mcnty pro~.y Henry Mlltcrl\ pt. ,.Sexu, ·•. 
w przeklad•le Sławomira Magall. publikuje­
my u mle~lee>.nlklom ,.l.tternturJ na śwle­
elo'' nr 5 • 8 • 1987 r.) 
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Oto dziś, gdy animatorzy kultury u­
prawiaJą ekwilibryst)lkę, aby pozyakaó 
slucbac;zy i wid26\v, cz-ęsto kokietuJąc 

takie tanią sensacją, kolejoa wystawa 
Lubuskiego Towarzystwa Fotograflczn$ 
go uawet tego rod~aju sensacji oie wy 
wolala. Wśród zainteresowanych foto­
grafią krąiy opinia, że LTF śpi, choć 
wntawia. Przyznać jednak trzeba, li 
ub!egloroczna prezentacja pozwalala 

$ki wzbudzał zainteresowanie ~riq gra-
1ioznyoh port.retów dzlew<>'<YllY w oku­
larach pt. "Przeobraienie !!", podobnie 
Jak rok temu w Kuniaaoil Zarsldch. 
Tu Jednak korzystnie zmniejszy! 
serię do trzech !otogt·at!!. Drugi, 
takie bardzo spomy jego zestaw 
to wyrctyserowana krótka impresja o 
dziewczynic t kieliszku z winem. P::a­
ce W~cławsk:ego, przeJrznte i zw:ęzie 

POEZJA 
AMATORSKA 

W B ibliotece LiterackieJ Gorzowskl.e· 
go Towarzyshva KuJtury ukatało się 

wiele wart-eściowych publikacji. VI ten 
lposób Towarzystwo przyczynia si~ do 
inic:jowaoia miejscowego tycia literac­
kiego. Toteż. trz~ba ta~ im p!)Czynan!om 
tylko przyklasnąć. Tym bardziej, że li· 
teratura w Gorzowie ciągle jakby nie 
powaLiła rotwinąć się w takim stopniu, 
ab:r rńoż1iwe było, na przykład, u;wo­
rzenie oddzir'•• ZLP. 

Bez •• sensaCJI 

Być moze. na\\'~et rzecz nie w tym 
akurat, aby taki oddział powotal. N'" 
pewno jednak powinno. wszystkim za. 
le~eć, aby kaida publikacja była war· 
\ościowa, spełniając określone wymogi 
artystyczne. Ostatecznie produkcja koią· 
żki jest bardzo kosztowna Ą poza 
tym nie każde czyjeś hobby musi do­
stępować zaszczytu ut.>owszechnienia. 
Od wymogów artystycznyćh nic da się 
odejść, przy poważnym traktowaniu h· 
teratury. Tymczasem frr.ymam właśnie 
w r~ku zbiorek dwóch poctyzuj,,cych 
pań, zwi·ąr.anych Qrl(anizacy )nie z Ro· 
botniczym Stow;:u·zyszeniem 1~w6rcłnv 
~ultury w Gorzowie - Eugenii Mo­
delewskiej i Józer,· Pawłowskiej, ta­
tytułowany ,, Wiersze·• f mam wratcnic, 
te n ie 7.a wsze o tych wymogacłl sie 
pamięta. 

Publikację jednak wydano. Zeby by­
lo bardzo interc~a1jąco. \viersze jedneJ 
z autorek są drukowane ~ przodu ksią 
tki, a drugiej - powiedzmy - .Jó~e!y 
Pawłowskiej od tylu. Ponadto. ieby by­
lo sprawiedHwie; katda prezęntowana 
jest równą ilością tekstów (po jedena­
ście). Nie mam IV gruncie .rzeczy pre­
tensji do wspólnego tytułu l wspólne· 
go druku. Takie ps•aktyki mają miejs­
ce, chociaż nie lubię odwracania i prze­
wracania książki podczas lektury, Po-
7.a tym tomik 1 , Wiersze" jest wydany 
bardzo pięknie. Zawiera fotografie au­
torek. noty biogs·aficzne, ilustrow3;Jly 
jest subtelnymi rysunkami Romany Ka­
szczyc, które głównie decydują o jego 
walorach. 

l Wątpliwości pojawiają się, gdy st­
wierdzimy, :i.e "Słowo wstępne'' Mie­
czysława Miszklna, w takim samym 
br zmieniu, przedrukowano dwa razy. 
At sią prosi, by były to dwa różne tek­
~ty, poświęcone dwóm różnym osobom. 
Z tego pomysłu '~dnak redaktor tomu 
nie skorzystel. W gruncie rzec:y ogra­
niczył się do kilku bard20 ogólnych 
~ ~ , -

sformUlowan. Owszem prawdą jest, w 
zawsz<> Jalcieś przeżycia muszą stać u 
podstaw upr awiania twórcrośei, ale o 
tym autorka musi nas w wierszu po­
informować (choćby prze1. odwołanie 
się do mitologu pokolenia, itp.).W In­
nym bowiem przypadku decydujemy 
się na c•ystej wody mniemanologię. To, 
co są.chdmy o wier'Szu, musi z niego 
wynikać_, a n ic z naszej wiedzy pry­
watnej, pouttekstowej .. Toteż nie utsta­
n~w!.albym aię nad tym, na ile. ,.prze· 
tycia" wpłynąły na tonacJę liryczną. 

Co można z całą pewnością o wspo­
mnianych autorkach powiedzieć? Na 
pewno to, 2e Mocelewska opisuje pro­
blemy osobiste. zwią~ane z przemija­
niem uczuć i egzystencji, a Pawtow­
sl<a eksponuje zagadnienia pracy na 
gnądce i w :takladzle pracy, przy ma­
nynie,, która niekiedy zniewala jeJ oso­
bowośc. 

Z Jedną konstatacją autora wstępu 
mll6z-ę ~ię zgodzić w pe~ni. Rzeczywis­
oie utwory te nnie sq pozbawione pew­
~h slabości i nledoskonalokt Brak 
lm ntqroz zawodowej wprawy i rutv· 
tW w w<~r$'flfikacji czv ntetaforze .. . " . 
Miar.ki.n nacisk zdaje się kłaść na slo­
\VO _"11-itTOZu, jakby' tylko niektóre ut.. ... 
wory budzil.y jego redaktorskie wąt­
pliwości. Mnie osobiście nie zdolal za. 
dowollć niemal zaden z wierszy. Nie 
dlatego bym był zapatrzony w mist­
rzów, ale cllatego. że są to utwory o 
banalnej problematy.(:e, wytartych pO· 
równaniach i skojarzeniach, czy wręcz 
topornych konstrukcjach językowych, 
1 o ubogiej s ferze refleksji. 

Rozumiem, te obie autorki pocziuią 
z jakiejś wewnętrznej potrze~y. I ja 
tę potrzebę szaouję. Jednak, Jeśli zo· 
staje podj~ta decyzja p publicznym za­
istnieniu, to pod warunkiem spetnie· 
nia odpowiednich kryteriów. Sztampa, 
konwencjonalność nie mogą być oc~ 
nione jako zalety. T do obowiązku kry­
t>•loa należy uchwycenie takich man­
kamentów. Inaczej całe to moje pisanie 
nie mialoby tadnego sensu. 

C'.tESt.A W SOBKOWIAK 

'&-usenta ~~odele-w~..cA, J6n!a Pawło•.VS'ka: 
W!ersze. Wsttp i rt<htłccja: ~tlecz:ysław !1-H· 
NJ<.L'"I. l31bUOteka LH.C!'8Cika. C0:'1.0\\'$lde To­
\\~nya:two KUltury. cortów 1~. J .. 31. 

FOTOGAAF7l<A 

m!eć nadtieję na korzystne z.m:any. 
Wówczas u)awmlo ~•ę paru nowych, 
młodych autorów. a bard>.:eJ doświad· 
('ZC!"ti (OtOgrafu:y tez. Z-aprezentowali się 
ciekawiej. 

Na tegoroczną pokonkursową wysta­
wę z!ożylo s:~ prawic 100 rotog•·a(ii (za 

.u Pr.l-cdstawionych jury), 12 autorow. 
Tematy i ich cealizaeja - zrótn:cowa­
ne~ a ogólny poz1om wystawy - średni. 

je$11 przyjąć ambitniejszą miarę. 

Fotogra!Je ps·zeds!aw!aly typowe dla 
tego rodzaju ekspozycji portrety clz:e­
ci. dz:e..wczyn, nadmorskie pejzaże. ar· 
chilek\urę. wypoczynek. 1\ więc (l•.Sel 
neutralne i wiecznie akhlalne niestctv ' .. 
z parom~ wyJątkami I>Otraktowas:se •!e 
reotypowo 

Trz~ch autorów (może wspó!uy ple­
ner?) zaciekawionych zabytkową plasko 
rzeźbą. także 'l. emeut~rnych oa~rol.l· 

kó\\ tJr6howało oz.yw1t kant.enne posta 
ci, z róźl'lym skvtk•em wykorzystując 
słoneczne światło K toś zauwa~ył pięk­

no w masztowcach wyłaniających się t 
nu-oku. Inny doozukiwal się piękna w 
Uguraeji składowanych beczek. Stara 
lokomotr,wa, która. zauroczyła Bron!sla 
wa Bu'gie!a, tylko na dwóch z sześc:u 
fotografil była cię!ką od smaru. źelaz­
ną machiną. Na pozostałych zaś - jak 
by • <lrewna.~onadto zestaw .t.ąn-'Sił'a•­
cil na wartości. poprzez · przypadko,~y 
dobór zdjęć. nie P<'ecyzujący dostateoz 
nie mYśli twót·cy. 

Kilka prac wprawdzie nie zmusiało 
do refleksji, a le oglądanie ich sprawia­
lo przyjemność. l'odoba!a mi się jedna 
z fotografii ZbiiniAiwa Pietraszk.fewi· 
C7.a pt. "Szyk', kojar:<ąc§. slę z• alituką 
pop (~produkcJa obok). P '.otr Weclaw-

,, 11 wew• s·•tau 

,TEATR 

Ubu, 
gdzie jesteś? 

Wid< wo)lodząoy do sali od s tron:r Ie· 
weJ pofyka się o otwarty sedes, od 
pi"aweJ ociera o wlszą,ee o a s-znurze ła­
chy. Dalej wzro.k ję&'o pada na stóJ po­
środku, labordy i kubeł 1.c ścierką. 
.Jest lei okuo. symbolicznie oddzielają· 
ce dwa śwjaty, z poduszką ~,~a varape­
cie l k~eatkiero. 

Prawdziwie dziadowskie gospodarst­
wo państwa Ubu rozpościera $Lfl na ca ­
łej przestrzeni między ła\vkami, od tcia 
ny , do ściany. Ubu i Ubica żyją sobie 
więc o krok. od wi<;lownl. Z niej zres7.­
tą wychodzą, co także jest podtekstem. 
Piszę -~ także, a !bowiem od ' podlek s· 
tów i alu1.ji w przedstewleniu tym at 
sie roi. 

Sztuka AUreda Jarry'ego "Ubu król" 
jest strannym i obrazoburczym $Z)'der 
stwem t historii, obśmiewającym bez li 
tości wielkie autorytety, strącającym z 
piedestaJó\\o spiżowe postacie, a z 
~i ów ko. ony· Bez litoścj i bez sensu 
jest lo bowiem teatr fikcji i absurdu. 

St:mis•aw liebanowsk! napisal w Ty 
godniku Zachodnim'', w 1958 roku, 
co pozwalam sobie puytoczyć 2.11 , • .,r.>­
gramem•' wydrukowanym z okał:ji zie 
lonogórskiej premiery, t.e wystaw'•:r.ie 
.,Ubu króla" w paryskim teatrze 

• 
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w wymo\V!:e, spra\v:ały odczuc!e.J i"e fo· 
tograiowaOie i takte psychiczny \~t·ysi­
lck temu towarzyszący je-st dla autont 
wspan~nłą tal.lawą. 

Nalomiast Rysz.araa Popra.w:.;k·~e~o 
CIH nagroda) 1.afascynowaly fra,;;menty 
architektury, struktura belonowytli pi~ 
sz.czyz.n, konfJguracja geomt'trycznych 
brył, świateł i cieni. Dzięki ttolowcmu, 
sądzę. delikatnemu tonowaniu, jego be 
ton uzyskał plastyczną delikatność, a Co 
io1,~·a!ie slaly si~ malarską abstrakcją. 

Technicznemu zab~cgowl obróbki tonu 
jąccj poddah !oto~l·arle takie dwaj inni 
autorz.y: wspomniany już. Bronisław 

Bugicl w zestawie .. Amelsk le wdz.ięk.l" 
(pJaskoneżby nagrobkowe: dyplom 
LTf) oraz Mariusz Kalinowski. w 
efoko!e jedynie ubnrw4Jo to wy$!aw~. 

Wyróżniala się tez "Pnystan" (T' na­
ra·oda) Zbigniewa Sze~ęsnego. Autorowi 
udało się ją stotografować w, warun­
k-~eh na tyle korzystnych. te elekt 
mógł być iyll<o Jeden: odrealniente, 
właściwe surrealistom, dające odczucie 
seune_go marzenia. 

Watto \WpOtnnieć ioo>.c-<e o Jednej -.. 
dWóch powla'riająeych si~ prawie prac, 
prt.ez to przeg;\datsyeh, pt. .,Szalejący re 
porter7:y" (wyrólnien!e) Zbigniewa Rai 
clle, który podobuje i~ll wspomniany 
ZlHgriiew "'Eieihrszltl'ew!Ci -w totogram 
,.Bar zaprasza" (wyróżnlenle) dostrzegł 
.dowoip sytuacyjny. Lecz. ,,Potdrotvienia 
z nad•. morz:a" d.rugiego z nich, przedsta 
wiające śniętą rybę l toporny tytułow,y 
napi• na zdjęciu, ratą nie tylko k iczem, 
ale tet nlo%najomością Ul.ład plsown!. 

Nieciekawie wypad! na wystawie re· 
po<td, w rz~>~ny l<ln>G) gat-unek kudnr 
naw.ot dla urofnJond!.!tów. Tu - obra 

:Sp s m" g 

"L'Ouvre" p~zed .92 laty stało się skan 
dałem. "Jui pterws,ze słowo jakie p«dło 
ze scen~, i>11lo Wl/Zwamem. rzucon11»• 
$Ll.ltecz·num, PO:YliSkim mi.eJzczucho'n·". 

W przeklad:.ie Tadeusza Boy'a-żeleń­
l kiego słowo to, ztagodzone zgłoską 
ł,r", brzml nor6wno" i nikogo nie obu~ 
rza. Statecznych mieszczuchów podobno 
u nas już nie ina (podczas spektaklu, na 
którym byłam, widownia składała siq 
z uczennic l uczniów szkól medycznych), 
a w teatrze, kinie l t:eJewizji padają 
czasem słowa mniej cenzuralne. 

"Cho1era yr6wnio.'fza, gr6wno cbole­
rzaste" - komentuje rzeczywistość 
monsieur Ubu l drapie się po brzuchu 
przez dziurawą koszulę. "Gr6wniana 

.kobieta" - dodaje spoglądając na roz 
czochraną połowicę i jej poskr~cane 
na łydkach pończochy. 

p,·zyziemny żywot tej odraża jącej 
l niecblujnej pary nagle się odmienia. 
Spiskowcy dowodzeni ps·zez groteskowe 
go jednorękiego totmistrza Bardtc.ra 
obalają króla - l now·ym władcą r.o· 
staje Ubu. 

K im )est Ubu? Anarchistą? Zwolen­
nikiem totalnej negacji ogólnie uzna­
nych wartości? Marionetką kierowaną 
przez jal<ieś siły, zmierzające do okreś 
lonego celu? Nie. Jest miernotą. głup 
cem i bu.tnym. brutalem~ wyniesionym 
na tron przez ślepot~ IO$u. Przypomi­
na się kariera Nik<?dema Oyzmy. Na­
suwa się też więcej pOdobieństw do­
brze znanych z historii. Przed laty w 
jednym z przedstawień warszawskich, 
lfbu mial postać Hitlera. 

.,DLaczego sluszliC prawo ma by4 waz 
nie;in.e, nit ttie.slus:-ne? - l"Otlumuje 
Ubu. .,Najpierw z•etorntt•ię sprawie­
d!iwo§ć" -'- postanawia i ogłasza wyro­
ki. Rotmistrza Barclior.a, ponieważ zro­
bił swoje i przestal być potrzebny, wlrą 
ca do lochu. Rodzinę królewską uśmier 
ca. Po~bywa się szlachty i bankierów, 
a !ch pieniądze zagarnia. 

".._foŻ'na Ó1(Ć l<ró!em, ale tTz~ba być 
oszczęd11vm" - mówi Ubica i wyprawia 
się do królewskich grobowców, które 
bez skrupulów świ~tokradc7.o ogołaca z 
klejnotów. 

S>.tuka odbierana jest jak farsa, pu­
bliczność śmieje $ię zdrowo - i o taką 
reakcię chodzi zarówno autorowi, iak i 
realizatorom. Prześmiewctc intencje 
Jat.ry el(o zręcznie l dokladnie przP <aza 
ne na ]Ql.Yk polski, znakom~cie odC7.Y-- \ 

zujący ·sel)tymentalizm, błogi spekój 1 
b<llk el<s!)l'~ 

Wy•t.awa sprawiała wrażenie oddalo­
nej od ueezywistośc!. Mieć aparat w r~ 
ku l dostrzegać foolł\o zbanalizowalle 
uroki - to chyba ruewiele. Prz®!ei to 
warzy$hva fotograficzne, czy tego chcą, 
czy nie, nie mogą z:ajmować si~ jedynie 
rejestrowamem piękna, które w efekcie 
nic dla wszy<tkich piękno oznacza. Dl~ 
czego młodzi unikają dociekliwo:ic:? 
Olaczego boją siq drapieźności, fotogra­
fii i111J!rwencyjnej l socjo!ogicZ(lej? Co 
zoslawią po sobie. g'dy ,za kilkadziesiąt 
lal zmqcz~ się nic u~iągńąws>,y technicz 
neJ perfekcji? Czy dziś wystarczy po-

' 

wiedzieć. "fotografia to nasze hobby" 1 
konty.nuować \VZ~emną ado.acjq? · 

ELZJ3IET A LEIIiSKA: 

Wernisaż odbył si~ 4 styc>.nia 1988 r. 
w ztelono1;órokltn Klubie MPi.K. Jury 
nie prty•nało l slagrody; oprócz zazna­
enonych \v tekście porostałe nagrody 
otrzymali: u - Radosław Kłosiński -
,,Przed rejsem", "Stare mury~..~; III -
i\lkosła.w Krzytanowski - ,,Zachód 
siońca", "Nad Bałtyldem"; dyplom LTF 
- P'a wcł Janczaruk za l?rac.~ _.~,Diiew­
czynka, gołąb i \vróbel". Nagrody ufuu· 
dowal Wyd, :a! Kultury i Sztuki UM •w 
Zielonej Górze. 

Fol ZBlGNJEW P lETRASZKmWTCZ - .. RZVK" ·. 

MI ! l F • 
tal reioyser Wiesław Górski. Totez do­
cierają do \Vidza ostro, przebijaJąc .się 
Przez~ nie zawsze do końca ... ·zytelną;. 
\'<.arstwę surrealistyczną. 

Oto we>jna ialc<o super-g.·o<eskA Król 
Ubu w papierowym hełmie, ze sznu­
rem papieru toaletowego na ramieniu, 
dowodzi bitwą .: wysokości stołu Stam 
tąd wygl3lza absurdalne rozkaty i za 
mysly taktyczne. ,.Szablo orówniana, 
71<!1nlj swq powinno§ćl" - wola zuchwa 
Ie. Gdy okazuje slę, te wojnę p•zegral, 
oświadcza po prostu: 11Zro0ilem tV rna.jt 
ki ..... 

Wielka róznorodność postaci! Popisy 
gry aktorskiej! Zdzisława Grudnia w 
kilku rolach, Wiesława Motka jako By 
czysława, Romana Garbowskiego jako 
faworyta Ubicy, Jerzego Balbuzy, Hen 
ryka Tomczykał Zabawne sceny zbio­
rowe! 
Wychodząc z teatru pan1ięta się pom 

patyr.zną i ialosną zarazem po'tać i< ró­
la \Vatława, którą ciekawie i z !ranC'U· 
skhn wdziękiem t.worzy Michał Swit a­
la ora>. carski majestat w baraniej cza 
p1e czyli Leszka Polessę. 

Talentami ·i gołym pośladkiem blyska 
rotnlist.rz-cyrkowiec Sławomir Krzywii 
niak, raz w olicerkach - raz na bosa­
~a. raz z bu{onadą - raz z błazenadą. 

Jest parę sytuacji samych w sobie 
komicznych Na przykład gdy po prześ 
cleradle udającym śnieg. gniotą się i 
wałkują grubas Ubu z ćhudziel 
cem rohnistrzem. Albo gdy kró-
Jowa Ro2;amunda przeprawia słę 
przez Wisłę z dziecięciem na 
ręk,u. Ozieelę dt""•~tane przez (S:rystys·~ 
Michct (skąd t:rle siły "' szcz .. pl>) ak· 
torce'l), to Wiesław Motek. a Wisła jest 
kawałem niebieskieJ podszewki. poru­
stanym przez Konia Fina.n.~owego 

\V Konia wciela się Krysjyna Szos­
tak ub1·ana w zgrabny lrac1.ek. NienaJ· 
gorsze impro\viza.cje muzyczne na sak­
sofonic wykonuje Mirosław Józefów. 

Osobny akapit dla postaci tytułowej 
i jego małżonki. Moina by dlugo roz­
watać te dwie. świetne kreacje. Po­
wiem krótko: Maciej Ferlak jako Ubu 
wraz z rwollą Kotzur jako Ubicą. two 
r1.ą razem portret sceniczny, który w 
hi~torii tego teatru pozostanie na długo . 
jeśli nie na zawsze. Z przy jam•lością 
ogląda 'tę tak óobre aktor$t\vo. 

'.Vldzo · 1. któr.v w \e1ewizji widz~u! 
lonesco Geneta. Becketa, :\1rotka i b)'ć 

* ACf' "IXP 

może czytal Joyce'a, nie trzeba wiele 
Uumac •. )ć. Jednak ... nie każdy w sdzial 
' m~ kaźdy czytal Może więc należa­
ło w ,,Programie" zamieścić par~ s.iów 
na temat HUbu króla" l jego autora, 
nie tylko cytaty z francuskiej pra1y. 

Altred Jarry byt Francuzem. Żył tyl­
ko 34 lata, a wsarł 80 lat. temu. Sztuk' 
"Ubu król" napisał będąc kilkunuto­
letnim chlopeem. Dziełem tym naruszył 
dotychczasowe konwencje teatralne l 
wywarł wpływ na takie kierunki w sztu 
ce, jak dadaizm, sm·rea1iz..m, teatr pa .. 
rodii, teatr absurdu. 

w foyer na ścianie wis>ą folografie 
aKtualnego zespołu aktorskiego. A mo­
ie, wzorem innych teatrów, wieszać x:ów 
nież klisze z najlepszymi postaciami 
scenicznymi? , 

Sardzo dobre przedstawienie. Warto 
pochwalić się nim w Innyell środowi­
skach. 

HALINA ~).!CISKA 

Teatr !m. IAont. Kruczkowskiego w Złeto­

nej Gón;e 
scena '-lała. 

Alfted Jttr)' ,,UBU KROL'' 
Pt:telcł~(l Tadeu.s~: Boy'·Ztl~t'ukt 
Rc:.tyierla Wiuław G·óukl 
SCCnOJ:Iftłl P.wa t Wlełław Str~bcJlctJWłfiJ 
WykOnl!lWC')'! 
~l:aę.lej l'erlr~k - Q'bu. 
twona K.onur - Ub:ctt. 

SJawomJr Kr1,ywltnta\t' (: otrnlctn 8 .ud1orl. 

1\l'ie-.,ł Swlt<tł ,, (krOI W.ac.t~w. J:tn $ob~e .. 
5k1. S;anl~aw t..tuc~yftsi<.! ), Kr)'łtyn" Mł ... 
c:hl'l (kr6!ow" Ro.tamunda), Jt~Z.)' Bł.lbu"" 
(krule•.vle:t Władysław. Płltotyn Kotylli) , 
Wlt!llaw Mo~ek (Ju61tw\<:: B}'Ctył'ł.aw), Zd~l 
8J.,w Grud~lt.ii ckrólew:cx Bo1e$J:wł, generał 

l.,acsy, kapHan okrętu, p:;4łotyn PUa). t.~ntk 

r olessa (cAr Alek5"y. ~1 !ehJtł Ftodorowłet.), 
non1a..o Gathow!ikl (palotyn 7..yron), Kr~·•l)f• 

na St:o~lf'k {KOń !!MO~\\')>'), lltnr~•k Tom­
<"f.)'k (MlkolaJ Re(t .. i< 1). 

Ponadto: 

~pi~owey. roaeh.tł. h~d. ur~~dn:e• ~hłopl . 
p3ehołkt finansowe, fł.jcy, &tut, etenlt 
pno.1k6w onu. toln~-t:U 
Prcm~era 15 ~~topada 1981 : . 

• 
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Tematem p,rezc:utowauycb dziś fil­
m6w będzie morze, Jego slębie, kryjące 
tajemnicę luł> śmierć. 

Film ,.Thc D ccp", ( .. Głębia"), rc~y•e­
rowany przez Fetera Yatesa~ powstał w 
oparciu o powieść Petera Benchleya. 
Jest to dość typowy obraz sensacyjny,. 
z.e szczyptą horroru. Mloda, amerykMl .. 
ska para spędza urlop na Bermudach. 
\Vyspa jest przepiękna. zalana slorlcem. 
a le nie.co zło\vroga i tajemnicza. Pod­
czas nurkowani;l młodzi trafiają na 
wrak hiszpańskiej galery. której wn~­
IJ."Za kryją niezbadane skarby. Dziwnym 
Zr7-<'\dzeniem~ losu1 na. tej samej mieliź­
nie, ba - niemal bezpośrednio na .c:a­
lerz<?, osiadł po je<lnej z częstych burz, 
jak 'najbardziej współcze•ny kute•·. w;.,. 
zący m.In. wiele ampułek z :r1or!inq. O 
Zl)alezisku, narkotykach. dowiaduje •ię 
miejscowy gang, który zmusza nurkbw 
do wyłowienia łupu. Dziewczyna. w teJ 
roli występuje u1·ocza Jacquelir~e Blssel. 
nastraszona przez bandziorów. chce 
wracać do Nowe~o J orl<u. więc jeJ 
chłopak (Niek No11 . znany ·z telewizyj. 
nego fi1rnu "Pod ostr:eałem"). J!odzi sie 
na propozycJę, by móc później spol:oj­
nie nukać w galerze. Młodzi turs~ci 
zwracają się z prośb~ o pomoc l opiękę 
do mieszkaJącego na Bermudach słyn­
nego poszukiwacza skarbów (Robert 
Shaw). Te ,. zgadza si~, za cene polowy 

! 
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z udtiał.u w zyskach z hiszpańskich 
skarbów. Cała tl"ói~<_a \Wpólnie schodzi 
na dno morza i zbiera a.mpulki.. Na~!c 
- nurków alakuje {>t"Zetaiająca, ogro­
mna murena. łccl'~ o.śłepion.a światłem 
latarki wyco(uje do wn~trza wraku. O­
kazuje sic:. ie obydwa $karby - .r.or­
rina i złoto - mają swego straźnika. 
Banda dostaje morfin~ i pozostawia 
nutkv\\' w spokoju. Ci, po koJejnytn 
niebezpiecznym, choć zyskownym zej­
ściu w głębin<:. postanawiają wi~eej nie 
nurkować. \'/c.ześniej żamino,~u ją le­
ren wraków. Zachłanni bandyci sarni 
jednak jeszc~e chcą zdóbyć resztę nar· 
k<>tyków. Rozprawia się z nimi ()krut­
na murena. 
MIÓdość i chęć przeZ>•cia prty~ody 

:twyci~~Ją. zaś zło zostaje ukarane. 
,.Glt:bia" nie jest lotnym ohr\\zcm. To 
fyJ)O\•ta rozrywka, opierajqea sic: na· 
konstJ'ukcji, iż nic zawsze sportowe nur- ~ 
kowanie jest relaksem; bywa też :śmier­
telną zabawą. 

Drugi ż filmów to ,.Okręf•. rętysero­
wany przez utalentowanego \Vollg:m~a 
Petersona. Najlepszy obraz zachodnio· 
niemiecki powstal w oparciu o ksiąikQ 
!.othar~ GOntera Bucnhci.r.•. ..Okr~t"' 
jest aQtob~of!raficzną opow·ieści~ byłe~n 
marynarza hiLlero\\ .. Skie~o U-Boota.. r 
ksi<łika. i mrv zadaj,, kłam mitowi. ja­
ki stworzono wokół niemieckich oio·Q-

tów podwodnych - miaJ.y ono bowiem 
w czasie ob)'dwu wojen światowych 
mocno pomóc w dzlałan)ach, m.in. gos:­
poóaic2o blokuJąc Wieikij Brytanlot oraz 
izolui<IC Ameryk~ Pó!nocn~. Ale ,.ci ws­
panlali mętozyżni na ł:woich okrętach'' 
nlo spełnili pokludanych nadziei. Stali 
się bowiem wic;_ź.niami i okr~tÓ\\', pły­
waji\CYth tt·u:nien, i uczucia J<łaustto­
fobii. Najbardziej przoj:r.ui;.,cc są k~­
meralne sceny. kiedy 1\ldzka psychika 
obnaża si~ do gr·anic wytrzymałości. 
Ale film dostarcza równieź wspania­
łych ęmocji i widowiska. lJ-96 wyr·u­
sLa z. francuskiego portu na Morze 
Sródzlemne i narażony Jest na wiele 
mrożąc)'ch krew w· żyłach niebezpie­
czeń•!w. Stąd wiele scen batalistycz­
nych, wspaniałych, efektownych, i fo­
tagn~!owany specjalną techniką obrar. 
opadającn~"'; na dno cieśniny Gibraltar­
skiej okrętu podwodnego. 

Wydaje się . .że dzieło Petersona ma 
większą dramatur;:-i~ zdarter'l, &J,liżeli 
książka. Poprt.ez swą widowiskowość 
jest przede wszysUtim atrakcyjniejsze 
1\ PQP<tez wspaniałą grą Jiirgena Pro­
chnow(l - prawdziwszy. Reiyser dosko· 
nałe dozuje wizje ludzkiego piekła, a 
poczucie zagroienia 1.ałogi 0 - Boota zde­
rza z piekłem morzn, jego olwartyc1l 
gl<:bi. 

FAN f<'f~l) 

.. The Occp" (.,G!qbia"). Rci.yseria P. 
Yntes. Muz)•ka J . Barry. ·Ch. Chalis. w 
rolach głównych J . Bissel, N. Nołt, R­
Shaw. 

.. Oas Bool"' ( .. Ókrql"'). Retyseria W. 
Peterson. Zdjęcia J .. Vacano. w roll 
głównej J. Prochnow. 

Przestępcy w lesie 
w sposób nat.ura:h1y i samoi.st.uy. Go­
nione po lesie pr-1.ez. ezJowieka i stra .. 
szone. wpadają n.a dttewa, zawadzaja 
o o;;tre gał<t'lic, kaleC'lll się l ranią. Po 
JOic spada. ale zwierzę pozostaje cho­
re. Ten proceder !aktc podlega karze. 

\V tieJooo; órskieh lasach słycbaó sttza 
ly. To odgłosy polowań. ' Ki lk.anaócic 
łt-śo.ictw s~uiy '''Yląc..-,;oie gościo91 ~agra 
niezoym. któr-z~' z:l kaidy stru l oddany 
do polskiego zająca, płacą twardą wa­
lutą. 

Jntynier Ryszard Kontny. który w 
Oi<rqgowym Zarządzie Lasów Par\s~wo 
wych jest komendantem .leśnej stratY, 
mówi-, ie z polo,vań dewizowych orga­
nizowanych w województ,vie, wpływa 
każdego roku millon dolarów. Suma nJe 
do pogardzooia. Reszta terenu podzie­
lona jest między zielonogórskie kola 
Jo,vieckie. 

Gdybyi tylko legalni myśliwi. za~a 
n1cmi f krajowi. za"jmowaJł się polowa 
niami. Jak podaje porucznik Andrzej 
ćo~glel z WW:>.W w Zi.et~l\el Y.9rze •. w_ 
cią~;u dztewi~ciu l)liesięcy ub. roku, 
$twierdzono w .;vojewództwie trzynaście 
pr.zypadków naruszenia ustawy o ochro 
nie zwi<!rząt lownycn, z czego pi~ć zna 
lazło epilog w sąd~ie. Uja"miono rów­
n!ei 493 wykr<>czmtia przeciwko. p"ze­
pisom o ochronie przyrody: 22!1• dob• ­
ozqcych ryb, 174 lasu i 1\ leśnych zwie 
rzqt. 

Za posiadanie bez zozwolenia broni 
myśliwskiej i amunic-j!, lub nawet jCj 
części - lufy. uunl<a czy szl<ieletu, !lro 
zi kara. Mimo to ludz:e ryzykują. Na 
początku ub. roku w Przet\sku Małym 
kolo Gubina znaleziono w jednym z dO 
mów karabińck małokalibrowy wła•­
nei konstrukcji, wraz z amunicją, W 
maju 1987. m ilicja zarekwirowała broi'ł 
myśliwską dwóm mieszkai1com Tu 
pile i Zaboru. 

W rodzinach przybyłych tu po wy­
zwoleniu z Pole&ia, pokulule szcnegól­
na tradycja "łowiecka": wnykarstwo. 
Na zwierzęta leśne zastawia się wymy 
ślne zasadzki. Zwierzęta wpadają w nie. 

;,Taki · pejzaż" 
' 

SzanoWila Pani Redaktor! 

Po raz nie wtem który, wracam do 
artykułu Haliny Ań~kiej w .,Nadod.r"lu" 
hr 22 z listopada 1987 r. pt ... Taki pej ­
zat". Wyratono \v nim także mój nie­
pokój. Ni<! mus!ało stać siq u nas aż tak 
ile, aż tak brudrio i ohydme! A do te­
go jeszcze to ogólne udawanie. że rze­
czywistoś~ jest irma, anittli ie~-t! 

Nie odwrócimy pyłow i wyziewów ze 
Schwanwalcle. Ale jajka przed obrób· 
ką motna umyć! Pielęgr~iarka z ośrodka 
tdro·wia tl:e mus l wyb'H~gać do sklepu w 
rozwianym, białym (artuchu, w l<tó; 
rym za chwilę. będzie robiła zastnyl< 
lub opatrunek! Czy zdarza się, by Ie· 
karz wizytujący chorego w domu umył 
r<lCC przed badaniem pacjenta. zajrze­
niem mu do gardła itp.? 

' Na hasło "posesja" ogarnia mnie pu-
sty śm>ech. Nic będę się na ten temat 
·rozwodzić, bo nie warto. Nta Pani rację, 
ie nie wiąte zbyt •'lielkfch n~dzl"i z t~ 
akcją. Ja ,v;ątę raczej straly. bo prze· 
cEeż kosztuje benzyna przczn?czona no 
dojazdy komisji. no l czas. Ale czasu u 
nas n !kt l"'IC' szanuje Stttł nas na rz.c· 
czy wielkie (przynajmniej w mowie, hy 
nie powiedzieć - w gadulstwie). A Ie jut 
te mniejsze. jak np. opróznlan!e i dezyn 
fcktja szamba, wyznaczenie placu JNd 
śm~o, takie myC:e rąk, zębów 

• 

t-amią sobie kol\czy:ly, raniq się. Glną 
w męc_zanUnch lub są w okruu1y spo .. 
36h "do!;>i)ane. 

Porucznik GorgicJ opowiada, że w po 
bl\żu l;ubska -u jednego 2 m!cszkań­
ców znaleziono skóty z 26 kun i kiłku­
nastu Hsów. ZwjetZ<;:ta· te Jowione tosta 
ły na wnyld i zabfjane przy pomocy 
ars:teniko~ podawanego z. Uuszorem. Po­
z.a stroną prawną, n!~ Sf>OSób nie zwró 
cić uwa.;ll na aspekt moralny i huma­
nitarny tej sprawy. 

W Gryiynfe, na przepływającej tam 
rz.e<:zce, wrocławska Akademia Rolni­
cza zaprowadziła hodowlę bobrów. Zwie 
rząta te objęte są ochroną. T one pada­
ją ofiarami ludzkiej chciwoścl. . 
Sądów, Rad1.ik6w i Bia!ków. Nowy 

!tt.łY.Il~ Sl<axbol]a j l;lt~>W<. i\llprcz~. 
Wrocis-zów i Kat·s2yn, Nowa Ruda., Ki­
sielill i wiele innych \vio~k - koło 
Cybinki, Nowej Soli. Torzym;a. Sulc­
chowa, Wymiarck i Zielone j Góry, uzy 
skalo miano kłusowniczych. 

w Radzikowle znaleziono dzika, za­
strzelonego prz.e.z: }<:łusownika-reeydy­
wlsl~. Dzika zabił tet kłusownik koło 
Szprotawy. W 'jednym z obwodów de­
wizowych wpa<l! we \vn)·kl Jeleń. Gdzie 
indz.tej również we wnyki do.stała się 
młoda łania. Znalez~oho sprawct: i w 
jegó łazience corpus de!!cll; całą jesz­
cze lan~ę, łeiącą w wannie. Ozło,v.iek 
ten otrzymał zdumiewająco niską kar~. 
mlanow!cie: dwadzieśCia dnt przymu­
sowej pracy. 
Kłusowoict\vo jest ścigane i karane. 

Jednak'-e zarówno w odczuciu pracow .. 
nfków lasu, jak ! m!licii, ka;-ane zbyt 
ła!!odnie. 

Ludzie w rótny sposób dybią na zwie 
rt~l.lj leśne, w celu poz..vskania skór, 
mi('sa - oraz rogów. Co roku zimą je­
lenie zrzucają pc>t'<>Ża . Czyni~ to same, 

oraz wietrzenie mleszka1\ i irinych po­
mies7.czeń, wszystko to jakoś nam nie 
wychodzi. Konia z .rzędem le!Jlu. kto o­
twiera na wsi okno w celu w.vwietrzen!a 
m!cszkprUa! Zimą nie, bo z:mno. Latem 
nic, bo muchy le-cą . 

A wsza\,~ea? Słowo !o rzadko gości w 
prasie. radiu i telewizji. Mówi si<: o tym 
necchętnie i ukradlóem, b<> wstyd, A n:C 
wstyd, 1-e oświata sanitarna to w ogó­
le jedna. wielka ab~trakeja? O wszawi­
er milczą programy szkolne, nie słys·zy 
się o nlei w szpitała,h. 

Na ekranie TV często gośc: rcl<lama, 
za\\~lerająea pouczenie. te przed stosun 
kiem trzeba !Się \lJ>Otfumować. A!e te 
się ttzeb~ umyć, to jut nie. 

J\ swoją drogą Jestem ciekawa. jaki 
o~zew wywołał .,Taki pejzaż". ł.ączę 
scrdoozne pozdrowicn!a. 

MARIA l'iONCJHEWIC'h 
Młynkowo nr 7 
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Nowości Wydawn ictma 

Pozuańskiego 

te Michał Choroma•\skl; Stpital czer ­
wonego krzyża. Wyd. l r. nakład 30 
tys. egz. Sh". 320. Cena 400 zł. 

'k Kurt David: Rosam unda nie Szuber· 
towska. Przekład 2. niemteek!e~o: 
Wanda Piwowarczyk. Wyd. l. n~kład 
10 tys. egz. Str. 163. Cena !50 zł. 

* Islvau 
skl tgo 

Lng_~i: Droga ivłnicrza pol­
przer węglerok'ł gr&oicę w 

rno.a plaga leśna, to wyc!nan!e cho­
inek. Nasila si~ ono w okresie świ'li 
Bożego Narodzenia j Nowego Roku. Naj 
więcej amatorów mają świerki. 

\V miejsce ści~tego świerka nie za. 
wsze wyrasta flOwe drzewko. $wierko· 
we mlodrl!ki są u nas rzadkością. Plan 

· tacje nie \ldaią s!ę. Swicrk, podobnie 
jak jodła. i2st mało odporny na zanie· 
czyszczenia powie\roa. Huta Gl<>l(ów 
er(lituic gaz)· i }>y!y. T1·ującc wyzlęwy 
pełne tlenków siarki 1 azotu. napływa­
i'l od strony wielkich elektrowni, tal<źe 
spoza granic naszego kraju. Jeszcze pa 
rę lat, jak ostrzegają botanicy, a świerk 
l jodła całkiem wy~tlną. "Zostanie nam 
wtedy, tak jak sąsiadom po drugief 
stronie. Tatr, tylko sosna. -- - -. -

Musimy zmienić obyczaJ~. Jut od te­
go t·oku śwlqteez.nym drzewkiem w na-, 
szych domach, zamiast świerka lub lo· 
dty, niech bQdżic sosenka. Najlepiej 
byłoby, wzorem krajów zachodnich, 
ulice, wystawy i rniesz.kanta w c·zasie 
zimowych świąt, zdobić sztuczną ziele· 
nią. 

Skoro jednak te zabaw)·. te gonilwy 
po jesic za zwierzętami, mają trwać, to 
niech . trwają tylko te - ograniczone. 
regulowane, pod kontrolą słutb leśnych, 
w ~odZie' z. ustawą o ochronie zwierzy 
ny, słowem - legalne. Od lisiej kity, 
poprze~ rogi jelenia, aż do zielonej jo­
delkl, wszystko stanowi własnośc kra·• 
ju. a Więe nasze wspólne bogactwo, 
które musimy chror~ić, uznawać l sza-
1\0\\--"aĆ. 

Je.:! !o :tara2em część przyrody. któ­
rej człowiek nie powinien. w sposób 
łlezmyMny i ok•·u!ny, naruaurć. 

EWA FOSS 

lalach 1939-1911. Wyd. l, nakład 4 
tys. eg"t. Sir. 329. Cena 3SO zł. 

"k Czeslaw Łuczak: Poloienie 1udności 
polskleJ w kraj u Warty 1939-19·!5. 
Dokumenty n iem1eckie. Wyd. J. na­
kład 2.5 tys. egz. Sir. 346. Cena 380 zł. 

"/t Jerzy Mar\kowski: AJlna w moil)) h ' 
ciu. Wyd. V. nakład 20 lys. eg?:. Str. 
l?~. Cena 230 zł. 

* Oea Tier l\t01·ch: Zimo\\'e dzieci. 
P•:tekład z duńsklego: lVIaria Bera. 
Wyd. I. nakład 30 tys. e:tz. Str. 2;3,. 
Cena 300 z!. 

* .Jer·zy Pertek: Od Ounkłe<k! do Da­
karu. Z cyklu publikacji o II woj­
nie śwtatowej na morzach. \Vyd. 11. 
nakład 60 tys. egz. Str . 203, Ilustra­
cJe, mapy w· tekście. Cena ZIO zl. 

"11: Jacek Sawaszkicwlcz: Stan zagro­
teuia. Sor·ta ,.SF". Wyd. l, nakład 
40.~0 egz. Str. 357. Cena 300 zł. . 

1< Maxie Wander; Ozie<ruiki l listy. 
Przekład z niemiecl<!cgo; Maria Skał 
ska. Wyd. I, 11akL1d 10 t)'s. egz. Str. 
255. Cena 240 zł. 

1< Janina Weneda: Słowi•na. Powieść 
legenda. Ilustracje: Ryszard Kaja. 
Wyd. r. nakład lO tys. egz. Str. 214. 
Cena 380 zł. 

* Zelatny diabeł oraz hute podania i 
ba~n lc łubuskie. Ilustracje; Jan Ma­
rcin Szance,. Wybór z !omu .,Złota 
dzida Bolesława'' pod redakeJą Ja­
nus·za Koniusza, wyd. 1!)70 r. Wyd. 
l, nakład 100 tys. egz. Str. 48. Cena 
90 t!. 

"k Krzysztof Uls: Szaleni• dysk retna 
sprawa. Opowiadania. Wyd. !, na­
klad 10 tys. egt. Str. 183. Cena 1~0 zł. 

- . . 
VVspółpraca przpgraniO&Da 

Podczas spoikania sekretariatów ko­
mitetów - Okręgowego NSPJ \ve Fran 
krurc!c r1ad Odr~ i Wojewódzkiego 
PZ[>R w Corzow!e omówiono pnebieg 
i rezultaty dotychczasowej wsp6lpra,cy 
mi~dzy regionami (r9nk!urckim i gonow 
skim. \Vsp6łpraea ta obj~la niemat wszy 
stkle on:an!zacje społeczne. wiele zal<la 
dów pracy. szkół. kiubów sporto\\o-ych. 
Zachęcające do kontynuowania rezulta 
ty osiągnięto w zakresie wymjan~; to­
warowej, kontaktów w dziedzinie kul­
tury. oświaty. ochrony zdrowia. sportu 
i wypoczyt\ku letn:ego młodzieiy. \V 
czasie spotkania podpisano umowę o 
w•pólpracy na lata 1988-89. 

Szkoła w Dąbrówce 

Z inicjatywy mieszkańców wsi oą .. 
bró.wka Wielkopolska zawiązał się Spo 
łcczny Komitet Budowy Szkoły, które­
mu przewodniczy Tomu~ Spychała. Do 
tychczasowa szkoła w Dąbrówce :.budo 
wana przed wojną jest za c:jas-na. No­
wa szkoła ma mieć 9 Izb lekcyjnych, 2 
~abiriety metodyczne. salę gimnastycz­
tH) i 2 mieszkania dla nauczycieli. J e j 
kouto>·ys opiewa na 176 mln zł (ceny • 
roku 1936). Do k0f1ca ubiegl~go roku ge 
neralny wykonawca Komunalne 
Przedsiębiorstwo Robót Budowlanycn 2 

Wolsz~yna - wykonało fundamenty 
szkoły. Na l>lacu budowy zaromadzono 
oodstawowe materiały. któ·rych •vartość 
\vraz i już ·wykonanymi robotami szacu 
)e si~ na 3Q mln zł . Mieszkańcy Dąbrów 
ki zgromadzili 1,5 mln zł własnych pie 
ni~dzy oraz wykonali prace wart.ości 4,.5 
m ln zł. Do kor'>ca bieżącego roku powi­
nien być ukończony. ltw. stan sutowy, 
w przyszłym roku przeprowadzi się ro 
boty wykot\czcnfowe. W 1989 roku prz)· 
pada 60-lecie polskiego szkolnictwa w 
Dąbrówce Wi~lkOi>Olskiej. Dąbrówcza­
nie uważają. ·ze z tej okazji $Zkoła -
Pom.~ik Rodła powi<ma zostać oddana 
do utytku. · 

Giełda programowa 

Oa trzech łat Wojewódzki Dom Kultu 
ry w Zielonej Górte organizuje konkurs 
na scenariusz Imprezy kulturalnej. Pod 
c1.as ostatniej ·giełdy programowej jur)' 
oceniło tylko 17 scenariuszy. choć do 
udziału w konkut'sie \VDK zaprosił wszy 
s!kich instruktotów z domów i klubów 
kultury w Z!elónogórskiem. Jury nie 
przyz!lało pierwszej nagrody. Dwie d r u 
gie otrzyma li : Lech Krychowski z Lub 
ska za scenarius~ .. w głębinach oceanu" 
i Janusz -Beger z Zar za scenariuu .. Wa 
.~tary". Nagrodę publiczności otr:tyma.ł 
rówr~iet L.. Ktychowski. - -- -..--- - -

Konkurs Bachowski 

W XlV Kooku"sie Bachowskim, orga 
nizowanym takte przez osoby prnvat­
ne, ""li~lo udział 38 młodych muzyków. 
Wśród uczniów starszych klas średnich 

.szkól muzycznych najleps>ymi okazali 
siei: Agnieszka Gąsior, Ewa t.ucz.akł 
Piotr Marcinowlcz l Alicja Kwiatkow­
ska, wszyscy z Zielonej Gól"y. W grupie 
uczniów młodszyc)l klas ~rcdnlch szkół 
rnuzyc? .• nych: Elżbieta Zolotarlew z 
Wrocłówis. Wa,ldemar Golillski z Clo.­
~owa. Małgorzata Zanycka ze Szczeci 
oa i Witold Furmankicwicz z Zielonej 
Góry. \V grupie uczniów szkół muzycz 
nych l _stopnia jury nagrodziło: Dobro 
sław<: Sludmak. Pawła Za!orskiego. Bat 
bar<: Piolrowskq. Dawida Kwiatkowskie 
;;o i M~cieja Zimniekiego - z Z!e!ooe-j 
Góry. Program konkursu obejmowal je 
dną część sonaty lub partity na skrzyp 
ce aibo wiolonetclę solo Jana S. Bacha 
oraz jeden utwór dowolny. 

Więcej radia 

Od stycznia b~. radio zielonogór•kie 
zwit:kszyło cU!os nadawania swoich audy­
cji. .,Radioporanek". dlutszy o &odzin~. 
trwa od 5.00 do 8.00. Między godz 13.05 a 
.(!odz. 13.20 radio rladajc rć1101a•e. Aktual 
ne wiadomości, audycje l ptibłicystyk~ roz 
głośnia zielo!\Ogórska c:nłtujc c<>dzlell· 
nie w godr.inach 16.00-17.15. W niedziele 
nasził radio rozpoczyna nadawanie swo 
jego prog,·amu o 8.00 f konczy o 11.00. 
AudycJa .1 W "Sportowym rytmie" prze­
kazywano jest między 2) .os a 21.20.· Ra­
di~ zielonogórskiego. należy słuchać wy 
łącznie na falach ult<akró!kich w pa~­
mle 69.14 Mllż. 

) 

Nowości wydawnicze LTK 

Pod koniec ubiegłego roku nakładem 
Lubuskiego Towarz)'Jtwa Kultuty uka 

OW01'\'GO J)N'Ut S l)O r.f!CZN'O ~ K Ut.1"l l 
HAI~Sl! - t>l :-$) 10 L U8 0SKU: G O T O WA· 
ll21'S't\VA K Vl.TUKY 

Adrcł ced:t.kcJI : " · 047 Z tt'Jo·na G 6n, pJ 
l):ohalet6' '' ~lallne;rAdu 13. l p. oru :utru 
dla korf'&pond.e n cjf: U . tSS ZłeJona G6u. 
:t:kr),lk~ l'Ottzi O\\':l dr 4ł. Ttl łofony, (t:d llc.tor 
u~ueloy l :Ct'kret:arłat 10!·35. tekretu,_ redat 
keJI 3-$·13 OU:t cen tral). 46·U d O 7 (ł:i\Ci\· l ( · 
l dOil)' Wt>Wnęlnne) T f'1t;X Oł:Jt!.Stl nedaa:u · 
Je ~tsp6l: lłallna Ańska·SIJ;ł.'l'b.f!k, (.u e}'n:t 
ł1rahow~~. l .t<'ltk lletni);bOwlc:~ (rtd. łrtt.f. 
tech .) , Jam ,.s?. KoniU$~. (red . n ae:t.ehw), Z t: 
1100 Lukas-.:ewlc:t (X-·c• red. Jl:lC::t.) W lut.-w 
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zało sl~ kilka k$iąiek. Włodzimierz Kwa 
śniew!cz jes! autorem pracy .,Okiem ko . 
lekcjonera, c:lyli o dawn.ej broni gawę­
dy", k tóra wyszła w nakładzie 30(10 .. 
zernplarzy i kosztuje ~o zł. W. Kwd­
niewicz, znakomity brontoz.nawca, opo­
wiada o historii m.in. łuku, konceru , 
buławy. szabli 1-fapoleona. Prócz tekstu 
·w kslątce ~najdują się l!ustTac)e rysun 
kowe i fotograficzne. 

,.Archiwa mówią. Dawne Pogranic7.e 
w dokumencie archiwalnym" - to t y­
tuł pracy MIU"ceiego Bl"Ycheego, wyda­
nej w bardzo estetyez.nei szacie grafic z: 
nej. Ksiątka kosztuje ISO zł l zawiera 
w:ele r zadkich dokumentów r. pruszłoś 
ci Ziemi Lubuskiej. 

Galeria w Kożuchowie 

W jednej z większych sal Kotuchow 
skiego Ośrodka Kultury, który mieści 
się się w odremontowanym zan1ku, u ­
tworzono salon wystaw artystycznych. 
Na lnauguraej~ d~lałalności teJ ins!ytu 
<:ji przygotowano wystawę malarslwot 
Małgorzaty \Vo1stcta.n ·Kuźniarowej. ar .. 
tyslkl przez wiele la! związanej z Nową 
Sołą i Ko.tuchowem. Gospodarze zam­
ku tamier-za.ją kupowat· obr~:tY współ­
czesne i gromadzić je w powstalej ~·­
lcrii. 

Z żałobnej karty 

2 stycznia br. zmarł Franciszek Kurko 
wiak - działacz społeczny ·l orgaoiza­
to:· życia kulturalnego na Ziemi Lubus 
kle). były o\'liełoletni· kierownik Wydzia 
lu Kultury Prezydium WRN w Zielonej 
Górze. 

W Drezdenku tmatl Wojciech K!esz 
ka- d~lałacz Związku Polaków w Ni<>m 
czech, członek Towarzystwa Gimnas!ycz 
nego ,.Sokót" w Qąbrówce W!elkopol­
skir:.j, ostatnio k~nserwator i pnewod­
n ik w Muzcum Pus z-czy Drawskiej i No 
teck!el. 

VV teatrach Nadodna 

G01""l6W: .. Ciężkie ctas)''' .. ,Za'b!e c-za 
ry"~ Zielona Góra - scena d.ramatycx 
na; .. Pokojówki'' ... Ubu Król. czyli Po 
tacy". ,JAtweczka". scena lalkowa: .,.?o 
żarcie królewn" Bluetki". ..Sz.ewczyk 
Dratewka"; Lc:~nica : .. framlel;' , "K.op-
ciu~zek". ;' 

Zaproslli nas 

Komitet Wojewódzki PZPR w Zielo 
nej Górze M obrady Zespołu Kullury 
Komisji Ideologicznej KW; Radą Nau ­
kowa Wydzialu Nauk !:ipołecznych Lu­
huskie'!O ·rowal'Z)'St wa NaukoweJl,o na 
posiedzenie naukowe; \1/ojewód~ki 'Dom 
Kułtury w Zielonej Górze na ina.ugura 
cyjn~ spotkanic Społecznej Rady Pro­
gramowej \VDK; Biuro Vlystaw Artys .. 
tycznych w Gorzowie na OhVaroic wy$­
taw - grafiki Janu&za Skiby oraz gra!i 
ki, malarsCwa i tkaniny Agaty Bucha­
Uk- Drlyzgi; LubuskiC Towarzystwo "Fo· 
l~Ygraficz.!ic na otwarcie dorocznej wy­
stawy Coto.grł't'ficzrlej (ctytu_j omówlenie 
na str. 8) 

SOdi&y dikl (iektł'12n. rtd.), tł)'l t.lud, Rowll\' 
h:l • .Aiłhd Slateekł. Kor.,kt-lł : Marla fledo~ 
rowlcz. Y.łtbh: t:l S eue r6w. SekretatiU reda 
k e.ji: t:Ubh·b. Wt.le'ft~ka. Wyda~·c.a. ,RSW 
.. l'rua-Ksl.;tktt-Ku ett•• Z ltiOnOJ6h k 1t" Wyd a.. 
w rlitiWO ł"ra.sowe, al NlepO(\It,łośei ts CS·O-tł 
~.le lOII). Cb ta &ktyc.ka p oettow a $ J, c~nt.c:ala 
teiHonłc·t.n!\ 4i·łl do C7 Oyrtktor Z'b l ~:-ntew· 
P itllcl_..\\' ltl teł 711•ł$ Oru'o Or u kitnla· .Pra­
So\\ a, ZWP U·ł1S 'l. l~łona C-6 u. u l. RtJa 5. 
UJ:1onen la pt~YJmu.J~ Ułuro fl tlklan1 1 O.gło· 
u.t:O Zh~.lono~:ól'!ł1<fe,i:6 W)'d =-.wn ltlwllt P·rA$0 • 
wca:o or:n ws'ly• t'kie Mura o.closu t. RSW 
•• PnU·K~I"tkA.. ftuch"' na terenłe kr:aju. 7.a. 
trt~ć o~łos-teń re<b.ktj:J. nit od,,owład:.. ;\ta~ 
terfałów (tekstów ł totos6"') n le umbwlo~ 
ny ch rt'd:.l<<'':~; nh• twrAc:a. \V OrłY{łA.d)tu wy­
kor;r.y.')tt~tnb nłt um6włon)•Ch Ol!'l1etlal6w 
rtCbkcJ:>l 7Mtf'~ł.C::l\ iObłt 'PU WO skt6łóW l 
l' m l•n trttJł6w. 
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Są donieoienia. Dryfowaliśmy po euro 
pejskim morzu jako samotny biały ia­
~iel. Pojawił)' się na horyzoncie nowe 
zagle. Ut..rata samotności wiąże się z !ak 
tem czechosłowackim i węgierskim. w 
krajach tych zaczyna brakować papieru 
toa !etowego. 
Wieść o braku takowego w krajach 

sojustnic~ych przyjmujemy z tym ro­
dzajem radosci, z jakim •samotny !oka­
tor kolia z roztopioną smolą J>rzyjmuje 
nieoczekiwanych !!Ości. Ta radość obok 
j1rzyczyn uczciwych posiada mofywa­
c)ę racjonalną. Oto na naszych oczach 
powstaje szansa posuplania więzi z bra 
tan~iem i bratem, poszarpanych w wl 
chrze historii. Brak papieru toalctowe-
1=0 na Węgrzech f w Czechosłowacji bu 
dujo w nas przyjaźll i sympatię. 

Chce-sz bliźniemu spra\vi,ć przyjem­
no.ść, opowledz mu o S\Voich najnow-
szych kłopotach. , 

Brak papieru toaletowego na Wę­
"'zech i w Czechosłowacji być moi e 
chwilowy i epizodyewy, ale być może 
r6wąiet sta1y constans w fch życiu ~oi:­
podarczym, moim tdaniem paslada 
po,ylywne aspekty polityczne. daje 
$Z31'1se, Jakich dawno nic mieliśmy. Po 

. l . 
,. 

. :·~ ·. • • . " • . . 
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Test integracyjny 
l 

~rąt.eni po szyję w kotle z roztopioną 
smolą, powiedzleć moi<>rny gościom al· 
bo i wspól!okatorom, ia my Polacy, ja· 
ko weterani walki o papier 
higieniczny, moiemy im słuiyć 
swoim doświadczeniem. Zasad 
niczego sukcesu w walce o papier h! 
gieniczny nie osiągnellśmy. - Tok 
możemy im powiedzieć• - Pnez lat 
prawie czterdzieści papieru brakowało 
brakuje i brakownć będzie. Jedna!< na 
n~s~ej pionie-rskiej, eiel'nistcj drodze 
wy·nal.,iliśmy róine substytuty. Przesta 
Jiśmy w miejscach im .. ymnych nie~·ozu 
mnie n isz·czyć cenny surowiec. ·którym 
jest makulatura. Każdą przeczytaną ga 
zet~ odnosimy do punktu skupu surow 
ców wtórtaycb. W zamian za dostarcz.o 
ne gazety otrzymujemy kartecz,J<i w 
mniejszych formatach, wygodniejsze w 
uzyciu. Być mo7.e parytet wymiany ma 
kulatury na makulaturę w kwantyfika 
torach objętościowych sprawiedliwy nic 
jest. Rr.ecz jest błaha, bowiem Polak 
z Polakiem zawsze się dogada. Ma],l 
równe. żołądki. -

Co jednak ct;•nić, gdy brak nam ma 
kulatury? Co robić, gdy w naszej oko 
licy nie ma punktu skupu? Jak dzia-

---·-..,..·~----( 
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lać, gdy punkt jeot nieezynny • powodu 
odwiedzin personelu w banku, !xbie wy 
trzetwień, u łokarza? Wtedy o:Ja wyzwa 
nie przymusu f i"jologicznego mamy god 
ną odpowiedt. Na cele higieniczno prze 
u'laczamy ulewykorzystane bilety nn 
kon~rty l przedstawienia . ufundowane 
nam p.rzez. związki z.awodowe lub dy­
•·ekcje zakładów pracy. Artysta, lub ca 
ły zespół wy~~ępujqcy pncd pustą sałą. w 
której wszyst)Ue miejsca zostały wyku 
pione. być rnoi:e są rozgoryezen·i, a le 
:>kuBd chwilowej frustracji łagodzone 
są pr.zez świadomość, Ze dzięki nim, wie 
lu obywateli mote się cieszyć czystszą' 
bielizną. 

Wieloletnia nasza zaprawa w walca o 
zdobycie rolki papieru, k tórej cena n ie 
Jest )>Owstrzymywana pi'Zez Rząd <>d­
kty\va przed nami szansę wyładowania 
cnerttti $!)0łecznej. siły J>n:ebicla. mot~i 
wości talent.u. Walka ta \V dobit infla 
cji wszelkich wartości podnosi walor po 
mysłowości. Weźmy taką złotówkę. Me 
talowy k•·ąiek, z którego jest zrobiona, 
pozwała nam stać sit: w!aśc:cielem je­
dnej nalepki na zeszyt szk<>lny. Pomysł 
potanienia produkcji nalepek na zeszy 
ty szkolne W·isi w powietrzu. Uprasz-cza 
jąc technologię produkcji nalepek przu 
rezygnacj~ z operacji smarowania defi­
c::;owym klejem. czyniąc zbędne prze­
puszczenia. nalepki Pl'Zez: maszynę dru­
karską, podnosimy silę nabywczą zlotów 
ki pomagając tym sposobem m!nistro"i 
finansów ... 

.Brak papieru higienicznego. chwała 
Bogu jui nie tylko u nas, otwiera przed 
uczonymi, członkami akademiJ nauk 
trzech co najmniej krajów nowe pole 
badawcze. Gruntowne rozwiązanie pro­
blemu, dotychczasowa droga jaką kro­
czono. przy:nlosla skutki połowic•ne. o 
charakterze palialywnym; polega chyba 
w tej części Europy na wyprodukowa­
niu papieru toaletowego o powicla !n)·m, 
wielokrotnym uiytkowaniu . 

Projekt gustownego etui dopasowane ' 
~" da poJemności damskiej torebki. o­
raz projekt zgrabt>ego opakowania oz­
naczonego trójkącikiem. co pasuje do' 
>:órnej kieszonki męskiej marynarki, zo 
stal wysłany przez pewnego iniynier._ 
do Urzędu Patentowego. Spółdzielnia 
chce zagospodarować swoje moce pro­
dukcyjne. F irma polonijna WY"aia goto 
wość pójścia naprzeciw U\interesowa­
niom . rynku. Czego na.m brak, to w! a;. 
nie zawańośel, czyli papieru toaletowe 
go trwalego użytku. Połączenie moili· 
woścl lr,w~ncyjnych talentów kilku kra 
iów pol':Walll ·~dzlć, i e i la pfZestkoda 
zostanie- wzic:ta. 

Rl'.SZARD ROWIŃSK I 
PS. Przed jedn~ z zielonogórskich ap 

tek stanęła wielka koiejka. Domniema 
nie. ie sprzedają lam rolki, okazało się 
niesłusz::1e. Dowfeźli watę i Hg.ntnę. 

( R-It) 

ROG 

l 

ł 

GRAT 

VII 

~ 

. 

' 

BOR PROM - Co 

l l 

l 

SOR STOS 

l 

l 

I MIĘ PI ES STEP 

l l 

i 

PIES BROŃ 

l 

l l . 
MCfoN} IMIĘ Pu 

l l 

-
l l 

f- IMIĘ I:{Eł.M 

MEWA - W !ES - s . 

• 

WTROWKA PANO:RAllllCZNA 
Opr ... Wiesław Pyiewlo• 

Kierunek wpisywania 6-lit• rowycb '"yrazów prawoskr~tny. . 

ł 

Ni 

BŁĄD 

l 

l'Z'PR 

l 

-

ZA bubłedne rozwi~u.nie zadani• rozlo Rotwi~un.le krQ".tówk:ł 

l 

• 

' 

. 

. • ' 

• 

Jujemy nAgrodę k:eiążk:O\\'ł\ wartości ok. z ar \6: 

l\~ ZIMNO. W ,.Gazecie Lubuskicl" 
znaoy zielonogórski literat Zbigniew 
Ryndak na gorąco pisuje seryjne t elioto 
m•. Ostatnio w jednym,.• nich przccu 
laliśmy: 11Narodz·iny noworodka z dwie­
ma qłou;a.mi w eranie uważ<l-m ;a w­
jemniezv znak.''. Jak można. si~ domyś 
l(ć, reszt~ noworodka pozostała w Ira­
ku. 
WP:ROST Z ANTENl'. Jakub Michał­
•!$! w stałym lelietonlc ,,Radio gra'' 
(,.życie Literackie" nr l) pisze m.in.: 
~Cjekawe. ie ~adio nie potrafi od dol> 
ruch, l)<lru lat •dyskontować sukce$" 
swoich. lud.zi, oddając walkowerem ,o, 
co leżu w zasięgu wyciągniętej ręki. Te 
lewjzjc, teatr, film opa11owały tę sztu­
kę do perf,ekcji. a rpdio - nie wiem 
czv tlt: boi czy łoczy uim. weumętrzna 
zazdro.<ł - >vl4snycn ludzi ł!ajcllęwiei 
ukrvlol>y w gl'łbokich piwnic«ch i wiei 
kich sejfach . żeby wszelki ślad po niell 
żaginqt". . Owszem, konstatacja jest 
slu<Zna, ale nie dotyczy zielonogórskiej 
Rozgłośni ' PR w Zięlohej Górze. Na jej 
antenic bez trudu mot.na spotkać zna­
kqrnite rcportaż.e !reny LinkiC\\ticz, 
łl!cz takie - oniryczne leliclony Cr.e­
~lawa Markiewicza. Brak \ylko !tej­
!Ow ... 
WXGNAN I Z RAJU? Nakladcm Wy­
dawnictwa Archidiecezji Warszawsk•ci 
u.kazala się antologia ml9dej poezji re 
ligłjn~j p~. "Spalony ral' w op('acow-a .. 
nlu ks. Jana Sochonia. Odnal~źl iśmy 
w niej utwór Czesława Markiewicza 
•• '\łodlitw~ oszukanych" oraz d\Va w i er 
aiiC Walact)'lara Mystko\Oskieg'l W in­
uck<Sie .,Autorów )>Ominiętych" figurują 
nazwiska Cze.~lawa Sobkowiaka l M12 
czy.sława \Varszawskiego oraz b)'łcgo 
1.ielooogón:anina - Eugeniu$za Ku­
rzawy. Autorzy pomieszc7.<mych tekstów 
podobno wyrazili zdumi~nie, it zosta.JJ 
uznani za twórców "m!odęj poelji r~H 
gijnej". Pokora to zbytnia. cr.y perwcr­
łyjna przebiegłość? 

l'OZNM~· POETYC.KJ. W pierwszym 
tego,ocznym numerze .,Zycia Literac­
kie~o" Bolesław r ... uh0!-17. składa rela­
cję z X poznat'lskieg~ .Listopada Poe~yc 
kiego. w tekście zatytułowanym ,.Filt­
rowanie poezji'' pisze m.in.: "~dzi&low 
Morounki z ostentac-yinq o~cl1loiciq tu· 
~wal, że niedośtatki wspólcze,iiej po 

ezji wynikają z tego, iż rozminęła ,;ę 
ona z indvundualizmem człowieka. Jed 
nostka St<lla się masą. Przywrqcić c.lo 
wiekowi tn.dvwiduaLnotć, a. odna;dzie on­
drogę do poe•;i!". Nieliczni, którzy tna 
Ją ciekawe założenia poetyckie Zdzisia 
wa Morawskiego, mogą slusznJe dojść 
do wnio.sku. it poeta Lubosz nic, a nic 
z nich nie z:rozumial. 
TU SIĘ L ii.TWO RZĄDZI ALE ClĘZ­
KO ZYJE ... Pod takim tytułem ("Zycie 
r}it.erackie'~ nr l) kryje sif! rozmowa 
Dariustn Tomas>.a Lebiody o: Janem Gó­
rec - noshi.skim, który tak oto po­
wiada o swoim mićście: ,,Bydgoszcz 
jest kulturalnum arywi$1q, biurokracja 
też je$t zrodzona z t-ych. sł.oi i mimo 
O(lrona:nego gwa.nsr4 f Yoz·woju.1niasta nie 
rak prędko odd.ucll~ l>ędziemv aute>t­
tycznym klimatem kulturu dojrzalej i 
pr.zeżywar~ej a-utonomicznie. Nasi ro .. 
dzłmi Dyzmowie czujq się najlepiej w 
enklawie l.okalne.j, a parasol oiurokra­
tycznv zavewllia im długowieczność. 
tąogancio claje wciqż o sobie ~nać w 
ró.tnei skal! i postaci, a odnowa przy­
!>omina czasami przyplyw starego, tyle 
że opra.wi.oua. jest w tasiemcowe uch.tva: 
ly, deklaracje, 1>iękl!e słowa .. !' Jeśli 
taka jest prawda. to szkoda, ~ nie wy 
powiedział jej Jan Górec - nosituki 
na łamach .. ~'aktów" - tygodnika. kló­
l'ego je.$7.czc niedawno był szetern. • 
U.U JEST ALEKSA~DlH)W KRAW­
CZUKOW'! Pod takim tyluJem ks. Ma­
rek Starowieyski publikuje w uPrze .. 
g.lądzie katolickim" (nr l) tekst. poświ~ 
eony pracon1 naukowym Aleksandra 
Krawczuka. Tekst jest c1.~ściowo kryty­
czny, częściowo apl'obujący. Autor pi­
~ze m.in.: ,.A więc jest dwóch Aleksand 
rów Krawczuków. Jeden t. nich to pro 
Jesor historii starożytnej etx>ki cesar­
stwa, krórq z1~a, rozumie., o które; pisze 
z 11miarem. spako;em. l Jest drugi Ale­
ksander Krawczuk, swawnv i bluskot­
!iwu rmarz, powiedzmy lemei - pubii 
cusra historycz><y, dla którego ltistor•a 
jest oka~i<l do la,.sotvania 'swoich poylq 
dótv, clio którego btyskolliwość jest 
ważnic;sUl fliZ 1zetelrte podanie hi-Storii, 
którv IXISioauje się zagadnieni<lmi ~•­
tiyi;nymf. których ani nie zna, ant nie 
rozumie, a religii po prostu 1tie lulti". 
Profesor Krawczuk ma pra,vo do \\'las 
n;•ch sĄdów o religii, ma !et prawo do 
toienmcji. które ~ostało m u odebrane 
w .,Prteglądzie katolickim". 
OOBRE OBYCZAJ E? W 2 numerze ty­
godnika nVeto'' anonimowy autor w in .. 
!ormacji J?l. ,.Trędowaty JeremiMz'' os­
tro polemizuje z .,Gazetą Po:ma~ką", 
zarzucając jeJ brak ,.dobryeh obvwr;ów 

d.zienn.ikar.fkich". Choć w pierwszym a­
kapicie Jeremiasz występuje jai<o Re­
jcmiasz. to pół biedy. Ale gdy autor 
dalej pisze m.in. "Prz.ez d.lU$ięciol.ecia. 
domorośli krytycli (jak clloĆbl/ K't'l', 
któru w telewizji 11apadl '"' Ma.,.ię Ro­
<lziewiczównq, uwietbia-nq, przez cale po· 
kolenia Polaków!) znęcali się nad .,Tr~ 
dowatq'', zaś czytel11icy uwie!biclU 1ę 
powieU, ttumnie w alili na tumv itd." 
- to ostatni na głowie włos się jeiy 
bo tyle al\ tego uwielbiania, a ep>tet do· 
tyczący T<TT jest istną perełką dobrych 
obyczajów. Obyczajów redakcji 11Veto''. 
NAJLEPS) W l'lłS. Jak inlormuje "Ve­
to", oddziały wojewódzkie Pnedsi~­
biorstw Hurtu Spotywczego przyznały 
rtagrody najlepszym handJowcomu uczest 
nikom Konkursu hn. Rzeckiego w ub. ro­
ku. Miło nam donleSć. Ze w Gorzowskiem 
nagrody otrzymali: Halina Kalitka z 
Kostrzyna, Barbara Wojc!eszonek, '"ów­
niet 't Kostrzyna oraz J er-zy Kozakie .. 
wicz z Gorzowa. W woj. dc.lOI\Qgór­
skim faureatkami zostały: Wanda Tomi 
czek z Lubska oraz Helena Pinio i .An­
na \Vałcnt.vnowicz te Swiebodzina~ Gra 
tulujemy i tyczymy więcej towarów! 
LOS Nt\Sl'OI..AT[(()W, W klasach ós­
l'nyeh ~zkół podstawowych tygodniQwo 
powinno si~ odbyć, zgodnie z p rogra­
menl. 12 lekcji histotii. Jak wynika z 
relacji Sławomira Sikorskiego "Galo­
pem pr1.\!z program" (,.Tygodnik Kul­
turalny'' nr 3), w pe\ ... ·n.ej podwarszaw ... 
skiej szkole nauczycielka Marianna S. 
zdolala p1;2eprowadzlć ich zaledw"ie 7, 
bo: obchodzono przez dwa dni DrJeń 
Edukacji Narodowej, dwukrotnie mlo­
dzież zbierała ziemniaki, raz uczniowie 
spotkali się ze znanym sportowcem, po­
ten't byla Uł,'OCtysta inauguracja szkol­
nego J'Oku sportowego, raz pani od his­
torii zachorowała, a k iedy indzlej l<.ilku 
chłopców zwolnił dyrektor na m!ęd7.y­
<zkolny turniej pilki nożnc•i o puchar 
naczelnika. Praktycznie tylko na 4 go­
dzinach lekcyjnych mogła się spotkać 
nauczycielka . .,Przy sprzyjającym, oczu­
wUcie dla 11Cz>tiów i pecltowvm dla na­
uczuciela ukladde szko!11ego grafik u. 
przedsięwzięć, sp.otka.ft i uroczvstości, 
.~larionnę S. i jej klasę czekaiq jeszcze 
w najbLizsze} przuszl<>$ci: cz·un spole­
czn11. koncert liUtarmonii, zlo.ienie k-wia 
t6w nil qrobie pet·ron .. szko!v. Młodzież 
liczy takie na ch<>robę swoiei l)<lni lub 
i• i maluch dzieci. Najfajmej zas 
- twierdzq ośmioklomci byiObJI, 
(}dyby J>Oni od historii - tal< j ak no­
uczycidka j(zyka polskiego - '""14 
w ciqżę. W owcza s hulaj du$Za: - brok 
łti$tOrii w flk~tc!, •. I to $J\ te u ez:ere: 
mar'1.eni& ośl"iok.laoi~tów. 
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• 

tOOO zł. Ro•wiązania z na.klejonym na l<o· 
oude. zamle.nczonym obok kuponern, pro 
rimy nłłds.yłać: na f\dres r·tdakeji w termi­
:.ie H dni od daty ukataniłl stt nutn&ru. 

nr 2 

Poziomo: komentator, J'Olat.•nlk, t~e:m~-

rfłl , mim, atu, Rak, BodnarJ Tati" !ta, :Po­
trau.•a, · ar, ra.t , kara, Roksana, k.a.owa, bak, 
odwaga, ::ttok, arak, ambaje .. Pionowo: S.. 
l•m, kant, rokita, operator. mol. NamibiĄ, 
tremo. Tiranat Aurora, kiita.raktłł, drakA . 
tf7...Qn, a-ra. Ant~n, kwoka. ud. Kaa, take, 
wab. gaj. 

Nagrode: kt.iąikowa wylo,Sow.-l ZE-~0~' 
Rl'GU:LSKI, ul. Kuczwały 40/.! lli-140 
Chołmh woj, Toruń. Gr a t u l u l e m y. 

HENRYK ANKIEWICZ 
- dx!ennikorz ,.Goxety l ubuskiej" 

• 

f 

• 

w korykoturxe LESZKA HERMANOW ICZA 

t 


	nadodrze_1988_2_1
	nadodrze_1988_2_2
	nadodrze_1988_2_3
	nadodrze_1988_2_4
	nadodrze_1988_2_5
	nadodrze_1988_2_6
	nadodrze_1988_2_7
	nadodrze_1988_2_8
	nadodrze_1988_2_9
	nadodrze_1988_2_10

